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P IE R W S Z Y  OBCHÓD PU B L IC Z N Y  W  N O W Y M  Y O RKU 
Z OK OLICZNOŚCI 14ij RO C ZN IC Y  R E W O L U C Y I 

P O L S K IE J.

Stow arzyszenie Polaków w A m eryce , jako jedyna korporacya 
is tn ie jąca , wziąwszy na siebie początkow anie, odezw ała się na 
m iesiąc pierwej do wszystkich bez w yjątku Polaków , tak w No- 
w ym -Y orku jako  też po za Now ym -Y orkiem  będących , w celu 
u rządzen ia  publicznego obchodu. Na ten  koniec wygotowany 
okólnik rozesłany został jak  najszerzej. —  Kom m issya w yzna­
czona od stow arzyszenia zaprosiła ziom kow, F . P . W ierzbickiego, 
i J .  W odzyńskiego, i w spólnie z n im i, stosując się do w pływ u 
jak i składka p rzyn ios ła , zajęła  najstosowniejszy lokal w Stuyve- 
s a n t- ln s t i tu t , w m iejscu wolnym  od wszelkiego charak te ru  kra­
jow ych p a rty j.—  Z kolei zaproszono do uczestn ictw a wszystkich 
tych , co kiedykolw iek, jakikolw iek m ieli u d z ia ł sym patyczny 
w spraw ie nasze j.— P P . A lbert Gallatin-—-J. G . K ing— S.G .H ow e 
— F. C ooper— W . 15. Towsend -— doktor Doane —  professor Morse 
—-W. C . B ryant —  vice-kanclerz M. Ć oun. —  W szyscy dz ienn i­
ków wydawcy —  i niektórzy  konsulowie —  odebrali inw itacye. 
M ało z zaproszonych nie p rzybyło  czynny wziąść u dz ia ł w obcho­
dzie —  ale każdego z n ich  listy, nowe przyniosły  nam  dowody 
żywego ich w spółczucia d la spraw y naszej -—  N iektórych rządów  
przyjażniejszych konulowie przychylności życzenia nieobojętne 
nadesłali w yrazv. ■— Z B ostonu, Buffalo, Ballim ory, U tih i, F ila­
delfii, i z pod N iagara m ieliśm y um yślnie p rzyby łych  gości.

Skoro Tow arzystw a Skandynawów i W łochów  przyby ły  en 
corps ze swemi chorągw iam i —  o godzinie w ieczorem , u d o łu  
Polskiego sz tandaru , otoczonego Am erykańską, N iem iecką, S k an ­
dynaw ską, i W łoską chorągw iam i —  w środku  p ó ł okręgu zap e ł­
nionego tysiącem  przeszło  najpiękniejszych d a m , m łodzieży, 
poważnych urzędników , i życzliwego L u d u . — G. Teodor Sedge- 
w ick, znanego w pływ u w tym  k ra ju  obyw atel, zajął k rzesło  pre- 
zydującego —  obok niego na wystawie zają ł m iejsce je n e ra ł 
P rosper W etm orc —  F . E . F o re s ti , czternasto letn i m ęczennik 
S zp ilberga, towarzysz i przyjaciel Silvio Polico— łla rro  fla rrin g , 
poeta i publicysta D u ń sk i, znany zresztą dobrze  w naszej sprawie 
towarzysz —  S . G . H o w e , ten  co b ieg ł do braci naszych do 
E lbląga — W right-H aw hes, b iegły  p ra w n ik — P rzyby li także, i 
pochodzący z rodu polskiego przed półtora wiekiem wyszli do 
Am eryki Z abryscy (czy li Zaborow scy) —  M łody Skandynaw ski 
wychodzień Fryderyk  Stalknecht i d ługo  w Polsce zam ieszkały, 
w spraw ie naszej walczący —  Przez myśl i serce rodak nasz 
Antoni G irard . —  Na końcu zajęli m iejsca dwaj kom m issarze 
jako m ówić m ający, F . P .  W ierzbicki i I ł .  Kałusow ski. —  Reszta 
kom m issarzy ( G .  Mass, J .  W odzyński, E .  M iller, N . Łepkow ski) 
wzięli na siebie obowiązek przyjm ow ania g o śc i, i zaproszone 
Towarzystwo.

M arsz z m otiwów Bethowena wpadający w m e to d ę : « Jeszcze 
Polska nie zginała  » exekw ow any przez P P . Wcizell i G eram beau, 
oraz J .  A . Ja n d e r rozpoczął obchód —  po klórym  P . T . Sedge- 
wick zagaił posiedzenie. —  Po głosie p rczydu jącego , O byw atel 
H . Kałusowski p rzem ów ił z pam ięci. —  P o  czem  P . Fryderyk 
S talknech t, w im ieniu Skandynaw ów , przem ów ił po ang ie lsku (1). 
—  Po trzech  g ło sach , dw unastoletni skrzypek , L udw ik Ja n d e r 
exekw ow at solo z Beliniego, z w aryacyam i, M elodya, dokładność

(1) M u sim y  lu  w s p o m n ie ć  j e d n o  m i ł e  w y d a r z e n ie  —  S k o ro  T o w a r z y stw o  S k a n ­
d y n a w ó w  zł o z o n e  z N o r w e g ó w  S z w e d ó w  i  D u ń c z y k ó w  , o d e b r a ło  o d  n a s  in w it a c y e .  
D a m y  S k a n d y n a w sk ie  tok m o c n o  to  p r z y ję ły  b ra te rsk ie  w e z w a n ie  , że  w n e t z b ie g ły  
Się 1 u ra d ziły  z r o b ić  c h o r ą g ie w  n o w ą ,  b o g a tą  i  p ię k n ą  d la  T o w a rz y stw a  , o św ia d c z a ­
ją c  że  n a jle p sz e  d la  tć j c h o r ą g w i p o ś w ię c e n ie  —  b ę d z ie  u ro cz y sto ść  P o lsk a . —  C h o ­
rą g ie w  ta  , m a  b łę k itn y , z o t ly  i b ia ły  k o lo r y  —  u  g ó ry  n a  b łę k itn y m  je d n a  sr e b r n a  
p o la r n a  n a d z ie i  g w ia zd a .

i m oc exekucyi całą  salę n ap e łn iły  najżyw szym  zadow olnieniem .
—  Po tćj m uzyce skrytej , P . Foresti we w łoskim  języku  z całą  
żywością serca i u c z u c ia , z całą  potęgą talen tu  m ów ił do zg ro ­
m adzenia . Ż ału jem y  iż całego  tego pięknego głosu n ie m am y, 
jed y n ie  część jego w treści. Następnie po przem ów ieniu  tego za­
cnego przyjaciela naszego, doktor T .P . W ierzbicki w yłożył prawa 
i nadzieje nasze w języku  angielskim . D a le j, P . Iła rro -H arrin g  
odczytał rym  w języku  niem ieckim  na tę uroczystość ułożony.
—  N astąp ił śpiew przez P . W eizell akkom paniow any p rzez  pana 
J .  N . Ja n d e r  —  śpiew w niem ieckim  języku  exekwowany, pisany 
w lena z m uzyką Kaliwody. —  Pan S. G. Iłow e im prow izow ał 
przym ów ienie się nas dotyczące, który  liczne bravo od słuchaczy 
o d b ie ra ł. —  Pan  G ira rd  przem ów ił po francuzku , dziękow ał 
w żywem  i energicznem  swem przemów ieniu zebranym  na obchód, 
za ich nowej i ciągle żyjącej sym patyi dla Polaków dow ód. D otknął 
prawa Polski, p rzy jaźń  i zw iązki Polaków z F rancuzam i. M usim y 
zaś przestać na doryw czej treści g łosu  teg o , oskarżając zacnego 
naszego m ówcę o jego  skrom ność w nieudzieleniu nam  oryg inału  
sw ego, na który  licząc m ieliśm y najm niej no t tej m owy z eb ra ­
n y ch . —  P an  Hawhes odezw ał się po angielsku, b y ł to wstęp do 
rezolucyi, k tó re  w edług zwyczaju na  każdem  zebran iu  polity- 
cznem  robione byw ają. I tu  w ięc cztery uchw ały  zapadły  (2). G łos 
pana Ilow hes im prow izow any, najlepszym  by ł dowodem  co usta 
m ogą gdy serce czu je. Zadow olnienie i oklaski okryw ały każdy 
w yraz jeg o  wym ów iony dla P o lsk i; a gdy kończył ośw iadczeniem  
że A m erykanów  obowiązkiem  jes t żywiej się ośw iadczać i p e ­
w n ie j, z m niejszem i rezerw am i dla tych co za wolność w alczą, 
lub  c ie rp ią , że tego czeka po A m eryce E u ro p a , że zresztą kiedy 
króle i cary sobie pom agają, prosla logika że wolni w olnych 
w spierać m uszą : g łos m ów cy zdaw ał się w sercach wszystkich 
zadzw ięczyć, wszystkich jednom yślne , zgodne , ż y w e , szcze re , 
w yw ołał zatw ierdzenie.

Na tem  skończyliśm y obchód ten l 4 t4i rocznicy , po Taz p ie r­
wszy p u b lic z n ie , ale  n ie po raz pierw szy w sercach naszych — 
jedno  m ając życzenie —  abyśm y za rok z braćm i cierpiącym i, to 
św ięto mogli pow itać choćby w drodze do O jczyzny.

Kommissarze-—J .  W odzyński — F . Ę . W ierzb ick i— G. Mass—  
F . M iller —  Kałussowski.

Z A G A JE N IE  T H E O D O R A  SE D G E  W IC K .

( P rz ek ła d  z A n g ie l s k ie g o .)

W spółobyw atele ! Mamy uczcić  tego w ieczora cztern asta  ro ­
cznicę Rewolucyi Polskiej z 183 0  roku . Sądziłem  że jeden  z na ­
szych najznakom itszych obyw ateli, m ówię A lbert G allatin , daleko 
stosowniej niżeli ja  zająłby  to k rzesło ; ale jego  w iek podeszły i 
jego dolegliwości przeszkadzają m u być z n a m i.—  Mam tu list od 
n iego, przez k tóry  przeprasza Kom itet za swą nieobecność, w te 
słow a : « Proszą P a n a , bądź tak dobry w y ra ź  w  im ien iu  mojem  
Polakom ż y w y  interes, którego p rze z  70  z okładem  la t nieprzesta- 
lem  a n i ra zu  nieść d la  losu Polski, i  donieś o mojem ciągiem icspól* 
czuciu  d la  pa tryo tów  w ygnańców , k tórych niedola ich O jczyzn y  
zan iosła  aż na  nasze brzegi. »

Oto są uczucia serca am erykańskiego — nie ma A m erykanina 
coby n ie c zu ł g łęboko krzyw dy i cierpienia tego szlachetnego 
L u d u , który dodał także cząstkę krwi w łasnej do naszej rew olu­
cyi. —  K tóryż A m erykanin się nie cieszy, że O jczyzna jego 
otw iera bezpieczne schronienie tułaczom  przed Europeskim  
despotyzm em  uchodzącym  ? —  że ścigany w ędrow nik może ujść

(2) Z ło ż o n y  tak że  z o sta ł P rezyd u ja .cem u  a d res , p rzy  p o d a n iu  p r o je k tó w  d o  r e z o lu ­
c y i cz y li p o s ta n o w ie ń  , p rze z  je d n e g o  z A m e r y k a n ó w  1 . . . R e z o lu c je  n a  k o ń c u  z a ­
m iesz cz a ją  s ię .

D o d a te k  do  N u m e r u  d w u d z ie s te g o  p ią te g o .
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w nasze strony, i wyrzec : dzięki Bogu jestem bezpieczny ! —  
Możnaż to powiedzieć o innej k r a in ie ? — Szczycił  się Rzymski 
despotyzm, w chwilach najwyższej jego potęgi,  swem państwem 
bez granic : Im perium  sine f in e :  —  Że przedm iot  imperatorskiej 
nienawiści n:e m ia ł  wyboru  do ucieczki tylko między dzikich 
barbarzyńców, albo za Dunaj lub  Solwaj,  albo nakoniec kryć się 
w piaskach Ofnea ! —  Jestże teraz inne postępowanie z w ygna ­
nymi przez europejski despotyzm ? —  Wyjąwszy ten nasz kraj,  
jcslże aby j e d e n ,  któryby kosztował błogiej spokojności i ł ago ­
dnej cywilizacyi wygnaniec ; gdzieby znalazł jak  u siebie miejsce 
bezpiecznego p rz y tu łk u ?  —  Nieprzyjaciel gw ałtów  Austryi lub 
P ru ss  gnany bywa z k ra ju  do kraju przez gończe dwory, przez 
p rzychylne despotyzmowi władze. Powiecie że może schronić się 
do Anglii —  do Anglii,  do siedziby wolnych i dzie lnych l u d z i ! 
ale i tam  bezpiecznym nie będzie ! Niedawnośmy widzieli  jak 
wychodźcę przed kontynentalnym despotyzmem chroniący się są 
w Anglii bezpieczni ! Nie chcia łbym  inaczej jak  przychylnie i 
z uszanowaniem mówić o tym  wielkim k r a j u ; — ale wielbiąc go 
jes tem  obowiązany prawdę powiedzieć ! Ja  tu  wspomnę o wy- 

•padku bez nieprzyjaznego uczucia  ku  Anglii  ! Wielką zaiste ona 
j e s t ,  bo to kraj samodzielny, ale się na nią rozdziawiły paszcze 
dzia ł  despotów. Dla tego śmiało twierdzę,  że należy się wyłącznie 
mej Ojczyźnie honor ,  iż wygnaniec polityczny tylko może znaleść 
bezwzględny pokój, i doskonały odpoczynek i to szczęście co 
p łyn ie  ze spokojności drugiego !

P an  M azzin i,  Włoski wychodziec,  wyparty ze swej Ojczyzny 
przez A u s t r y ą , szukał p rz y tu łk u  we F r a n c y i ; ale wygnany 
z Francyi,  przeniósł się do Anglii,  i tam sądził  się być za o b rę ­
bem  uciemiężenia. —  Podczas pobytu  swego w Lodynie  w roku 
zeszłym, obeznany (jak się każdy do ro zu m ie  łatwo) z wybiegami 
tyranów, dbały  o swą własną osobę, powziął podejrzenie że jego 
listy b y ły  otwierane w b iurze  poczty.  Zbytecznem by łoby  roz­
szerzać się nad różnymi sposoby jak ich  użyć m usiał  dla zapewnie­
nia się o tym czynie;  lecz skoro się u twierdził  o rzeczywistości, 
i tak że ani zaprzeczyć, ani wątpić nie można było,  podał petycyę 
do Izby niższej we własnej obronie  i o zabezpieczenie siebie 
przeciw takiemu pogwałceniu prywatnego praw a.—  Jak  sądzicie, 
jego proźba była p rzy ję ta?  H a !  przypuszczono ją ,  przeszła  przez 
wszystkie wydziały Izby, i niedosyć że ją  przyję to , ale poparto,  
i pokaząjio że to jest zwykłą p raktyką rz ąd u ;  że sekretarz spraw 
wewnętrznych może wydać rozkaz poczcie aby otwarto listy do 
pojedynczych osób. — Podobne  podejrzywania ,  i prawo użycia 
podobnej w ładzy, zostawione zupełnie  dowolności sekretarza 
Stanu  spraw wewnętrznych. P rz y  tem  więcej i niezawodnie wy­
kryto i dowiedziono że tą drogą informacye osiągnięte, by ły  udzie­
lane reprezentantom obcych rządów. Takim więc sposobem rząd 
angielski gra rolę podrzędnej kontynentu  policyi. —  Rozumiecie 
m n i e ! Nie rozbieram tu  właściwości tego sy s te m u , który dziś 
ma na widoku wygnańca W łoskiego; —  może ju t ro  tenże system 
rozstawi swe sieci, na chartiste, a p o ju t r z e  na repealera. Może są 
jakie  kondycye p o l i tyczne , o których ja  nie wiem , że usprawie­
dliwiają szpiegostwa Fouche'go ! Jednak  twierdzić  będę zawsze że 
kraj taki musi bardzo mętne mieć wyobrażenie o wolności, zawiłe 
pojęcie o prawach cz łow ieka , który wciela fałszerzy i rzez im ie­
szków, w regularny, prawny system swej administracyi.

Nie przychodzę wam przechwalać bezuważnie Ojczyzny m o ­
je j .  Bóg widzi że m am y błędów i dość grzechów —  mamy 
dziennikarstwo za nadto gwałtow ne, m am y stronnictwa co prawie 
się przeradzają  w fakeye, m am y inne z łe  co się roi nad  naszym 
kra jem . Ale nadewszystko m am y to, czego inne  kraje  nie mają, 
czego żaden kraj nie m i a ł ; — wielki, wolny i równy L u d !  —  
Jeżeli czasem zasmuciliście s i ę , zaboleliście że jako rosa wielkie 
miasta opad ły .—  Proszę  was zwiedźcie nieodwiedzane strony co 
leżą po za Sp itan-D ugwil , tam znajdziecie,  czego widzieć nie 
można na całym  okręgu ziemskim, wielką rolniczą ludność, w ła ­
ścicielkę gruntów które uprawia,  i nieznającą innego zwierzchnika 
swego prócz jednego Boga ! —  Zrobię wam i p o ró w n an ie : w  roku 
1407 były  zwołane ban i arriere-ban w Troyes, w Szampanii  —  
na p y tan ia ,  w celu dowiedzenia się o zatrudnieniach sąsiadów, 
odpow iedzie l i ,  że żyją uczciwie z uprawy swej z iem i,  q u i’ils

v iva ien t noblement de labeeur de ses terres. —  Jestże teraz jedno 
plemię do któregoby lepiej to można zastosować jak  do Am eryka­
nów ? —  Aryslokracya nie poniża ich —  wojsko ich nie przygnia ta
—  panujące wyznanie nie poniewiera niemi.  —  Żyją szlachetnie 
z uprawy swych g run tów  ! -— Wiem ja  dobrze że równość co 
tak szczególnie odznacza ten kraj,  czasem w oczy kole; wiem że 
często pyszna sajeta stoi obok wytartych łokci.  Ale jak wiele 
zawziętych namiętności, jak wiele zawziętych sporów to u śm ierza?  
Zaprawdę powiadam wam, to jest  grobla bezpieczeństwa —  to jest 
węgielny kamień wolności —  to jest  kotwica nadziei naszej i po­
litycznej działalności !— Taka jes t  nasza, Panowie, wielka, wolna 
i równa O jc z y z n a .— Ale zawsze powinniśmy pamiętać  żeśmy 
winni bardzo m ało  swojej własnej m ądrości ,  albo naszemu w ła ­
snem u przewidzeniu,  —  winniśmy to cnotom naszych dziadów, 
a nadewszystko winniśmy błogosławieństwu najwyższego Boga !
■— Te u w a g i , winny więcej ożywić nasze spółczucie  dla krajów 
mniej szczęśliwych niż nas własny. Winny otworzyć serca nasze 
dla ich strapień  i ich potrzeb. Człowiek co nie czuje obcego 
uciemiężenia, gotów jest  sam do spełnienia uciemiężenia. Jcszcze- 
śmy pod tym względem nie zawinili.

Kiedy francuzka rewolucya w ybuch ła ,  kiedy Lafayette odwie­
dzał  d rug i  raz nasze brzegi, kiedy polska rewolucya b łysnęła  
b y tem ,  kiedy Grecy zmienili  j a rzm o  więzów, kiedy sławnćm 
oświadczeniem prezydenta Monroc , zabraniającym aliansowym 
stawić nogę na tym półku lu  dla odbudowania hyszpańskich regu ł.
— Wówczas w każdej z tych epok prawdziwie amerykańskie 
odezwało się serce. —  Zaiste nie wiele możemy zrobić dla p rzy ­
śpieszenia wolności w E urop ie .  —  Zapalona, niewczesna propa­
ganda , i n ieuważne wdawanie  się w domowe sprawy rządów 
europejskich, może tylko przynieść szkodę sprawie cośmy poko­
chali.  — Ale obowiązki nasze są tu : rozstawmy czujną  straż, 
niech ciągle powiewa chorągiew nasza wolności i bezpieczeństwa, 
zachowajmy tak w k ra ju  naszym, jak  w sercach naszych, opiekę
i schronienie  dla pielgrzyma lub Wygnańca. Te to są obowiązki |
Amerykanina co szanuje swą O jczyznę ,  i prawdziw ie  ceni jej 
nieoszacowane instytucye ! —  Rozważmy położenie E u ro p y ;  jej 
przeszłość i obecność rodzą wielkie, wielkie nadzieje ! Część ta 
kuli ziemskiej nie jes t  przeznaczona na zawsze, mówiąc językiem 
dobitnym sejmu Szwedzkiego; być cackiem, jakiegoś tu zin a  rodzin .
—  Postęp wolności i wolnych opinij ,  jest powolny, ale jest tak 
pewny, jak bieg słońca.  Nic go nie z a t rzy m a — przypatrzm y się 
tylko uważnie, ledwo ISO lat dopiero mija jak ludzie rodu  i zna­
czenia byli ścinani jako hultaje  jacy w obec rozgawiedzionego 
t łu m u .— Za c o ? — Oto za napisanie traktatów ogólnych,a  Rozmo­
w y  o r z ą d z ie , » które nic by ły  d ru k o w an e ,  nie by ły  skończone, 
zostawały w rękopiśmie,  nie udzielone żadnej żyjącej istocie !—
Taki los spadł  na Sidneya, aczkolwiek ten nieprawy krwi rozlew 
nie zachował ostatniego ze Stuartów od biednego na obcej ziemi 
przeniesienia się do grobu  ! —  W sto lat potem przyszła  kolej 
na FrancyS. Wielu z was zapewne pamięta tę anegdotę o Mirabeau.
Ten wielki rewolucyonista,  ku schyłkowi swojego zawodu, p rz e ­
ląkł się sam czynu  swego. P o łączy ł  się z m onarchis tami dla 
wstrzymania postępu sprawy ludowej.  Dla wzmocnienia jego po­
święcenia świeżo rodzącego s ię ,  przypuszczony został do p ry ­
watnych królowej pokojów, i o t rzym ał  pozwolenie przyłożyć 
do dum nych  ust swoich , te piękne paluszki w k lórych dzie- 
sięciowickowa krew panujących p łynęła .  —  Upojony tem spotka­
niem, gdy odchodził ,  zawołał : — Cc baiser Id a  sauve la mo­
narchie. To pocałowanie zhawiło m onarchiją .  Om ylił  się ;  zgubiły 
podobne lekarstwa więcej państw niżeli zdobyły ! I we Francyi, 
ani Barricry,  ani o b ie tn ice ,  ani podpory , ani groźby nie mogły 
zbawić starych ruderów ! I d u m n y  ród Burbonów ześliznął się 
po krwi własnej do grobu ! —  Ten sam żywioł ciągle p racu je .—
Duch wolności wyniósł Napoleona do jego tryumfów, tenże duch 
przywołał  Polaków i W łochów pod jego o r ły ,  pod którymi biegli 
od jednych kończyn Europy do d r u g i c h , do wierzchów Senas- 
V ed ras ,  do Borodino, skrapiając krwią własną c a ł y  obszar lądu.
Ten sam duch wolności uzhro ił  Europę  przeciw Napoleonowi.
Tenże sam duch w ybuchnął  czternaście lat dzisiaj w Warszawie.
—  Dzień rozruchów musi przyjść, ufajmy tej prawdzie jak chrze-



ś c ia n ie ;  oby  tylko w schód ,  co z a b ły ś n ie  d n iow i t a k i e m u ,  n ie  b y ł  
za c z e rw ien io n y  !

P rz e m ó w ie n ie  m o je  w  tej m a te ry i  n ie  m oże  być  lepiej w y rażo n e  
j a k  s łow a m i  wielkiego a m e ry k ań sk ieg o  śp iew aka  :

0  ! w ia t ry  dzik ie  ! s i ln iejsza po tęg a  od waszej  —
W  k a jd a n a c h ,  t a m ,  n a  e m p i r e j s k ic h  leżą b rzeg ach .  
B e r ło w e  t ł u m y ,  k tó ry c h  w in y  ona  z n o s i ,
C z u w a ją  z p r z e s t r a c h e m  n a d  je j  n ie m e m  b o le n ie m .  
Z b ro jn e  żo łdak i  w ko ło  niej s to ją ;
A im  d łu ż  \j leży ,  tym  bardz ie j  śc ieśn ia ją  każd e  je j  ogniw o,
1 w znoszą  c iężkie  d z id y ,  g roźną  sw ą r ę k ą ,
By g n ę b ić  o f iarę ,  g d y b y  za m y ś la ła  pow stać  —
A  j e d n a k  ten sk rzy w d zo n y  d u c h  ro d u  n aszego  
Z ła m ie ,  skoro  tylko b ę d z ie  m u s i a ł ,  te d ł u g o  noszone  
K a jd an y ,  i wyskoczy n a  w o lność  z w ięzien ia  N oego.
O n  pan  d a w n y c h  sw ych  p a g ó rk ó w  i ż y zn y ch  p ła s z c z y z n ,  
A le n iecha j  n ie  w s ta je  ja k o  w ś c iek łe  w ia t ró w  s z tu rm y  
Na zn iszczen ie  tej lubośc i  co czas  osz czędz i ł .

Dla n a p e łn ie n ia  ziem i s t e k ie m ,  d la  zeszpecen ia  je j  p ięknośc i ,  
N iecha j  n ie w in n e j  p ie rs i  n ie  n a p e łn i a  k rw ią  z lu d z k ic h  ż y ł  p ł y n ą c ą !

N ie  m ó w i ł e m  w a m ,  o sz c z e g ó ła c h  tej rew o lucy i  n a  której 
r o c z n ic ę  zeb ra l iśc ie  się ab y  j ą  św ie tn ie  o b c h o d z ie .—  T u  są inni  
c o  m o g ą ,  i lepiej po trafią  j a k  j a  to s p e łn ić  —  m ają  oni  z resz tą  
w ięcej  p r a w a  do  lego —  gdyż m y  je s te ś m y  r y c e rz a m i  z b iodra  
w o ln o śc i ,—  O ni  zaś m ę c z e n n ik a m i  d la  n i e j . —  Z apros i l iśm y  was 
na u c z tę  ję z y k ó w ,  i tu sz y m y  sobie że  b ę d z iec ie  chcie l i  u n ie ś ć  
ze  sobą  po  t ro sz e  ich  p a m i ą t e k . — U s ły s z y c ie  m ęzk i  S ło w iań sk i  
i d z iw n y  t e n  t o n ,  k tó r y m  nasi m aw ia l i  o jcowie  — p o w s z e c h n y  
f ra n c u z k i  i s ło d k i  w ł o s k i , j ak  go B a y ro n  n a z w a ł ,  j ę z y k  k tó ry m  
r o z m a w ia ła  L a u ra  i B e ppo ta lke d .

GŁOS IMPROWIZOWANY OBYWATELA HENRYKA 
KAŁUSOWSKIEGO PO POLSKU.

B ra c ia !  T r u d n e  to po ło żen ie  m ów iącego  k ę d y  ty le  z g r o m a ­
d z o n y c h  s łu c h a c z y  k tó ry c h  ocen ien ie  d ź w ię k u  m o w y  m o ż e  być 
ty lko u d z i a ł e m , oni  to n ie ro z u m ie ją c  naszego  j ę z y k a  c h w y tać  
tylko będą  tw ard sze  lu b  m ię k sz e  to n y ,  n ie  m o g ę  n a w e t  m ie ć  tej 
p o c iech y  ab y  wszyscy pozna l i  m o je  u c z u c ia  i pojęli  d u c h a  k tó ry  
P o la k  ob jaw ia  w ś ró d  w o ln eg o  n a ro d u  ! A leśc ie  w y rzek l i  ze  p o l ­
skie  św ię to  m u s i  by ć  choc iaż  j e d n ą  u c z c z o n e  polską m o w ą ,  p r z e ­
to s p e łn ia m  waszą wolą.

W idzic ie  ty lu  p rz y ja c ió ł  n a s z y c h  n a w e t  z od leg łych  m iejsc  
p r z y b y ły c h  n a  nasze  zap rosz en ie  , tyle  n a d o b n y c h  d a m  , tyle  
w y ch o d źc ó w  zb iega jących  się z E u ro p e jsk ic h  n a ro d ó w  do  ziem i 
g d z ie  k ażd y  zn a jd z ie  p r z y tu ł e k  i b e z p ie c z e ń s tw o ,  w idz ic ie  tę 
m ło d z ie ż  k tó ra  b ra ta ć  się będ z ie  z n aszem i  sy n a m i  i za  j e d n ą  
s p r a w ę  k a ż d e m u  cz łow iekow i w spólną  w alczyć .  Z eb ra l i  [się oni 
n a  nasze  św ię to  ,  by  uczcić  p a m ię ć  n aszych  zapasów , z d e s p o ty ­
z m e m  ! J a k a ż  rad o ść  p o w in n a  ogarnąć  se rca  wasze g d y  wszystko  
ro z w a ż y c ie ,  g d y  d łu g i  p r z e c ią g  czasu  od  d a n ia  h a s ła  do  p o rw a ­
n ia  za  b ro ń  p rz e c iw  j e d n e m u  z w rogów  n a s z y c h  po l iczycie .  J u ż  
to  lat  1 4  u p ły w a  od tej  b łog ie j  cbw il i  k ochan i  b r a c i a !  A lud  
A m e ry k i  n ow e  je j  uw ie lb ien ie  p rz y n o s i ,  m u s ia ła  więc nasza  s p r a ­
wa b y ć  św ię tą  k iedy je j  p a m ię ć  żyje  ciągle i w  od leg ło śc i  kilku 
tysięcy  mil od m ie jsca  g d z ie  się dla  nićj pośw ięcano .

G ło s  P o lak a  rozlega  się u  s tóp  A lleg an ó w , g ło s  A m e ry k a n in a  
s łyszeliśc ie  j u ż  d la  uc z c z e n ia  po lskiego ś w ię ta ,  a w k ró tc e  g łosy  
S k a n d y n a w ó w ,  W ło c h ó w ,  N iem có w ,  F ra n c u z ó w  i in n y c h  A m e ­
ry k a n ó w  s łyszeć  w  ty m  s a m y m  d u c h u  sp o d z iew am y  się .  N iew ól-  
n o  w ątp ić  o n ie ś m ie r te ln o śc i  naszej  sp raw y!  —  E c h o  p o d o b n e  
j u ż  w przód  o d b i ło  się o K a lab ry jsk ie ,  P irc n e jsk ic  , A rd c ń s k ie  i 
A lpejsk ie  g ó ry ,  z a n im  tu  p r z y b y ł o !  E c h o  to  n ie  w s t r z y m a n e  
o b s z e rn y m  o ceane m  w róc i  n ak o n iec  do s tóp  K a r p a t ,  n ad  b rz e g i  
r zek  i d w óch  m o rż  naszy ch  i b y  lam  na  polskiej z iemi w olnej ,  
z w o ln em i  b ra ć m i  w y d a ło  dźw ięk  r a d o ś c i !

W ielu  z nas w idz ia ło  i w idzi  r ó żn e  sposoby ,  p rz e z  k tó re  w s k rz e ­
szen ie  racze j  o cu cen ie  z le ta rgu  i w p ro w a d z e n ie  w życie  sa m o i­

s tn e  Polski n as tąp i .  Lecz  czy  k to  w idz i  o d b u d o w a n ie  Polski  
w so ju szac l i  k ró lów ,  a pod  p ła s z c z e m  p u r p u r y  je j  s a m odzie lność?  
G zy ci co j e s zcze  nad  R e n e m  w o ł a l i , Polska tylko p rzez  lud  z b a ­
w ioną  być m o ż e ,w  im ie  w o lnośc i ,  rów nośc i  i b r a t e r s tw a ?  Czy ci 
k tórzy  na w spó łc zu c ie  n a ro d ó w  l i c z y l i , lu b  owi co  w ła s n e  s i ły  
d o s ta te czn e  do  o sw obodzen ia  d rog ie j  O jczy zn y  uw aża ją  —  ow’o 
zgoła w szyscy n aw e t  ci co p rzez  n a jbardz ie j  pow iększa jące  sz k ła  
na s i łę  w rogów  n aszy ch  p a t r z y l i , zawsze  widzieli  Polskę ,  zawsze 
w ierzy l i  w  je j  o d b u d o w a n i e ,  zaw sze  go tow i są do  p o św ię cen ia  
się dla  n ie j .  Ta w iara  nasza  je s t  n ieśm ie r te ln o śc ią  Polski  —  ta 
c iąg ła  c b ęć  pośw iecen ie  się , d la  niej skoro z rea l izow aną  zos tan ie ,  
o d m ło d z i  d rogą  naszą  m a tk ę !

S p o jrz y jc ie  b rac ia  na tą polską ch o rąg iew  ro zw in ię tą ,  n a  k tóre j  
o rz e ł  b ia ły  i pogoń w y o b raża ją  kraj  n a s z ,  j a k  wszyscy p ra w ie  
zb ieg l iśm y  się pod n i ą ,  a b y  ją w d n iu  d z is ie jszym  pow itać .  Jak  
ona  p ięk n ie  o toczona  ty tu  c h o rą g w ia m i  r ó ż n y c h  n a ro d ó w  p rzy n ie -  
s io n e m i  p r z e z  w o lnych  synów- a b y  u tw o r z y ć  o ł t a r z  dla  zn ak u  
po lskiego , ab y  m u  więcej  św ie tnośc i  nadać  ! N ie jeś tże  to dow ód 
n ie  tylko p rzy ch y ln o śc i  dla  naszej sp r a w y ,  a le zak ład  p rz y sz łe j  
naszej  z n im i  p r z y j a ź n i ! S p o czy w a j  d rog i  nasz  s z ta n d a rz e  o j ­
czys ty ,  p rz y n a jm n ie j  na  o bce j  ale wolnej  z i e m i ,  k iedy  twoja  
j e s z c z e  u j a r z m io n a  ! N ie  d łu g o  tu  p r z e b y w a ć  b ęd z ie sz ,  p r z e w ie ­
z iem y  c ię  w k ró tc e  p r z e z  sp ie n ione  b a łw a n y  O c e a n u  / t v  -cię za. 
tknąć  nad  W is łą ,  N ie m n e m  , D n ie p re m  , i D z w in ą -— owoż zgo ła  
nad  w szystk iem i n aszem i r z e k a m i ,  a z łąk  k tó re  j e  o tacza ją  w y­
b ie ra ć  b ę d z ie m  n a jp ięk n ie jsz e  kw ia ty ,  by  c ię  n ie m i  u w ię c z y ć !

Z as tanów c ie  się nad  tern ,  j a k  się zbiegli  n a  nasz  o b c h ó d  ludzie  
różne j  zam ożnośc i  i sto ją  p ię k n ie  p r z y b ra n i  obok  lu d z i  z w y la r -  
tem i łok c iam i  —  czy  to n iedow odz i  że nas wszyscy k o c h a j ą , a 
l iczba ich w i e l k a , a  r ó w n o  w szyscy  je d n y c h  p ra w  używają ! Nie 
p r z y b y w a ją  tu  j a k  n iegdyś  z c iekaw ości  w id / ie ć  m a jącego  za  g o ­
d ło  lil ije , w yk łada jące go  zn a c z e n ie  p ie rw ias tk ó w  lu b  k w a d r a ­
tu .  ( I J  Ani d la  zo b acz en ia  famili i  szczycącej  się o r ł e m  z p io ę u .  
n a m i ,  o toczonego  p s z c z o ła m i ,  z n ak am i  zw yciężcy  pod  p i r a m id a ­
m i ,  roznoszącego  g r z m o t  d z ia ł  ró w n ie  p o d  K r e m l in  j a k  pod 
E sk u r ia l  (2) . N ie  m a m y  za sobą  an i  św ie tn y ch  f a m i l i i , ani b ł y ­
s z czących  i m i o n , an i  wysokich  r a n g  lu b  godnośc i  , a p rzec ież  
l iczn ie j  d o  n a s  z b ie ra ją  s ię .  C óż to  j e s t  jeże l i  n ie  u c z u c ie  b r a ­
te rs tw a  , n ie  u w ie lb ien ie  w a lczą cy ch  za  w o ln o ś ć ?  —  Może 
c a r  w y d a  s a rd o n ic z n y  u ś m i e c h ?  Ja k a ż  n a  to o d p o w ie d ź ?  O  to 
p o g a rd a  d la  c z ło w ie k a  co n i e z n a  w y ra z u  sp raw ied l iw ość ,  co  n ie ­
m a  se rca  , co nie  j e s t  z d o ln y  po jąć  u czu c ia  l u d u !  p rzy jd z ie  k ie ­
d y ś  czas że  on i j e m u  p o d o b n i  n ic  śm ia ć  się lecz ł z a m i  zalewać 
b ę d ą !

P rz y p o m n i jc ie  sob ie  j a k  was in n e  p r z y jm o w a ły  p o d o b n ie  l u ­
d y —  w s p o m n i jc ie  na  ow ą p r z e s t r z e ń  od T o rg a u  aż  do P a r y ż a ,  
g d y  lu d  s ta ł  p r z y  d ro g a c h  czy  w  z i m i e ,  c z y  n a  w io s n ę ,  zawsze  
j e d n a k o w o w o  o c z e k u ją c ,  n ie raz  d ł u g o ,  ab y  w as zo b a c z y ć ;  
któż go t a m  p ę d z i ł  jeże l i  n ie  s p ó ł c z u e i e ?  Zaiste d y p lo m a ty c z n e  
m ę ty  i r a c h u b y  p o d o b n e j  d e m o n s t r a c j i  n i e p o c h w a la ły —  gdzież 
ich b y ł y  ż a n d a rm y  lu b  l a n d ig r e n e ?  n iezaw odn ie  n ie  n a n i e o g r a -  
n iczo n y h  u r lo p ach  —  s z ła  w z d łu ż  E u ro p y  g a r s tk a  P o la k ó w  i 
n ie ty lko  g ro d y  i w s i e ,  ale lasy i c a ł e  b rzeg i  E lb y ,  Sa l i ,  M e n u  i 
R e n u  d la  n ich  się i l lu m in o w a ły .  Osiwia li  s ta rcy  ch o w a ją c y  swój 
w ese lny  u b ió r  n a  wesela  w n u k ó w ,  p rzyw dz iew a li  te  godow e sza­
ty ,  d la  uczcz en ia  ty c h  co szli  bez  o b u w ia  z g b śc in y  p rusk ie j  , 
n iosąc  n a  g rzb iec ie  re sz tę  m u n d u r u  p rzesz y te g o  k u lm i  pod G ro-  
c h o w e m ,  Ig a n ia m i ,  O s tro łę k ą  i W arszaw ą —  czy M etcrn ich  , 
A n cy lo n ,  N cselrode  i Pozzo  di Borgo dal i  p rzy zw o len ie  na tak ie  
u c z ty ,  na  takie  w zory  i n a u k i ,  j a k ie o jc o w ie  p rzy rz ąd z i l i  a b y k ied y ś  
z n ich  synow ie  i w n u k i  skorzys tać  m o g l i ! M i lc z e l i ! bo  w  ca łe j  
swej m ocy  w sp ó łc z u c ie  pokaza ło  s ię ,  d u c h  lu d u  odg łos  s i lny  w y ­
d a ł , a t r ą b k a  co  tę p o b u d k ę  z a g r a ł a ,  daleko t rw ogę  z a n i o s ł a ,  
n ie p rz y ja c io ło m  wolności  m i lc z e n ie  n a k a z a ła !  S y m p a ty a  l u d u  
o tw o rz y ła  sk rzy n ie  m o c n o  z a m k n i ę t e , r o zw iąza ła  n a jo s z c z ę ­
d n ie jsz y ch  w o ry ,  p r z e c h o d z ie ń  w imie ludzkości  o k ry ty ,  ch le b e m

(1) Alluzya do Filipa króla wówczas Xięcia Orleanu, który w Ameryce dawat 
lekcyc matemajyki.

(2) Alluzya do familii Napoleona Cesarza , która początkowo prawie cała do 
Ameryki przybyła.



braterskim  nakarmiony, równie w p a łacąch jak  lepiankach przyj- 
mowany z zapałem — zatrzymywany w domach ; a gdy odjeż­
dżał żegnany, jak gdyby dóm familijny lob przyjacielski opu­
szczał ! —  Coż to za powód jeśli nie w sp ó łczu c ie , to samo które 
od owego czasu trwa dotąd i w szędzie , współczucie i uwielbienie 
lej sprawy za którą walczyliśmy !

Zważcie i to że tu  w Ameryce o kilka tysięcy mil od Polski od­
dalonej,  kędy nieznają takich jak my przychodniów, kędy uznają 
każdego przybylca za obywatela , kędy emigracya zagarnia  każ­
dego p rzychodn ia , Polak jeden by ł  tylko jak gość odwiedzający 
przyjętym. —  Szczodrość w prawdzie kongressu jaką zrobiono 
dla pierwszych 2 5 0  Polaków nieponowiłasię.  Lecz lud cały p rze ­
jęty duchem  jaki kraj ten podnieca,  rzuc i ł  na niejaki czas swe 
poręby i zasieki , zawiesił  na czas długi swą pracę i pośpieszał 
ku nam  z uczuciem przyjaźni i szacunku , bo w wyszarzanych 
kapotach waszych widział nić wolności dobrze przędzoną, mniej 
tu było tryumfów ale więcej podziwienia —  a gdy Amerykanin 
do pracy swojej p o w ró c i ł ,  jeszcze nas uważa jak  lubych gości.
I zostańmy ciągle gośćmi n a le j  kochanej wolnej ziemi,  ale nie 
zapom inajmy że m am y naszą w ła sn ą ,  k tóra  wolnych Polaków 
wydała  i żywiła i wolni ją  znowu zamieszkają ! W prawdzie cza ­
sem się i tu ale niewielu naszym zam arzyło  osiedlać na wzór 
innych przybyszów, ale m rok  m in ą ł ,  a słońce od Polski za 
świeciwszy przebiegło ocean i rozgrzało sercu Polaków i myśl 
ich znowu w stronę Polski zwrócona —  może ju t ro  po ju trze  za 
dni kilka rozpoczniemy marsz do Ojczyzny, może ju trzenka  szczę­
ścia prędzej jak się spodziewamy zajaśnieje ! Polak tego czeka 
z upragnieniem , wygląda z utęsknieniem powrotu do Ojczyzny— 
Polak znany z przywiązania do rodzinnej strzechy, Polak prawy 
nigdzie swobody największej nie  przyjm ie  w zamian za O j­
czyznę!

Bracia!  Zwalczać zawady! gwałtowi robić ciągły o pór ,  p rz e ­
mocy urągać , nieprzyjaciołom stawić zawsze czoło , owo zgoła 
wytrwać nam należy. —  Wytrwałość jest  naszym obowiązkiem, 
poświęcenie się dla Ojczyzny i ludzkości prawem  serca polskie­
go. — Spełn ia jąc  to wszystko święcie przyjdziemy do jedności,  
wydobędziemy siłę która wszystko pokona. Przypomnijc ie  sobie 
co ta jedność dokazywała gdy między przodkami naszymi zaja­
śniała  , i jakie skutki rozerwanie jej sprawiło!

Kiedy Polacy jednością się rządzili wówczas odpierali Macho- 
metańskie, Tatarskie zagony i w niwecz obracali Moskiewskie od­
wiedziny, i Rakuzkie podstępy na jbo leśn ie jsze , bo, od chrze- 
ścian pochodzące. —  Zasłanialiśmy zachód Europy od nap ływ u 
dziczy i hord azyatyckich ,  a .mianowicie tych którzy nam  się 
największą niewdzięcznością odpłacili  ! Jednoczenie  się zatarło  
ślady granic  w Polsce k tóre  oddzielały Chrobatów, Czerwień- 
ców, Litwinów, Letonów, i różnego imienia i koloru Rusinów, a 
z Małej  i Wielkiej Polski, z Kujaw i Mazowsza, wyrosło  jedno 
wielkie imie PolsJta —  z robiło  nasze państwo po tężnem .— G dy­
śm y odstąpili od jedności zno\Vu ją  rozćwier tow anó! Dziś wszy­
scy znosimy niedole, wszyscy tęskniemy do jedności narodowej, 
po l i tyczne j , duchowej, i ta głównie spoczywa w zjednoczeniu 
się braterskim.

Dzisiaj dajemy acz skromny dowód jedności , chociaż bowiem 
różnych opinij jesteśmy wielbicielami ( zeszliśmy się i wielbiemy 
jedno  wielkie święto nasze —  bodaj myśl jaka  ożywia ten kraj,  
w którym to święto obchodziemy, zrządziła  jeszcze nie pod j e ­
dnym  względem potrzebną dla nas jedność.

Mamy w prawdzie wiele ty tu łów do pokrewieństwa z kilku 
narodami , m am y prawo do ich w dz ięcznośc i , do ich pomocy, 
ale to wszystko jes t  niższe i słabsze od naszej j e d n o ś c i , od tej 
porządanej jedności którą w życie w prowadzić usiłować powin­
niśmy. Czyż nas nic łączy z Francuzam i krew 2 0 0 ,0 0 0  przeszło 
poległych Polaków pod ich o r łam i?  Czyż nas niełączą z Włocha­
mi duchowe światło i nauki od nich do nas przybywające, walka 
o swobody wolności i zawód wspólny, gościnność jakąśm y nie 
jed n em u  dawali!  Czyż Niemcy nie zaludniały naszych miast a 
my ich jak  braci przyjmowali  skoro ną Polską w s tąp i l i  z iem ię?  
Czyż niewiadome nasze wspólne z Skandynawami c ie rp ien ie , 
niewidomyż jeden i ten sam nasz nieprzyjaciel ? Czyż Anglia i

Holandya nic zamieniały naszych ziemiopłodów za swe wyroby, 
czyż nas przyjaźń dawna łączyć przesta ła?  I w nowym świecie 
mamy łącznika gdzie  Kątski i Arciszewski odsłaniali brzegi, i 
w Stanach Zjednoczonych gdzie poległ nasz Pułaski pod Sa- 
wanach walcząc za Amerykańską wolność -— gdzie Kościuszko, 
przyjaciel Wasyngtona , przelewając krew za swą wolność gdy 
Ameryka o to samo walczyła przybiegł afcyjej swe usługi oddał 
i wrócił znowu walczyć na rodzinnej ziemi. —  Są to nasze 
prawa do braterstwa tych narodów —  ale to nas wesprzyć tylko 
może, a jedność samoistnymi zrobić, ta za wszystko wystarczy—  j
Przyjaźni nie odrzucajmy, ceńmy ją  , ale na siebie tylko liczmy !

Czyż nie widzicie obok tego com powiedział  że tyrany m o ­
skiewskie , Habsburgsko-Wiederiskie Cesary, i Zagorzelskie 
Margaffy czyli Brandeburgskie  Kurfirszty, nigdy n iebrata ły się 
z nami.  Przychodził  jeden gdy m u potrzeba było  złota lub lu ­
dności którą wzburzywszy od nas uprowadzał .  -— Drugi gdy mu 
Turek na karku siedział —  trzeci gdy szło o approbate na ekono- 
miją na której tak się zbogacił ,  że się wnet w pana przedzierz­
gnął.  —  Bo też i myśl tych władźców inna ożywiała jak  n a s ,  a 
nasza myśl ta sama co dalszych , bra ta ła  nas chociaż nie z sąsia­
dami.  —  Sąsiedzi nasi j a t  rabusie napadli na n a s ,  rozbil i nas, i 
jeszcze naigrawali się nazywając nas d em ag o g am i , kreśląc od­
wiecznie urojone pretensye do naszych krain i procenta dziesięć 
kroć większe biorąc od zmyślanego kapitu lu .  Z nimi bracia ko­
chani ! nigdy bratać się niebędziemy, przeciw nim jedność po ­
trzebna między nami"—  to b roń  wielka, tą tylko pokonamy : 
odbierzemy grabierz zbójecką ! Potem  mówca wystawił potrzebę 
zamiłowania całą duszą sprawiedliwości i równości, twierdząc że 
m am y w  Ameryce nauczające oraz wielkie p rzykłady jakie do­
bro zrządzają, żeśmy politewsku mówiąc wszyscy braciszkami i 
kuzynkami, żeśmy dziećmi jednej Polski, czyli kto się pod kotarą 
czy w komorze u rodz ił ,  czy u Bernadynów, czy Bazylianów do 
szkół c h o d z i ł .— Nadm ienił  że pewnie każdego dziadek albo ojciec, 
po peruki,  ordery ,  i ty tu ły  do dworów zagranicznych nie jeździł ,  
chociaż może nie jednego przodek do jakiej hajdamaczyzny na- 
leżał.-—  Przedstawił  że wtenczas możemy uzyskać sprawiedliwość 
od w szys tk ich , kiedy dla braci sprawiedliwemi będziemy. —
Radził ,  żebyśmy szli zawsze z postępem, aby zrodzeni w XVIII 
wieku, nie smakowali w tern co było przed laty 5 0 CI“, bo ci co 
w X IX  życie odebrali w tył cofać się nie m ogą.—  Że braterstwo, 
zupełna  wolność polityczna i duchowa, własność pracy, usunięcie 
wszelkich przywłaszczeń ,  zniesienie prawa człowieka nad cz ło ­
wiekiem, zapewnienie ludowi tego kawałka z iem i,  który już 
dziesięć razy zapłac i ł ,  są drogi prowadzące do jedności,  a jedność 
naszem zbawieniem).

W końcu rzekł  —  Bracia ! nietylko odbywamy ciężką próbę 
w y trw a ło śc i , aleśmy wskazani na naukę, i abyśmy codzień coś 
korzystnego i potrzebnego zebrali ,  jak owe pszczółki k tóre  co­
dzień w różne strony l e c ę , to na łąki obszerne , to do lasów 
dalekich aby zbierać lep i słodycz dla zrobienia wosku i miodu.
—  Może to Opatrzność tak z rzą d z i ła ,  żeśmy się na wszystkie 
strony rozb ieg li , abyśmy różnego gatunku nędzy sami d o z n a l i , 
i opowiadali d ru g im ,  jak ona boli;  abyśmy w nędzy przypatry­
wali się jaki to balsam sprawiedliwość, jaki skarb równość dla 
najbiedniejszego— abyśmy powróciwszy do Polski wielkie zasoby 
nowych popraw zewsząd przynieśli.  —  Zaiste ojcowie nasi tyle 
nie widzieli potrzeby popraw, i tak jasno, jak m y ,  cośmy przez 
wielkie doświadczenia p rz e sz l i ; —  ani starsi bracia n a s i , którzy 
poprzednio równie jak  my wygnanie i tu łactwo znosili, nie mogli 
tyle nauczyć się co m y .—  Oni żyli w dawniejszej epoce, musieli 
się do ducha czasu stosować, a chociaż wielką także próbę  wy­
trzymali i wiele dobrego jak w owym czasie m niem ano  nagro­
madzili , nie mogli tego w praktykę w prowadzić, bo naród nie 
m ia ł  prawdziwej samoistności; w rozszarpanej Ojczyźnie nie 
można było zbierać plonu, z wiele obiecujących a s tarannie zbie­
ranych ziarn które nawet zasiewać wzbroniono.—  Zawsze mieli­
śmy nieproszonych opiekunów na straży, a laury starszych braci 
naszych krwią okupione, zostały przygniecione przemocą, i za­
miast zielenieć się m usiały  więdnąć. Oni znosili tułactwo w czasie 
wojen, i byli prawie wszyscy ż o łn ie rz a m i , i przekonani byli że



pośw ięca ją  się j e d y n ie  sp ra w ie  o jczys te j  i w o ln o śc i .  My się tu lą -  
m y  ju ż  rok  14*z w  czasie  p o k o ju  —  m a m y  sposobność  wszystko 
widz ieć ,  wszystk iego się n a u c z y ć ,  zg rzeszy l ibyśm y  p rz c lo  b a rd zo  
c ię ż k o ,g d y b y ś m y  nic d o b re g o  do k ra ju  dla  b rac i  i n a s tę p n y c h  p o ­
ko leń  n ie  p rzyn ieś l i  ! —  T ylko  sy stem a tyczn ych  u p o ró w , egoizm u  
i  zło śc i n ie p rzy n o śm y  ! z resz tą  wszystko się p r z y d a .

R o z p a t ru ją c  się w in s ty tu cy ac h  ró ż n y c h  k ra jó w ,  nie  p o tęp ia jm y  
ty ch  k tó re  n a m  się n a  p ie rw szy  r z u t  oka zdają  n ie  d o g o d n e ,  ani 
n ie  b ie g n i jm y  sz ybko  za tem i k tó re  nasz  w zrok  b a w ią .  —  Może 
się zn a jd ą  tacy co w ró c iw szy  do k r a ju  po w ie d z ą ,  n ie  m a  nic  nad 
angielską w olność  i k o n s t y t u c j ę ,  a z tąd  zap e w n e  i L o rd y  i Bile i 
Repea le  p o le c a n e b y  b y ły  Po lsce .  —  M oże d r u d z y  p a t rz ą c  n a  p u ­
s to tę  jak iego  lu d u  w olnego  lu b  pod p e w n e m i  k o n s ty tu c j a m i  ży ją­
c e g o ,  n a ig r a w a ć  się b ę d ą  z ca łe j  in s ly tu cy i ,  chociaż te jże sam ej 
k a rc ie  w in n i  że im  w o lno  o tw arc ie  w y n u rz y ć  swe z d an ie ,  gan ić  
lu b  chw al ić ,  naw et  w e d łu g  w łasn eg o  w id z im i  s ię .  — J a  to tylko 
n a d m ie n ia m  ja k o  p r z y k ła d  ; ale r ad zę  w a m  pod wie lu  w zg lędam i 
korzystać  z p o b y tu  w  A m e r y c e ,  ab y śc ie  zg łęb i l i  tu te jsze  insty-  
lu c y e ,  p rzek o n a l i  się p ra k ty c z n ie  o p o sz a n o w a n iu  p r a w a ,  o w y ­
konalności  a t t r y b u c y i  w ł a d z ,  o p o w o ły w a n iu  do rz ą d z e n ia  wolne-  
m i  g łosa m i  —  o rów nośc i  i z u p e łn e j  wolnośc i  k a ż d e g o , i o 
w ie lu  rzeczach  k tó re  spostrzegacie  , k tó r y m  dziwil iśc ie  się 
p o czą tk o w o ,  a dz iś  p rzek o n y w ac ie  się że to są sku tk i  in s ty tu cy i .
—  P o d o b ień s tw o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m ery k i  do  naszego 
k r a j u ,  w ie lk ie .—  P e ł n o  s tepów  n a jżyżn ie jszych ,  j a k  na  U k ra in ie .
—  Je z io r  i rzek  jak  n a  L itw ie-— t u  się g a r n i g p e ł n o  p rz y b y lc ó w ,  
jak  do nas  szli g d y ś m y  sam odzie ln i  by l i .  —  U  o b u  n a ro d ó w  
p r y n c y p i u m  elekcyi p r z e s z ło  w  d u s z ę  n a r o d u .  A le  jak aż  ró ż n ic a  
g d z ie  p a n u je  w olność ,  a gdzie  d e s p o ty z m ?  T u  rozw ija  się w p r a ­
k ty ce  co raz  b a rd z ie j  życie  w o ln y ch  sy n ó w  w'olnego n a r o d u ;  gdy  
u  nas n iepoczc iw e  w rog i  ludzkośc i  co raz  bard z ie j  sy n ó w  Polski  
d r ę c z ą  by w  n ich  d a w n e  p ie rw ias tk i  w yn isz czy ć .  —  T u  m ias ta  
ro sn ą  j a k  g r z y b y — u  nas m ias ta  u p a d a ją — tu  drog i sa m e  su n ą  się 
w  zarośla  i dosięgają  d z ik ic h ,  u  nas  drog i za ra s ta ją ,  a  n a  obfity 
p lon  d a ją c y c h  n i w a c h ,  ro b ią  się p u s t y n i e , k tó re  zam ieszku ją  
p r z e ś la d o w a n i .— U  n ic h  s ło ń c e  w olnośc i  j u ż  w es z ło  n a  h o ry z o n t ,  
u  nas w s t r z y m a n e  m o c ą  sza tana  i cofn ię te  w  m g ły  z a m ro c z a ło ,  i 
z a m ia s t  p r o m ie n i  św ia t ła ,  p o k azu je  s t r z a ły  g w a ł tu ,  ty r a n i i ,  ro z ­
p u s ty .— -O ni  rosną  dla  p o m y śn o ś c i ,  m y  s ta rze jem  się z n ad z ie ją
—  ale m łó d ź  nasza  czy pod  u c isk ie m ,  czy  w olno  od y ch a jąca ,  ro z ­
wija w ie lką  m yśl  n a ro d o w ą ,  k tó r ą  z p iers i  m a te k  w y s sa ła ,  to ru je  
sobie  d rogę  p ro w ad zącą  do  w olnośc i ,  g o tu je  się c iąg le  do  w alk i ,  
"Bóg ju ż  d o p o m ó g ł  A m e r y c e  —  Bóg w es p rze  i Po lsk ę .  -—-Je g o  
w s z e c h w ła d n a  rę k a  j e d n e m  sk in ie n ie m  z d ru z g o c z e  w szelk ie  n a ­
d użyc ia  i ty ra n ią  !

GŁOS P. FREDERIKA S. STALKERECHTA W  IMIENIU 
TOWARZYSTWA SKANDYNAWÓW.

( T łu m a c z e n ie  z A ngielsk iego . )

Polacy  i W s p ó ł b r a c i a !

S k a n d y n a w o w ie  w  m ieśc ie  N o w y m  Y o rk u  p r z y j m u ją c  wasze  
z a p ro s in y  na  tę  u roczys tość  , s z c z e r e  i s e rd e c z n e  od d a ją  w am  
d z ię k i .  Zaszczyc i l iśc ie  n a s ,  k ł a d ą c  w asze  z au fan ie  w  n as zem  
p rz y w ią z a n iu  do sp raw y  w o ln o ś c i .K ie d y  list  w zyw ający  nas  tu ta j  
c z y tan o  w n a s z e m  tow arzy s tw ie ,  se rce  każdego S k a n d y n a w a  
w s trz ą s ł  sz lache tny  e n tu z y a z m  i pos tanow iono  b iedz  i d o p o m ó d z  
ile ty lko  cz ło w ie k  m o że ,  d la  p o p a rc ia  s p r a w y  w aszej  n ie s z c z ę ś l i ­
wej  O jc z y z n y  i w y n u r z e n ia  m yś l i  i ch ęc i  n a s z y c h .  P o lsk a  b y ł a  
n ie szczęś tiw ą ,  jeź l i  je j  im ie  z n ik ło  n a  czas  jak iś  z k a r ty  n a ro d ó w ,  
to  w id z im y  że  u s i ło w a n ie  i z a b i e g i ,  k tó re  co d z ie ń ,  a sz czegó l ­
niej w  tej c h w i l i  co ro b ic ie  w E u r o p i e  c a ł e j ,  choc iaż  pod j a ­
r z m e m  d e s p o ty z m u  z o s ta jec ie ;  d o w o d zą  w y ra ź n ie  i n ieom yln ie  
że  naro d o w o ść  Polska  n ie  w y g a s ła ,  że  św ię te  w ę z ł y  w s p ó łc z u c ia  
ł ą c z ą  w y g n a n y c h  je j  sy n ó w  , po  c z te r e c h  rogach  św ia ta  rozsy ­
p a n y c h ,  w j e d e n  n a ró d  , w  j e d e n  L u d .  —  D espotyzm  p rz y g n ió t ł  
was, a le w as n ie  z a b i ł —  Je ś l i  P o lsk a  j e s t  p r z e z  obcych  p o d b i ta ,  
p o sz a rp a n a  , Po lacy  są w o l n i ,  i m y  też j e s te śm y  w o l n i , a jako

w olni  lu d z ie  w itam y  was j a k  b rac ia  !. M i ło  to j e s t  w idzieć  i c z u ć ,  
że s ło w o ,  ic o ln o ść , n ie  j e s t  tu ta j  na  ż a r t  r z u c o n e  —  Z apew nien i  
je s te śm y  w szyscy  w  naszych  n i c p rz c d a w n io n y c h  p ra w a c h  jako  
wolni  l u d z i e ,  pod us ta w am i  j e d n e g o  z na jw o ln ie jsz y ch  kra jów  
na  z i e m i ;  z a b ez p ie czen i  od c iężk ich  i zaw i ld an y ch  w ięzów  d e ­
s p o ty z m u  , n ie  h o je m y  się w cale  w y rz e c  p r a w d y .  —  D ziś  w tej 
w ła ś n ie  g o d z in ie ,  j e s t  to I 4 t a  roczn ica  w y b u c h u  r e w o lu c j i ,  
w k tó re j  choć  n a  czas p r z y n a jm n ie j  w s trąś l iśc ie  j a r z m o  Rossyi.  
- 7 7  S t ra sz n a  to b y ł a  c h w i la  k iedy E u r o p a  zos ta ła  zkonw uls iono-  
w a n a , a  desp o ty zm  s tra szn y m  duchem  j ą  n a z w a ł  —  Czas u p ły -  
n io n y  n ie  z d o ła ł  puśc ić  w  zap o m n ien ie  tej  chwili  b ł o g i e j ! bo  gdy
0 t e m  m ó w i ę , zdaje  m i  się że  w raca  g o d z in a  k iedy  do  S k a n d y ­
naw ii  p rz y le c ia ła  w i a d o m o ś ć ,  że  P o lska  pod  b ron ią  —  Ja k ie ż  
u c z u c ia  ta w ia d o m o ś ć  w  nas w z b u d z i ł a ?  —  Z im n y  m o n a rc h i s ta
1 dy p lo m aty k  r a d z ą c  z s o b ą ,  z d r ż e n ie m  w s p o m in a l i  s ł o w a , M i ­
k o ła j  ! R ossya!  —  A l e ,  w se rca ch  lu d u  i n a r o d u  za d ź w ię c z a ła  
n a d z ie ja ;  tak  j e s t  L u d u  i N a ro d u  —  bo  któż je s t  n a r o d e m  jeżeli  
n ie  L u d  ? t u s z y ł  sobie  c ie szy ł  się L u d  że  w a lk a  się skończy  o d ­
b u d o w a n ie m  P o l s k i , jako  n iep o d leg łeg o  n a r o d u .  —  Z n a l iś m y  
sp raw ied l iw ość  sp ra w y  waszćj —  w iedz ie l iśm y-że  S e n a t  tw o rz o ­
ny  p rz e z  k ró la  j e s t  ż a r te m  ; że  Izb a  se jm o w a ,  co  n ic  m ia ła  n aw e t  
w ła d z y  p rz e d s ta w ia n ia  p r a w ,  j e s t  ty lko  n a r z ę d z i e m  m o n a r c h y ;  
że n a ró d  b y ł  zaw iedz iony  p r z e z  z ła m a n ie  jego  n a ju ro c z y s t s z y c h  
k o n s ty tu c y jn y c h  z a r ę c z e ń ; że p rassa  d ru k a rs k a  z a m ilk ła  z r o z ­
k a z u  Despoty bo  w s p o m n ia ła  o k r z y w d a c h ; że  o b y w ate le  byli 
obc iążen i  s i ł ą  obcego  ż o łd ac tw a  d la  t r z y m a n ia  ichże  sa m y ch  
w  o b a w ie ;  że  osobis te  w olnośc i  b y ły  p o g w a łc o n e  p rzez  dow olne  
a r e s z l a ; że n a  d on ie s ie n ie  ta jne j  p o l i c y i ,  n a jz d o ln ie j s i ,  n a j z a ­
cniejs i  oby w a te le  w nocy  c h w y t a n i , w yw ożen i  byli  n a  w y g n an ie  
w  z im n e  i o k ro p n e  s t rony  S y b e ry i ,  szczegó ln ie j  gdy  się  ośm ieli l i  
w y rz e c  p r a w d ę .  W iedz ie l iśm y że  n a ró d  w y d a n y  ty m  i tys iącom  
in n y c h  n i e c n o ś c i , godz ien  j e s t  u w ie lb ien ia ,  g d y  p r z e n o s i  d a r  
śm ie rc i  nad  życie  w  p o d łe m  s łuża ls lw ie  —  R o z u m ie l i ś m y  z n a ­
czen ie  s łów  waszego  s ła w n eg o  w odza  D o m b ro w s k ie g o ,  k tó ry  
k iedyś  w o ł a ł  na sw y c h  ro d a k ó w  « C zegóż się  m a m y sp o d z iew a ć?  
i  czegóż n ie  m a m y  się o b a w ia ć?  —  Ja k o ż  g d y śm y  u słysze l i  że  
P o lacy  wzięli  się do  b ro n i  za  w o lność  ich  O jc z y z n y  w iedz ie l iśm y 
d o b rz e  że tej b ro n i  nie  z łożą  aż os ta tn ia  k rop la  k rwi w ich  p ł y ­
nąć  jeszcze  będ z ie  ży łach-— O śm  m iesięcy  t r w a n i a  walki  waszej ,  
b y ło  czasem  d z iw n y ch  r a d o ś c i , w z n io s ły c h  nadz ie i  i sm u tn y c h  
zaw odów  —  O d w ra c a l i ś m y  oczy od ro jó w  z b r o jn y c h  M oskw y, i 
n a  wasze  spo z ie ra l i śm y  s z ra n k i ;  p r z y s łu c h iw a l i ś m y  się m ę z tw u  
waszej m ło d z ie ż y ,  pod z iw ia l i śm y  się m ł o d y m  h o ży m  w as zy m  
dz ie w ic o m  co zap o m n iaw szy  p łc i  swoje j w d z ia ły  n a  się w o jen n e  
m u n d u r y  —  S ły sze l i ś m y  o P io t rz e  W y so ck im  o jego  d z ie ln y m  
m ę z tw ie  i j e g o  m ęc z e ń s tw ie  św ię te m  —  S ły sz e l i ś m y  o E m il i i  
P la te r , c o  n a t c h n ę ł a  szeregi więcej  niż  ludzk iem i w y s i l e n ia m i ,u m i l ­
k l iśm y  a zw ró c i l i śm y  oczy  nasze  ku  O p a t rz n o śc i  co k ie ru je  l u d z ­
k iem i  sp raw y  i częs to  p o m a g a  d o b re j  s t ron ię  ; a  w ie rząc  w  tę 
O p a t r z n o ś ć ,  n a s z e -n a d z ie je  b y ły  k rz e p k ie .  Lecz  n ie  z iśc i ły  się , 
i Polska u p a d ł a  —  C hociaż  Rossyi u d a ło  się zag rab ić  po lsk ie  p a ń ­
s tw o w  swe sz p o n y ,  zos ta ła  p o c iecha  (gdy w ie m y  że  waszego  d u ­
c h a  n ie  p o d b i ł a ,  ) i że  z was p o w olnych  n ie w o ln ik ó w  sw e m u  
d es p o ty zm o w i  n ie  z ro b i ła .  T rz y m a  ona  sw e b e r ło  rozk azo d aw ­
c z e  n a d  w a m i  g dz ie  dow olne  cara  sk in ien ie  j e s t  p r a w e m .  Tysiące  
kaźn i  k rz ą ta  się c z y n n ie  oko ło  M ik o ła ja ,  lecz n ie p o m n i  R ossya ,  
że w szystk ie  k a jd an y  k tó re  d es p o ty zm  k u j e ,  są za s ła b e  ab y  m o ­
g ł y  w s t r z y m a ć  p rą d y  u m y s ł u  lu d zk ieg o ,  i m o ż e  czas n iedaleki  że 
b ędz ie  m u s i a ł a  sam a to dźw igać  j a r z m o  co in n y m  z g o to w a ła !  
Czas  ten  p r z y s z e d ł  na R z y m ,  c z e m u ż b y  n ie  p rz y p a d ł  na I łossyą?  
—  N iechże  mi w o ln o  b ę d z ie  ch w i lę  m ów ić  o sposobach  j a k ic h  
(Rossya ) u ż y w a ! I nie  w a h a m  się w y rz e c  że są w aryack ie  i p ie­
k ie lne ,  na jszkaradn ie j  h a ń b ią c e  d a w n e  i now e jój d z ie je .  S t ra s z n e  
zas tępy l iczbą ,  nie  w y s ta rc z y ły  d la  n ie j ;  szpiegi k tó ry c h  o g ro m n e  
pocz ty  d ł u g o  ju ż  b y ły  n a  zaw o łan ie  p o l i c y i , w y s ła n o  m ięd zy  
polskie  r o d z in y  —  Z ło to  i ob ie tn ice ,  ta zasada  zepsuc ia ,  z a m ie ­
n i ła  w ięcej  j a k  je d n e g o  ze  s ta rszych  off icerów  n a  zd ra jc ó w  —  
D ybicz  b y ł  za n a ^ to  ludzk i  j e n e r a ł ,  n ie  dosyć  szafow a ł  m o r d e m ,  
pożogą i ł u p e m ; d o p e ł n i ł  w ięc n a  n i m  z b ro d n i  p r z y s ł a n y  O r ­
ł ó w ,  z ro d u  c a ro m  w ie rn y  i w p ra w n y  w  o c h y d łe m  s ta re m  rze-



mioślc —  Konslanly nawet b ra t  carski w krotce wypróżnił  za­
trutą  c z a rę ,  a jeśli bra tobójstwa pom ysł  nie jes t  wielkim grze­
chem , jakiejże czarnej  zbrodni despotyzm nie dopuści się? 
Ludzkość to zapisuje i waży wszystko ! Powiadam że Lud S k a n ­
dynawski wierzył w waszą wygraną, radował się gdy wiadomość 
o waszem powodzeniu n a d e s z ła ; nie mówię próżnych słów i 
opiszę wam ten Lud nasz szcze ry— Mieszkańcy naszego zimnego 
północnego klimatu,  wiodą spokojne i ciche życie wśród p ier­
wotnych zatrudnień rolnictwa i rybołówstwa —  Rozdział między 
ludem , szlachtą i rządem d ługo  tak b y ł  w ic /k i ,  że t rudno  było  
ich poznać ażali z jednego pochodzą rodu —  Lud żyje obcy 
wszystkiemu, prócz najpospolitszycli potrzeb życia, obcy jest 
wszelkim u czu c io m ,  prócz bezwzględnego przywiązania do po­
czciwości i prawdy, bezwarunkowej nienawiści oszukaństwa i 
przewrotności w jakiej ona bądź jes t  p o s tac i ; ztad m ało  obezna­
ny z intrygami rządów albo przebiegami dyplomacyi. Kiedy wam 
powiadam że taki Lud, z wami sym patyzował gdyście walczyli 
z niesprawiedliwością i dziczą - t o  jegosym patya  wynikła  z czy­
stych i niezepsowanych serc — Jeśli się nas zapytacie jakie były 
usposobienia naszego rządu dla was ? odpowiemy żc za czyny i 
uczucia  królów naszych nie możemy być odpowiedzialnymi — 
rozdział między niemi a ludem codzień większym się staje — 
Nasi rządcy są niewolnikami Rossyi, jej wpływ tajemny u  rz ąd ­
ców n arodu  naszego ,  jest  tak wielki że i my m usim y w ołać ;  
« Czegóż n ic m am y się obaw iać?  » Rył czas kiedy ten sam 
« S tra szn y  Duch  » co w zruszał  Europę  przez te 80  lat,  co za­
trwożył  więcej niż jedną koronowaną g łowę, zawionął w te zzię 
b łe ,  północne  krainy i rozegrzał serca Ludu uczuciem, k tórem u 
długo byli obcymi. To uczucie objawia się swym w pływem  co­
d z ie n n y m , jakoż sami widzicie d z iś ,  tego w ieczora,  pierwszy 
owoc t u t a j ! —  Ja  przemawiam tu za Skandynawów, dotąd wam 
znanych jako osobne narody, na początku jednoplem ienne ,  Odyn 
nasz wielki przodek , z m a łą  garstką uciekając z Azyi przed 
Rzymskiemi najazdy wspólnym nam był  ojcem ; z razu  król , 
po śmierci jako Bóg czczony zarówno przez Duńczyka, Norwega 
jako i Szweda. Wtenczas byliśmy pod jedną  wspólną nazwą, 
w czasach tych dawnych d z ik ich ,  ale zawsze byliśmy jedni  bez 
p rzerwy : i jeśli  możemy wierzyć naszym dz ie jom ,  wtedy król i 
Naród żyli w najserdecznieszem pobratymstwie.  —  Lecz by ł  to 
czas kiedy natura  wytykała naszych Weegge nogennolów czyli 
rajców spomiędzy na jm ęd rszy ch ,  najmężniejszych i najpoczciw­
szych jako najgodniejszych być dowódcami — Takie czasy da 
Róg nadejdą, albowiem nic ma tu  ani jed n e g o ,  ani tam z pozo­
stałych w dom u niema światlejszego Skandynawa coby przy­
zwolił  aby tron był udz ia łem  urodzenia  —  Dopóki ta błoga 
jedność  trwała  byliśmy mocni i potężni — panowanie przodków 
naszych na północnych morzach było niezaprzeczone : Anglia 
dziś najpotężniejsza na m orzu  i najoświcceńsza z kra in  na ziemi, 
by ła  zdobytą przez nasz dzielny oręż. Lecz w biegu czasów, 
gdy króle nabyli tyle władzy że poczęli wskazywać następców za 
ży c ia ,  a potem gdy poczęli dzielić kraje na prowineye i takowe 
rozdawać między swoich synów, nierząd i rozdział wkrótce dały 
uczuć swe okropne skutki — Króle się k łóciły ,  k łóciły  się ludy, 
a najmniejszy znak różnicy między narodami zapalił  się prędko 
p ło m ien iem  niezgody między rządcami —  wtedy za zbrodnie  
m onarchów  oskarżony nieszczęśliwy Lud  którym władali ,  a sku­
tek ostatni b y ł ,  że Skandynawia kraj błogiego Odyna, rozdzielo­
na nakoniec została na trzy odzielne królestwa Danii,  Norwegii i 
Sz w e cy i—  a w ludzie naszym przez matactwa dyplomatyczne,  
nienawiść przez długie  u trzym ana była  wieki —  Celem naszym 
teraz jest  połączyć trzy narody w jeden  pod imieniem pierwo. 
tnem  Skandynawów —  zatrzeć nienawiść która zdaje się nigdy 
nie przesiąkła serca ludu i tylko jest  nikczemnem odroślom 
intrygi politycznej.—  Idea połączenia Skandynawskich plemion 
zrobiła krok zadziwiający w Ojczyźnie naszej —  na kształ t  zorzy 
p ó łnocy ,  której nie odgadnione światło przez swe łagodne p ro ­
mienie rozpędza ciemność naszych d ługich zimowych nocy; idea 
ta,  mowie rozpędza m rok  nocy despotyzmu, co przez tyle czasów 
zasępiał nasze narodowe losy.—  Następstwa jej większe są niżeli 
m ożna by ło  przewidywać, i tak wielkie, że aż moskiewską obu­

dziły  zawiść. —  Przeszłego roku , kiedy Szwedzcy studenci 
w Sztokolmie byli golowi odpłacić odwiedziny studentom Kopen- 
hagskim, zamiar ich był wstrzymany przez zakaz nadesłany 
z Rady Stanu  , który że wyszedł z dw oru  Petersburgskicgo jest 
dobrze  wiadomem . —  Niemniej wiadomo jest  cz łonkom Towa­
rzystwa, że konsul nasz o trzym ał z Wasyngthonu zakaz wchodze­
nia w jakiekolwiek z nami stosunki .— Lecz rossyjskie intrygi, ani 
rossyjski despotyzm nie zdoła ją  między nas rzucić zarzewia n ie ­
zgody.— G dy Szwedzi, Norwegowie i Duńczycy dziś  się spoty­
kają ,  i jeden drugiego ściska, zebrania  się ich są jako b ra c i ,  
jako p rzy jac ió ł ,  co się znaleźli po d ług im  rozdziale .— To nie- 
tylko się dzieje między męższczyznami bo skutki tej unii  dziś 
widzicie między naszemi niewiastami. —  Dzieje nasze wam 
świadczą że za dawnych czasów gdy przodkowie nasi wychodzili 
w p o le ,  wiele też z n imi zacnego serca żon tam biegło, starsze 
tylko i słabe pozostawały w d o m u , skręcać cięciwy do łuków, i 
ostrzyć groty.  — Dziś one tenże biorą udz ia ł  czynny i żywy 
w losie Ojczyzny. —  Jakkolwiek bądź dzisiejszego wieczora nie 
jes t  czas przygotowań do b o ju ,  ale ta chorągiew (pokazując)  
tró jbarw ias ta , z tą tam gwiazdą północną błyszczącą na górze, 
godło naszego braterstwa i pokoju, Skandynawskie kobiety uszyły, 
żywo pragnące dowieść że się już pozbyły  dawnego b ł ę d u ,  a 
czują błogość wolności,  unii i pokoju.

Tak więc Polacy, dziś tego wieczora,  przyszliśmy jak ziomko­
wie, jak z jednego dom u, a w imieniu Skandynawów naszej d u ­
chowej Ojczyzny, wyciągamy ku wam rękę b ra te rstwa.—  Wasze 
i nasze zjednoczenie się wspólny mają c e l , wspólnego mamy na 
śmieć wroga. Jego potęgę czuliście,  on także grozi nam  łupieżą 
najświętszych naszych p raw . — Gdy obecną waszą kolej rozważa­
my, lub gdy czytamy, gdysłyszem y o waszych niedolach nieobli- 
c zo n y c h ,  i okrucieństwach nad wami wywartych przez wydzier- 
ców, co czasowo trzymają  wodze waszego rządu, wiemy że macie 
prawo do pomocy naszej.  —  W tej tu krainie nie m am y co się 
bać tajemnych intryg na zniszczenie nasze —  listy nasze są b e z ­
pieczne od ostrowidzego oka ciekawej poczty, i bylibyśmy nie 
wiele warci wielkich praw których używamy, gdybyśmy zapo­
mnieli w wygnaniu naszem żc m am y przyjaciół,  braci ,  sąsiadów 
tam w dom u, których nasz głos może pocieszyć i co na nasz cze ­
kają p o s i łek .—  Polacy ! zjednoczenie, które wam niesiemy jest  
założone na świętem uczuciu p a try o ty zm u .— Przenikniony tern 
uczuciem, muszę \źam oświadczyć w imieniu Skandynawów tu 
obecnych, że skoro trąba wojny na waszych zabrzmi b łoniach, 
i skoro jej echo doleci do Skandynawów, znajdziecie ich goto- 
w jc h  z dzielnem swoim ramieniem, a zdzielniejszem jeszcze se r ­
cem do dania wam pomocy. Oświadczają się oni że wieczne przy­
mierze zjednoczenia się z wami gotowi własną krwią przyp ie­
czętować ! Gdy zaś godzina walki uderzy , pobiegną nieść życie 
swe w ofierze dla sprawy wolności, i w duchu  ludzkości .

TREŚĆ GŁOSU P. E. F. FORESTI W  JĘZYKU WŁOSKIM 
ZABRANEGO.

Lubo rocznica rewolucyi polskiej w dn iu  29  Listopada 1830 
w Warszawie wybuchłej przeciw uzurpacy jnem u rządowi samo- 
władzdy Rossyi, przedstawia nam  sm u tn y  jej rezu l ta t ,  bo zw ię­
kszenie ucisku i niewoli politycznej ludu polskiego; jednak czes t  
jaką  oddajemy temu wielkiemu świętu, robi zaszczyt przede- 
wszystkiem wychodźcom polskim robiącym początkowanie, a na­
stępnie Amerykanom i innym  cudzoziemcom którzy osobiście 
pośpieszyli tu dla oddania należnego h o łd u ,  oraz dla okazania 
uwielbienia i sympatyi. Wprawdzie wspomnienie o chwalebnej 
niedoli synów Polski napawa serca nasze boleścią; ale radu jem y 
się oceniając ze szlachetną d u m ą  wielkość myśli moralnej ożyw ia­
jącej lud polski,  tę pobudkę do chwalebnych i nadzwyczajnych 
usiłowań jakie  naród polski robił .  Ta to rewolucya 1830  roku 
przedstawia nam  ciągłe pasmo wielkomyślnych i heroicznych 
czy n ó w ; którym  podobnych trudno  wyszukać w dziejach Europy .  
Ryła to zarozumiała ,  śm iała ,  i krwawa walka obywateli  prawie 
bez broni ,  walka nazabój rozpoczęta z lieznemi a rm ijam i,  karnem



i wyćwiczonym a dobrze p rzez  sam ow ładzcę uciem iężyciela 
uzbrojonćm  żo łn ie rz e m ; b y ły  to zapasy chw alebne Polaków  dla 
pozbycia się najtw ardszego bo hańbiącego i okrutnego uciem ię­
żenia ! I w krotce owe straszne arm ije  zostały  przerzedzone*, 
ro zb ite , pokonane p rzez  m ęztw o nadludzkie  Po laków ; którem  
tylko m iłość O jczyzny, obrażone uczucie , i sprawiedliwe o b u rze ­
nie sięobdarzać um ieją człow ieka. W tej to rew olucyi m ieli u dz ia ł 
wszyscy i cudow ny swój heroizm  św iatu pokazali; należeli do 
niej rów nie pow ażni, spokojni uczen i, jak  szlachta i duchow ień­
stwo, bogaci i p ro letery , dam y pewnego wieku i p anny .

(Polem  mówca w krótkości p rzeb ieg ł przygotow ania, i ważniej­
sze zdarzenia opow iadał.— Z aczął od w ystawienia dzia łań  Łuka­
sińskiego i innych  spiskow ych —  następnie m ów ił o początkują- 
cych i dających hasło  do walki W ysockim , Zaliwskim  —  o za ­
m ożnym  jenerale  P acu , stającym  na czele a rm ii w pierw szych 
chw ilach pow stania.— O odnoszących pierw sze zwycięzlwa je n e ­
ra łach  Dwernickim  i Skrzyneckim  —  o sędziw ym  jenerale  Kazi­
m ie rzu , M ałachowskim  spieszącym  służyć  O jczyźnie—  o jenerale  
U m ińskim  uchodzącym  z w ięzienia aby w alczył za spraw ę n aro ­
dową o członkach  rządu , C zartoryskim , Lelew elu, Niemojow- 
skim o wodzu R adziw ile— o członkach sejm u Zwierkow skim , 
S o łtyku , Ledóchow skim  , O strow skim  —  o pow stańcach i p a rty ­
zantach o Karolu Różyckim-—-o poległych z chw ałą  jen era łach  
K ickim , Kam ińskim , Sow ińskim  —  nakoniec o Klaudyi Potockiej, 
Em ilii S zczan iesk ie j, E m ilii P la te r, Raszanowicz —  i o innych 
którzy się pośw ięceniem , walecznością i w ytrw ałością odzna­
czali).

I rzekł dalej w tej m yśli —  Te to cuda waleczności i poświę­
cenia się Polaków które przy dzisiejszej uroczystości, przy od­
św ieżeniu ich w pam ięci zadziw iają nas, a rodacy m oi W łosi, za 
pośrednictw em  głosu który w m ym  i ich im ieniu  zab ra łem , cześć 
im należną oddają 1 Polacy 1 może żaden z obecnych tu  A m ery­
kanów i innych cudzoziem ców  nie w yrazi wam  z taką szczerością 
sm utku i w spółczucia jak im  przejęci są W ło s i, bo wiecie dobrze  
iż rów nic jak  wy dotknięci jesteśm y polityczną n iedo lą . W łosi 
czują więcej od innych wasze upokorzenie i n ieszczęście, po n ie ­
waż znoszą te sam e okropności. A nad to  jesteśm y okryci świeżą 
żałobą po naszych m ęczennikach pośw ięcających się dla sprawy 
cywilnej i politycznej W łoch , k tórych niedawno* straciliśm y 
w Cosenza i B olonii; jak  wy ją  nńsicie po ty lu  waszych braciach 
prow adzonych ciągle na rusztow ania !

(N astępnie mówca pow stał z wielką energija  przeciw  zb ro d n i­
czym  w yrzutom  obskuran tów , ludzi n iegodziw ych, co się nazy­
wają ro z tro p n y * ]', rzucających polw arczc nagany na szlachetnych 
p a lry o ló w , którzy pom im o n ieprzychylnych okoliczności łoża 
starania i ciągle usiłu ją  oswobodzić politycznie swoją O jczyznę))

I znow u lak przem ów ił —  Czyż nie żyjem y w k ra ju  tym  w ol­
ności religijnej i politycznej, gdzie żywioł dem okratyczny w całej 
swej rozciągłości is tn ie jąc , najpiękniejsze skutki ob jaw ia?  —  
Gdzie w sercu  każdego zbudow any o łta rz , na k tórym  złożone 
nazwiska szacow ne, W asingh tona , H enryka P a tr ik , Jeffersona 
F rank lina , i innych p o d o b n y ch !— Gdzie każdy zna z dośw iadcze­
nia iż uczucie chw ały  i pom yślności O jczyzny nie je ś t snem  prze- 
m ijającym  ! —  G dzie pojęcie potrzeby oznaczenia um ową wolna 
i uroczystą praw  i obowiąków rządu  i rządzonych, nie je s t m a) 
rżen iem ! —  Gdzie in teres każdego, nakazujący aby lud  w ykony­
w ał nadzór ad m in is lrac y i, i w glądał w szafunek publicznych  
dochodów, nie jes t nazyw any szaleństwem  !— Gdzie zapragnienie 
wolności działania i rozw ijania zdolności indyw idualnych, tudzież 
wolnego objaw iania m yśli p rzez  usta lub  pism o, nie jes t b lu źn ie r- 
stwem  r

Kiedy więc to wszystko w idzim y, tego wszystkiego codziennie 
dośw iadczam y, czyż Polacy, W łosi, i wszystkie lu d y jeczące  pod 
despotyzm em , m epow inny w ytrw ać, i ciągłą walkę tocz*yć z zapo­
ram i tam ującem i odrodzenie ich  O jczyzny? Czyż podobnie nie- 
postępowah bohaterow ie wolności A m erykańskiej?

Nakoniec odezw ał się do Polaków w te słow a — P o la cy ! wasze 
szczytne usiłow ania pow inniście  odświeżać w pam ięci uroczysto­
ściami , chociaż takowe nie zostały uw ieńczone spodziewanym 
skutkiem . Wasze czyny dadzą p rzykład  p iękny , i zrodzą szlachetną

einulacye w tych pokoleniach, które was zastępują. W krótce od ­
niesiecie try u m f, k tó ry  ju ż  jest przygotow any heroizm em  pol­
skim  1830 r o k u !

J. P . W IE R Z B IC K IE G O  D. M.

( P rz ek ła d  z A n g ie lsk ie g o .)

W spółobyw ate le ! Zgrom adzając się tu  na obchód pam ię tne j 
nocy, kiedy Polska chociaż rozszarpana i u ja rzm io n a , jednakże  
rzu c iła  się na swych ciem iężców , by j.ednćm konw ulsyjnem  u si­
łow aniem  zerwać swe k a jd a n y ; nietylko oddajecie h o łd  jć j po­
ległym  sy n o m , a przez nich tym  w szystkim  co kiedykolwiek 
walczyli za w olność, lecz dajecie dowód, że nie odrodziliście się 
od waszych dostojnych przodków , k tórych zasadą życia b y ł ów 
napis na  chorągw iach polskich, « G li homini liberi sono fra t c l i .» 
L udzie wolni są b raćm i. — Schodząc się tu  by uczcić  noc 29  
L istopada 1830 ro k u , tak p e łn ą  znam ienitych w ypadków , do­
pełniacie świętej pow inności, gdyż Polska nietylko m a praw a do 
szczodrych uczuć każdego w spaniałom yślnego narodu  jako jed n o ­
s tk a , lecz także m a słuszne  prawo do w zględów  chrześciaństw a 
i cyw ilizacyi, albow iem  je j krew  la ła  się hojn ie w obronie obojga. 
Od narodów  należy się jej w dzięczność, gdyż ona by ła  przed  
wieki ich tarczą od tłuszcz  b a rb arzy ń sk ich , a pochodnia w iado­
m ości i n a u k , wcześnie rozniecana w jej o b rębach , rzu ca ła  swe 
łagodne św iatło  na  krainy obleczone nocą u m y słu . R zućm y tylko 
okiem  na tablicę dziejów, a w net się przekonam y o praw dzie 
naszego tw ierdzenia.

Polacy zam ieszkując rów ninę na pograniczu E uropy , opasaną 
m orzem  B altyckiem , D żw in ą, D nieprem  i m orzem  C zarnem , a 
nazachodzie ciągnącą się po nad brzegam i O dry i p rzy  stopach 
K arp at, byli przed  wieki p rzedm urzem  chrześciaństw a od m n o ­
gich hord A zyatyków . —  Kiedy na W schodzie potęga T atarów  
wzniosła się do straszliwego stopnia w ysokości, a ich wojownicy 
chciwi zaborów, zlali się jako potop na p łaszczyzny  E uropy , 
Polacy w strzym ali i cofnęli ten  zagrażający p rzy p ły w .—  Od roku 
1240 Polska w ytrzym ała  94 najazdów T atarskich , i oprócz częste­
go zniszczenia je j osad p rzez  ogień u trac iła  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  m ie­
szkańców w zabitych, albo uprow adzonych w n iew olę.—  H ordy 
te p rzesta ły  być strasznem i Polsce i E u ro p ie  dopiero w pierwszej 
części X V III w ieku. Lecz jeszcze drug i potok barbarzyńców  
zagrażał E urop ie  z innej strony . — W roku 1621 , siła zbrojna 
T urków , pod dow ództw em  O sm ana IIb° , spotkała Chodkiew icza, 
k tó ry  hetm aniąc Polakom , zn iszczy ł sto dw adzieścia tysięcy nie- 
przyjacieskiego wojska. Chociaż często poskrom ieni przez P o la ­
ków , jednakże przez d ług i czas T urcy  byli postrachem  E uropy  
chrześciańskiej, aż póki m ężna Sobieskiego praw ica nie powścią­
g n ę ła  ich pod m uram i W iednia, a tak drżące chrześciaństw o 
ocalonem  zostało od niechybnej zaguby.

Chociaż Polska by ła  zw ycięzką, jednakże nigdy n ie  b y ła  na- 
jezdniczą  p o tęg ą ; ona rozszerzy ła  swe g ran ice , albo trak ta tam i, 
albo polubow nem  zjednoczen iem .—  Czerwona R u ś ,  inaczej Ha­
l ic z ,  złączoną została w połowie XIV w iek u , L itw a złączoną 
by ła  z Polską przez  m ałżeństw o ich  książąt w k ońcu  tegoż wieku, 
P rusy  poddały  się w połow ie X V . W ołoszczyzna i M ultany z łą ­
czone zo stłły  z Polską w początku X V I ,  a w drugiej połow ie 
tegoż wieku Kurlandya i Inflanty po łączy ły  się. Na mocy trak tatu  
zaw artego przez lian a  Tatarskiego, K rym  przeszed ł w ręce Polski. 
—  W pierwszej części XV  w ieku Polska i W ęgry m iały  jednego  
króla —  llossya która po dw akroć u jrza ła  zwycięzkie polskie o rły  
w swój stolicy, uniżenie b łag a ła  o przebaczenie swego w ielo­
krotnego w iarołom stw a.—  T a k , choć często Polska m usia ła  o d ­
p ierać n ieprzy jac ió ł o taczających ja  ze wszech stron , jednakże 
przestaw ała na sam em  zw ycięztw ie.—  Nie niosła ona kajdan dla 
zwyciężonych, ani jej nadobny puklerz nie b y ł zbroczony krw ią 
n iew inną. -— Na dowód że Polska nie by ła  w iaro łom ną chociaż 
m ia ła  z ły !p rzy k ład  innych chrześciańskich narodów , odniosę się 
do tego w y d arzen ia : kiedy papież usiłow ał pobudzić króla polskie­
go do podniesienia broni przeciw  T u rkom , k tórzy w strzęśli w’scho- 
dniem  cesarstem ; Polak odpow iedział, że je s t obowiązany danem



s ło w e m  n ie  na ru szy ć  p o ko ju  z n i e m i .—  P o lska  b y ła  k a rm ic ie lk ą  
c y w i l iz a c j i  europejsk ie j  ria d łu g i  czas  p rz e d  in n e m i  n a r o d a m i , 
ja k  je j  p r a w a  i us taw y d o w o d z ą .

Kiedy ca ła  E u r o p a ,  w y jąw szy  tylko n ie k tó re  m ias ta  W ło sk ie ,  
c i e rp ia ła  pod p r a w a m i  l e n n e m i ,  a lbo  p o g rą ż o n ą  b y ła  w g ru b e j  
c ie m n o c ie  , P o lsk a  b y ła  bo g a tą  i m o ż n ą ,  i b ło g o s ła w i ła  takie  
p isa ne  p r a w a  , taką  pow szech n ą  o ś w i a t ę , j a k ie  s to sow ały  się do 
d u c h a  w ie k u .  Je j  k o n s ty lu c y a  zn an a  te raz  pod im ie n ie m  S ta tu tó w  
W iś l i c k i c h ,  n a d a n a  p rzez  K az im ie rza  W ielk iego ,  w  ro k u  1 3 4 7 ,  
u p r z e d z i ł a  t r z y n a s tą  la ty  s ła w n ą  B u llę  Z ło tą  cesarza  n ie m ie c k ie ­
go. •— T a  k o n s ty tu c y a  o g ra n ic z a ła  w ła d z ę  k r ó l a ,  i z ab e z p ie c z a ła  
w szy s tk im  klassom ludzi  w olność  osob is tą .  —  W  ty m że  s a m y m  
czasie  szkoły  b y ły  us ta n o w io n e  w c a ły m  k r a j u ,  n ie ty lko  d la  dzieci  
sz lach ty ,  a le i c h ło p ó w ,  k tó rzy  po  o t r z y m a n iu  s topn ia  uczonego  
s tawali  się sz lach tą  dc ju r e ,  i używali  w szelk ich  p rzyw ile jów  n a ­
leżnych  o b y w a te lo m .

J u ż  pod  K a z im ie rz e m  J a g ie l lo ń c z y k ie m  P o lska  m i a ł a  r ep re -  
zen tacyą  n a r o d u ,  a w  w ieku  X V I ,  k iedy  m ia ła  za ledwo po ło w ę  
te raźn ie jsze j  lu d n o śc i  F r a n c y i ,  l iczy ła  dw a k ro ć  więcej  g ło su jąc y ch  
n iż  te raz  m a  F r a n c y a .—  D o p ie ro  za  p a n o w an ia  K aro la  l i s 0 p raw o  
lak n a z w a n e  H abeas C orpu s, ten  w ęg ie lny  k a m ie ń  wolności  B r e ­
to n ó w ,  s ta ło  się r zeczyw is tośc ią  dla  n a r o d u  ang ie lsk iego ,  chociaż  
tak  zw a n a  M agn a C h a rta  b y ł a  n a d a n ą  4 0 0  lat w cześn ie j  —  Polska 
je d n a k ż e  u ż y w a ła  sw ego p r a w a  : « N em inem  c a p tim b im u s  n is i 
« ju r e  v ic tu m  a u t in  cr im in e deprehensum  » n a  p o czą tk u  p ię tn a ­
stego w ie k u .  t _ ,

Ż c  Po lska  c y w i l i z a c ja  b y ła  p r aw d z iw ie  cyw il izacyą  ch rześc ian -  
ska ,  d o w o d zą  z a k ła d y  d o b r o c z y n n o ś c i ,  k tó r e  nasz kraj po s ia d a ł  
ju ż  w  r o k u  1 1 0 0 .  —  Z a k ła d  tak  zw any  Mons P ie ta t is ,  us ta lony  
w  r o k u  1 3 0 3 ,  m i a ł  za  cel pożyczać  p ie n ią d z e  u b o g im ,  za k tó r ą  
p o ż y c z k ę  d o m a g a ł  się ty lko  po  3 od s t a .—  W k o ń c u  X IV  w ieku  
S z k o ła  Ż a k ó w  b y ła  u tw o rz o n a ,  g dz ie  dziec i  u b o g ic h  częściow ą 
p o m o c  o d b i e r a ł y .— W  1 7 7 3  ro k u ,  Polska b y ł a  p ie rw szą  do  u s t a ­
now ien ia  z a r z ą d u  o św ie c e n ia ,  p rzeznaczyw szy  n a  to z a b ra n e  d o ­
b ra  J e z u i t ó w ,  po  ich  w y p ę d z e n iu .

Z w ró ć m y  te raz  u w a g ę  n a  in n y  ry s  cy w i l i z a c j i  polsk ie j .  T o  je s t  
b a rd z o  g o d n e  u w a g i , że  P o lacy  n igdy  n ie  m ieszali  się do  k ł ó tn i  
r e l ig i jn y c h ,  lecz zaw sze  b ro n i l i  p r z e ś l a d o w a n y c h .— Ż ydz i  u c i e ­
kając  od p rze ś la d o w a n ia  in n y c h  n a ro d ó w ,  znaleźli  p r z y tu ł e k  
w  Po lsce  i odeb ra l i  w ażne  p rzy w i le je  j u ż  w  w ieku  X I I I ,  k iedy  
w Anglii  ognie  w S m ith f ie ld  p o d ż e g a n o ;  k iedy  krew I lu g e n o tó w  
b r o c z y ła  z iem ię  f ra n c u z k ą  ; k iedy  N iem cy  przes iąk a ły  k r w ią  p ro ­
te s ta n tó w ,  P o lsk a  o s ła n ia ła  n ie tyka lną  św ię tość  su m ien ia  lu d z k ie ­
go ,  i d la  w iększego u b ez p ie c z e n ia  se jm  w  ro k u  1 5 7 3  u s ta n o w i ł  
p raw o  n a  zaw sze z a b ez p ie cza jące  w o lność  w y z n a ń  r e l i g i j n y c h ; i 
n ad to  r o z k a z a ł  : ażeby  P o lacy ,  tak  katolicy ja k o  i p r o t e s t a n c i ,  
zobopó ln ie  się uw aża li  za  d yssyden tów  w  sp raw ie  re l ig ijne j  : ty m  
sposobem  u p rz e d z a ją c  w  to le rancy  i re l ig i jne j  n ie ty lko ca łą  E u r o p ę ,  
ale n a w e t  ro zu m n e g o  R o g e r  W il l iam s  i sz lache tnego  L o rd a  Balt i-
m o r ,  waszego k r a ju  (A m ery k i ) .

K iedy  H e n r y k  W alezyusz  b y ł  w ez w a n y  na  tron  p o lsk i ,  n im  
zos ta ł  u k o r o n o w a n y m  , m u s ia ł  w p ie rw  p r z y s i ą d z ,  że  się wstawi 
do  b ra ta  swego za p ro te s ta n ta m i  f r a n c u z k ie m i .—  Kiedy Z y g m u n t  
H i .  p o s ła ł  F e rd y n a n d o w i  I I . ,  cesa rzow i n i e m i e c k i e m u ,  8 , 0 0 0  
k o zak ó w  na p rz e c iw  p ro te s ta n tó w ,  se jm  j e d n o g ło ś n ie  o św ia d czy ł ,  
p r a w e m ,  że kozacy c oby  pozos ta l i  p r z y  cesa rzu ,  b ę d ą * iw a ż a n i  za 
z d ra jc ó w  swej O jc z y z n y .  —  Nie t r z e b a  tu  z a p o m in a ć  że  S e jm ,  
s ta n o w iący  tak ie  p r a w a ,  s k ł a d a ł  się z w iększości  ka to lików , m i ę ­
dzy  k tó r e m i  k i lku  b isk u p ó w  się l i c z y ło .  •—  K iedy  k o ro n o w a n e  
g łow y,  p od le  sic u c h y la ły  p rz e d  p a p ie ż e m ,  a  G rz e g o rz  V II .  ś m ia ł  
w yk l inać  Po lak ó w , że  z rzu c i l i  sw ego k ró la  z t r o n u ,  d u c h o w ie ń ­
s two n asze  s z y d z i ło  z e d y k tu  i w z b r a n ia ło  się o g ło s ić  tę klątwę, 
d a jąc  Ś .  O jc u  do  z r o z u m ie n ia ,  że kośc ió ł  n ie  m a  p r a w a  w t r ą c a n ia  
się "w sp ra w y  c y w i ln e ;  a k iedy  w ojska  n iem ieck ie  n a jech a ły  
P o l s k ę ,  by p o p rzeć  ow ą k l ą tw ę ,  d ro g o  p r z y p ł a c i ł y  sw oją z u ­
c h w a ło ś ć .

P ozo sta je  n a m  je sz c z e  in n y  ry s  c y w iliz a c ji  po lsk ie j do w z m ia n k i. 
— O d n o szę  się do  p iśm ie n n ic tw a  po lsk ieg o . T u  znow u  p o s trz e ż e ­
m y że P o jsk a  w y p rz e d z iła  w iększą część  sw ych są s iad ó w .— N im  
s ło ń c e  p iśm ie n n ic tw a  ang ie lsk iego  w z n io s ło  się do  sw ego p o łu ­

d n ik a  —  N im  e ra  L u d w ik a  X I V .  z a ja ś n ia ła  dla F r a n c y i ,  n im  
N ie m c y  znaleźli  czas do  od p o czn ien ia  i spokojnego  sm a k o w an ia  
p rz y w i le ju  czy tan ia  P ism a  Ś w ię tego  w ich w ła s n y m  ję z y k u ,  
polska l i te ra tu r a  j u ż  k w i t n ę ł a , a wiek Z y g m u n tó w  b y ł  dla niej 
w iek iem  z ło ty m .

Vitel io  ( C i o ł e k )  p ie rw szy  w skaza ł  p raw a  św ia t ła  w  pierw sze j  
po ło w ie  w ieku  X I I I .  K o p e rn ik  w k o ń c u  X V  w ieku  o b ja w ia ł  n i e ­
d o w ie rz a ją c e m u  ś w ia t u ,  d rogi  r u c h u  ziemi i gw iazd  — Z a łu -  
z iański ,  na d łu g o  p rzed  u r o d z e n ie m  się L in c u sz a ,  d o w ió d ł  p ł c i o ­
wej o rg an izacy i  rośl in  w  sw em  dz ie le  M ethodus H e rb a r ia , k tó re  
b y ło  og ło sz o n e  w P ra d z e  w  X V II  w ie k u .  —  Czyż św ia t  uczo n y  
j e s t  n ie ś w ia d o m y m  że  takie im iona  jak  : O s t r o r ó g ,  M o d rzew sk i ,  
k a r d y n a ł  H o zy u s z ,  b isk u p  K r o m e r ,  R e j ,  J a n i c k i ,  K ochanow sk i ,  
G ó r n i c k i ,  S y m o n o w ie z ,  S a r b i e w s k i ,  tacy filozofofie i poeci są 
ozdobą  p i śm ie n n ic tw a  p o lsk iego?  C z y ż  hystorya  zap rzeczy  za­
s łu d z e  J a n a  G ło g o w c z y k a ,  k tó ry  ż y ł  p rzy  k ońcu  XV w ie k u  i p i ­
sa ł  o k ran io log ii ,  t e raz  zw ane j  f re n o lo g ią ?  A lbo zechceż  ona  dla  
m i ło śc i  L o rd a  Backon p r z e p o m n ie ć  G rzeg o rza  z S a n o k a ,  k tó ry  
b y ł  p ie rw sz y m  do  w skazan ia  drogi do  z ro z u m ie n ia  n a tu ry  sposo ­
b e m  w n io sk o w y m ? —  M o ż e ż o n a  zgodnie  ze  sp raw ied l iw ośc ią  o d ­
m ó w ić  sz a c u n k u  nauczyc ie low i K o p e rn ik a ,  s ł a w n e m u  w  m a t e m a ­
tyce  Alber tow i B ru d z e w s k ie m u ,  au to row i G reg o ry a ń sk ieg o  k a le n ­
d a r z a ,  k tó ry  po  raz p ie rw sz y  o c zy ś c i ł  n o w oroczn ik i  z n ie d o r z e ­
cznośc i  as t ro log icznych  ?

Tak ie  j e s t  po lsk ie  p i śm ie n n ic tw o ,  i t aka  je s t  polska c y w i l iz a c ja .
—  Je d n a k ż e  rzecz  szczególna ,  j e d e n  z n a jp ó ź n ie js z y c h  p isa rzy  o 

1 c y w i l i z a c j i  e u rope jsk ie j ,  n ie  kto in n y  tylko p a n  G u izo t ,  an i  w s p o ­
m in a  o P o lsce ,  choc iaż  M e u r  de  T h o u ,  op isu jąc  pose ls tw o  polskie  
d o  d w o r u  f ran c u zk ieg o ,  z r o b i ł  nie  b a rd z o  p o c h le b n e  p o ró w n a n ie  
d la  sw oich z io m k ó w .

L e c z  gdzież  j e s t  t e raz  ta b o g a ta ,  p o tę ż n a ,  s ł a w n a  Po lsk a ,  n i e ­
gdyś  p rz e w o d n ic z ą c a  w  postęp ie  cy w i l iz a c y i?  K rw aw y m  p o te m  
z m y ta ,  leży rospos ta r ta  i s t r a to w an a  że lazn e m i  n o g am i  t rzech  
u k o ro n o w a n y c h  zb ó jcó w ,  k tó rz y  c h ę tn ie  zag ładz i l iby  o s ta tn ie  
n a w e t  ś lady je j  narodow ośc i  — i zm aza l ib y  jej w ła s n ą  k rw ią  p a ­
m ięć  je j  b y tu  —  a tysiące je j  dz iec i  r o z w ia n y c h  w cz te ry  s t ro n y  
w i a t r u ,  wleką  w obcych  k ra jach  życic  t u ła c k ie ,  p e ł n e  s m u tk u  i 
c i e r p i e n i a , i raz  tylko na  r o k , w  no c  z im o w ą  , s c h o d z ą  się by  
zm ieszać  swe ł z y  z ich  p a m i ę c i ą , by  p o w tó rzy ć  s m u t n ę  pow ieść  
je j  k r z y w d ,  i by  na  jej p o w a lo n y c h  i zn iszo n y ch  o ł t a r z a c h  p o ­
św ięc ić  ich  życie  d la  je j  sp r a w y ,  i z a p rzy s ią d z  n a  now o zem s tę  
d la  jej  c ie m ię ż c ó w .

Po l i ty czn e  w ystępki Polaków n ie  b y ł y  tyle p r z y c z y n ą  t r z y k ro ­
tnego  r o z b io ru  P o lsk i ,  o ile okoliczności  z e w n ą tr z  k r a ju .  S ła b o ś ć  
s i ły  j e s t  k o n ie c z n y m  ż y w io łe m  rz ą d ó w  p o p u l a r n y c h ;  tak im  b y ł  
rząd  P o lsk i .— W  te d y ,  k iedy  c a ł a  E u r o p a  p r z e c h o d z i ła  z pod p ra w  
le n n y c h  w  m o n a rc h ic z n y  sys tem  : k iedy  w szystk ie  je j  r z ą d y  n a  
wzór  f r a n c u z k ie g o ,  b y ły  za ję te  c e n t r a l i z a c j ą  sw y c h  s i ł ;  k iedy  
p r z y k ła d  L u d w ik a  X I V .  z a c h ę c a ł  k ró lów  do  o sz u s tw ,  a lu d y  do 
g ł u p s t w ;  i k iedy  z e p s u te  d u c h o w ie ń s tw o  n a u c z a ło  z p o w ięk szan ą  
żar l iw ośc ią  Boskiego p r a w a  k ró ló w —  w ty m  czasie  za ledw ie  P ru s y  
zy sk a ły  s ł a b ą  b y tn o ść  i p o t r z e b o w a ły  z iem i;  A u s try a  t r a c ą c  w p ły w  
i z iem ię  na  Z ach o d z ie  z w ró c i ł a  sw ą  uw agę  n a  W s ch ó d  ; a R ossya  
zeb raw szy  swe r ó ż n o ro d n e  h o rd y  w j e d n ą  o b m ie r z ł ą  m a s s ę ,  u s i ­
ło w a ła  w ejść  w  pocze t  m o c a r s tw  e u ro p e j s k ic h .  O to c z o n a  ta k im  
w p ły w e m  m o r a ln y m  i tak iem i sąsiady,  Po lska  s ta ła  s t r a s zn ą  dla 
k ró ló w  w olnośc ią  swego lu d u ,  a p o rz ą d a n ą  p r z e z  ty ch  t r zech  k o r o ­
n o w a n y c h  o sz u s tó w ,  j a k o  of iaru jąca  k a ż d e m u  z n ich  t o , co  sobie 
n a jb a rd z ie j  życzą .

W  ś ró d  s ła b o śc i  re p u b l ik a n c k ie j ,  P o lsk a  b y ła  zaskoczona  p rz e -  
m o c a ,  i po c h lu b n e j  w alce  m u s i a ł a  je j  u l e d z . —  K o n s ty tu c ja  3e° 
M aja  1 7 9 1 ,  b y ł a b y  zab e z p ie c z y ła  je j  m o c  i jej  d a w n e  po ło żen ie  
—  lecz ci  k o ro n o w an i  zbó jcy  z a t rw o żen i  zwiększyli  swe u s i ło w a ­
n ia  i n a  kon iec  dopię l i  sw y ch  sza tańsk ich  zam iarów  . —  T rz y  razy  
P o lsk a  p o ry w a ła  się do  odzyskan ia  swej n ie p o d le g ło śc i, t r z y  razy  
z a w io d ła  się w sw ych  n a d z i e j a c h ,  co raz  bardz ie j  pogrążając  się 
w p rzep aś ć  c i e r p i e ń .— L ecz  to ostał n ie  p o w s ta n ie ,  k tó rego  roczn icę  
d z iś  ob c h o d z im y ,  b y ł o  j e d n o  z n a jśw ie tn ie jszy ch .  G ada  w a le c z n o ­
śc i  d okazyw a no ,  a j e d n a k ż e  chytrośc. d y p lo m a ty c z n a  , d o k o n a ła  
tego ,  czego  rossyjsk ic  d z ia ła  n ie  by ły  w1 s tan ie  dop iąć .  N i e ,



Polacy nie byli pokonani orężem, lecz byli zdradzeni pocałunkiem 
judaszowskim dworów niby p rzy jazn y ch .—  Więcej niż 6 0 ,0 0 0  
ludz i ,  gotowych do walki,  widzieli się zmuszonemi , z bronią 
w ręku, do opuszczenia kra ju ,  i oddania się dobrze  znanej łaska­
wości rzędu pruskiego i austryackiego.— Gdy teatr  wojny został 
oczyszczony-— łaskawy  Mikołaj zaczął odegrywać swą dram ę,  
której ostatni akt jeszcze się nie skończy ł ,  a której szczegóły 
przenikną was okropnością,  a krew wasza skrzepnie w żyłach, 
waszych. —  Możecież słuchać z obojętnością o niszczonej naro­
dowości polskiej ,  o j ć j  prawach w yśm iew anych ,  o ich religii 
prześladowanej, o je j  języku w zbronionym  we wszystkich publi­
cznych sporach, o je j  uniwersytetach zburzonych, księgozbiorach 
uwiezionych w głąb  llossyi— o je j  kraju zniszczonym i p rzep e ł ­
nionym szpiegami i nikczemnem żołdactwem, o jej obywatelach 
codziennie zelżywanych bezkarnie przez służalców cara —  o jej 
synach tysiącami wywożonych w pustynie Sybery i?  Moglibyście 
spoglądać bez wzruszenia na tych stu żołn ierzy  konających pod 
rózgami w jednym  dniu  w Kronsztadtcie?albo na owe 5 ,0 0 0  dzieci 
które porwano z łona  rodzin za rozkazem cara i uwieziono 
z Warszawy, podczas nieznośnego zimna w Styczniu— źle odziane 
wrzucono na wozy, by je  wyuczono na bydlęce żołdactwo wewnątrz 
Kossyi, a tym czasem jego p ła tne  organa ogłaszają po całej 
Europie ,  że cesarz z nieprzebranej dobrotliwości stał się ojcem 
tylu sie ro t?  Mogliżbyście patrzeć obojętnie na owe 5 ,0 0 0  rodzin,  
które  porwano z ich domów w południowej Polsce i uwieziono 
przemocą na stepy K aukazu?  Mogliżbyście słuchać tych jęków 
i przeklęslw co teraz nieustannie wznoszą się z ust  10 (^000  
ofiar zagrzebanych wgłębi kopalni S y b e ry i?  czyż jęki i przeklę- 
stwa niewzniosłyby się pomimowolnie z własnych waszych piersi, 
by się zmieszały z tym krzykiem boleści,  co rozdziera niebiosa? 
Mogliżbyście być świadkami n ieczułemi morderstwa 5 0 0  bezbron­
nych starców, kobiet i dzieci popełnionem z najzimniejszą krwią 
przed ołta rzam i świątyni najwyższego w O szm ian ie ,  a których 
palce i uszy z ozdobami były publicznie  przedawane po ulicach ? 
Albo znosić widok 6 0 0  dziewic porwanych z ich domów i odda­
nych bydlęcemu rossyjskiemu żo łn ie rs tw u ,  obozującemu przy 
W oźnies ieńsku, by obmierzły  car mógł lam założyć osadę?  —  
Czyżbyście się nie litowali nad Panią Grużewską, która, by ocalić 
swych dwóch synów ze szponów tego tyrana ,  po próżnych proź- 
bach, w śród cierpień macierzyńskiej miłości,  przeszyła sztyletem 
obydwóch ! i z radością taż samą stal zatapia w swem własnem 
łonie  ! Nie zapłaczecież z tą matką Po lką ,  która w boleści serca 
zawołała  :« C zy ten człowiek jeszcze nie utonął w  naszych łzach'.? » 
Nie zawołacicż , czy nie ma sprawiedliwości na tym świecie? 
Ażali ta poczwara ,  w postaci człowieka ,  żyje jeszcze? Tak jest 
on żyje, oklaskiwany przez n ikczemnych, niektórzy z nich nawet 
wpośród was znajdują s i ę . - - T a k  się dzieje w Polsce, lecz przez
te grube ch m u ry  co ją oblekają, promień się nadziei p r z e b i j a .__
Niewidzialna ręka Opatrzności, prowadzi jej skołatatą łódkę przez 
burzę  i wiatry,  do portu bezpieczeństwa i pomyśności — Naród 
którego duch żyje w śpiewach — którego matki dzieciom swoim 
nad kolebką o sławnych nucą przodkach,  nie jest  przeznaczonym  
by spał snem wiecznym. —  Że duch Polski żyje z pokrzepiająca 
się mocą w jej l i teraturze ,  nawet w śród uc isku ,  dość jest  p rzy ­
toczyć niedawny n u m er  Foreign Quater.ly Reviev. —  Język i lite­
ratura polska przyszła do dzisiejszego stanu udoskonalenia w sto­
sunku odpowiednym z wzrastająremi nieszczęściami kraju w ciągu 
lat 50 .  To zjawisko tak jest  nadzwyczajne,  że zasługuje na pilną 
uwagę każdego rozważnego um ysłu .  — Cóż zaiste zdawałoby się 
być więcej niesprzyjającem do postępu języka narodowego, jak 
jego polilycznc zniszczenie, i wcielenie rozerwanych prowincyi 
do różnych obcych państw, z których każde usiłuje  zagładzić 
nawet ślad poprzedniej narodowości.— A jednakże to je s t  pewnik 
że polska literatura teraz dobiega swego zenitu, i w żadnym z po­
przednich okresów Polska nie mogła chełp ić  się z więcej znako­
mitych mężów w każdej gałęzi u m ie ję tnośc i , nauki i wyższości 
politycznej.

Też same nikczemne narzędzia co Polskę zniszczyły, w ręku 
O pa trznośc i ,  posłużą do jćj odimdowania. Rossya w szale swej 
dum y,  pospiesza do mety swojego przeznaczenia.—  Skoro zgnie­

cie dzielnych Czerkasów, wolna od nieprzyjaciela z ty lu ,  mając 
morze Czarne pod swemi rozkazy, rzuci się ku brzegom Konstan­
tynopola , u lubionego celu swych m arzeń ,  które już  podkopała, 
a jed n y m  ciosem rozsadzi je  na p o ły ; a wtedy Europa obudzona 
z osłupienia swego, widząc własne niebezpieczeństwo, chętnie 
zrobi to co jej nikczemnie samolubni królowie zaniedbali hand lu­
jąc nieprzedajnemi prawami narodów.

Zycie ludzkości, równie jak każdego człowieka, ma swe niemo- 
wlęstwo, dojrzałość i starość, a życie całego narodu jest  pasmem 
całej  osnowy. — Od najpierwszego jej istnienia nigdy Bóg nie 
opuścił  ludzkości , w  najposępniejszej godzie światło prawdy jej 
przyświecało; Chociaż jego promienie by ły  s łabe i niedostateczne. 
Owdzie byty święte księgi Z enda ,  Vesta i Venda, tam Mojżesz, 
Konfucyusz, Sokrates i P la to n — ju trzenka  dzień poprzedzająca, 
—  Kiedy słońce chrześciaństwa zeszło i n ap e łn i ło  ziemię swą 
chwałą .  Słońcetodzisiaj  nawet jes tdalekiem od swojego południka^ 
lecz zwolna się wznosi i jeszcze oświeci najodleglejsze zakątki kuli 
ziemskiej.— Jak religijna prawda, podstawę, powoli i postępowo 
rozw ija ,  tak i polityczna p ra w d a ,  jej b udow a ,  stopn iowo się 
wznosi.—  Są także polityczne Zenda, Westy i Wedy, i polityczny 
naród hebrajski —  i możnaby wykazać politycznych Konfuciuszów 
i Sokratesów, bo były  starożytne są i nowoczesne narody naucza­
jące wolności pod ług  swego pojęcia,  i niech wolno będzie ze 
czcią wspomnieć, że polityczny E m m anuel  także p rzyszedł ,  został 
ukrzyżowanym , i złożony w wykutym grojtie przez dospotyzm, 
który w dzień zmartwychwstania ro z trzask a .—  Nie jest  to tylko 
przenośnia mowy, lecz rzeczywistość, że Polska jes t  obrazem 
politycznym Chrystusa ; nie ma w lem żadnego ubliżenia,  bo co ­
kolwiek jest  dobrego w człowieku, pochodzi od Boga.—  Polska, 
jak nasz Zbawicie l ,  nie winna krwi ludzkiej,  stawała w obronie 
praw ludzkości , nie zamierzała na krzywdy, każąc i wypełniając 
sprawiedliwość i miłość ku wszystkim narodom , stosownie do jej 
zdolności i c z a s u ; jednak poniżona, lżona, i na koniec zamordo­
wana.  —  Jej pogrzebanie doczesne będzie tylko jej szczerych 
chęci świadectwem —  a sprawiedliwość będzie jej wymierzona 
przez wolne narody —  a jej duch raz jeszcze z grobu zostanie 
wywołany 1

Ktokolwiek uważał na postęp wypadków w świecie cywilizo­
wanym, od roku 1830, m usia ł  dostrzedz, wzrastającą czynność 
w ludowym umyśle, jako i niepokój wzmagający się pod jarżmem  
tyranów. —  Duch wolności, szerzy się po E u ro p ie ,  a edykta i 
więzy królów i cesarzy nie mogą bardziej go powściągnąć, niż 
głos Duńskiego Kanuta mógł wstrzymać postępujące wezbranie 
wolnego oceanu. —  Bóg stworzył człowieka do moralnej i poli­
tycznej wolności, lecz jako wybrany lud, przeznaczył go do p o ­
dróży w pustyni, nim osiągnie kraj obiecany.

Dopokąd smokowi Północy wolno będzie spokojnie zostawać 
w ciemnej jaskini d espo tyzm u,  dotąd nie będzie ani chrystyani- 
zmu czystego, ani cywilizacyi postępowej,  ani wolności doskona­
łej  —  bo jego samotchnienie  zaraża powietrze,  w którem li tylko 
te dary  nieba kwitnąć mogą. —  Polska przez swe jeograficzne 
położenie, przez swój duch powszechnej m iłości,  co dla innych 
okazywała narodów, jedynie  tylko może być rękojm ią  bezpieczeń­
stwa od tej najezdniczej potęgi.  —  Musi i obudzi się do polity­
cznego życia,  by rozproszyć grubą  m głę  barbarzyństwa cisnące­
go się na E uropę  ze Wschodu, i znowu stanie na przedniej straży 
ludzkości. —  T ak ,  jej czoło ozdobią wieńce wite przez siostry 
wolności —  a Ameryka jej młodsza siostra, która przez narodze­
nie boskie, schwyciła  ulatającego ducha z jej ust obumierających, 
natchnie  ją  teraz swćm własnem  mocniejszem życiem.

Synowie tej szeroko rozleglej i pięknej Allegacyi! Bóg u tworzył  
z waszego kraju kolumnę światła  dla narodów błądzących po 
pustyniach niewoli.-— Kochajmy i m iłu jm y ją ,  n ie tylkojak naszą 
rodzinną lub p rzybraną  ojczyznę, lecz jako arkę p rzymierza  Boga 
z narodem ludzkim. '

Przyjaciele iziomkowie! Przychodzicie tej nocy śpiewać pieśń 
w obcym k ra ju ,  nie  trapcie się jak owi wygnańcy którzy przy 
brzegach Babilonu usiedli i płakali.—  Bądźcie odważnemi i peł-  
nemi na Iziei. —  Krzyczcie Wolność w uszy despotów, aż prze- 
rażę-się i zadrzą na jej brzmienie .—  Słowo to raz z głębi  piersi

O
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ludzkiej w y n u rz o n e ,  nie um ie ra ,  ale każdy wietrzyk je  unosi ,  
każdy pagórek i góra je  odbija , dopóki jego piorunowe odgłosy 
nie osłupią i nie zniszczy nieprzyjaciół,  którzy jej się urągają.
—  Każda walcząca nadzieja, każde szlachetne natchnienie,  które 
wzdyma pierś waszą, i zapala gorętszą miłością dia Ojczyzny 
waszej i rodu ludzkiego, rozrywa jedno ogniwo w łańcuchu  despo­
tyzm u, i przyspiesza, acz nieznacznie , nadejście dn ia  owego, kiedy 
człowiek wolny od więzów swego bliźniego stanie z zwniesionem 
czo łem ,  jako obraz Boga.

PRZEK ŁA D  TREŚCI GŁOSU PA N A  H O W E.

( P rz ek ła d  z A n g ie lsk ie g o .)

Miły i szlachetny jest  to widok, u jrzeć was tu zgromadzonych.
— Ju ż  to lat 14 temu jak ostatni strzał wasz był oddany Polsce.
—  Ju ż  lat 14 m inęło  jak synowie Polski rodzinną opuścili ziemię, 
z postanowieniem n iew zru szo n ćm , raczej umrzeć tułaczami ale 
zawsze być wonymi I— Przez lat I 4 Polska wycierpiała udręcze­
nia o jakicheście ani słyszeli.  — 1 tu  dzielni mężowie , piękne 
niewiasty, przyjaciele  wasi, zbiegli się złożyć swą życzliwość dla 
was, dla Polski 1— To współczucie  tym szczytniejsze im bardziej  
pozory sadzić k a żą ,  że są zwodniczymi nadzieje. Wielu krok ten 
m ogłoby  nazwać  czynem lekkim, a zbyt przezorni mogliby po ­
wiedzieć że jest nierozsądny, że się za daleko posuwamy z obja­
wieniem otwarcie i najwyraźniej naszej opnii, przeciw władzcom 
z którymi jesteśmy w najprzyjaźniejszych stosunkach. —  Ale ja 
tak nie myślę,  chyba żeby niegodzilo się prawdy powiedzieć przy 
stosownej okoliczności! Zapewne nie byłoby rozsądnie podobnie 
postępować gdyby rządy ciemiężców Polski były organam i ludów 
jak rzad w błogiej naszej Ojczyźnie  ! Gdyby rządy Europejskie 
b y ły  tym czym nasz, Polska nie byłaby w tern położeniu w jakiem 
się dzisiaj znajduje ! . . .

”( Potem  P .  Iłowe t łómaczył się publiczności że nie jest  mówcą , 
że wezwany przez prezydującego, aby glos zabrał jako bliżej 
znający Polaków, gdy nie jes t  nawet do mówienia przygotowa- 
wany, że nie b y ł  nigdy poetą, ani piosneczki nie umie aby zaśpie­
w a ł ,  oprócz jednej narodowej).—  I rzekł ,  opowiem wam ptzelo 
zdarzenia k tóre  was zaspokoją , bo poświęcenie s ię ,  działania 
Polaków i ich przyjaciół w pamięci odświeżą, oraz postępowanie 
rządów tak z P o la k a m i , jako też z tymi którzy jej synom nieść 
chcieli  jakakolwiek pomoc, wyjaśnią.

( Doktor" Howe opowiadał : «) o entuzyazmie jaki panował 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki z powodu rewolucyi polskiej 
Listopadowej— b) o sposobach jak chciano z Ameryki biedź Polsce 
w pom oc— c) o składkach w Bostonie —  d)  o swych stosunkach i 
dzia łaniach w Paryżu wówczas będąc z jene ra łem  Lafayette e) o 
spóźnionych przesyłkach broni przez P .  P a u l in — f )  o postano­
wieniu  pozostałych Amerykańskich składek rozdzielenia pomiędzy 
żołnierzy polskich— g ) o swej podróży z Paryża do Prus i znaj­
dowanie się pomiędzy obozami polskiemi— h ) o oddzieleniu oli- 
cerów od żołnierzy przez władze p ru sk ie — i) o zmuszaniu Po la­
ków przez władze pruskie do powrotu pod panowanie Mikołaja, 
 o sposobach używanych przez oficerów polskich celem po­
zostania pomiędzy żo łn ierzam i—  nakoniec o swojej dla Polaków 
p rzy jaźn i ,  która wielu równie ożywia Amerykanów, wyradza się 
z zamiłowania wolności przez Polaków, i poświęcenia wszystkiego 
dla drogiej Ojczyzny, z niezrażania się żadnemi przeciwnościami).

G łos  ten mile p rzyję ty ,  rzęsistemi okryty został oklaskami.

REZOLUCYE CZYLI PO STA N O W IEN IA  P R Z Y JĘ T E .

1“ Że sprawa Polski jest wcielona w postęp wolności, i liberalnej 
opinii na całym  świccie,  i jest drogą każdemu Amerykaninowi.

' 2" Że szczerze żału jemy naszej dawnej siostry Rzeczypospolitej 
Polskiej, i widzimy w pos(ępovaniu względem niej trzech dzie­
lących się potencyj, jako też w o mszczeniu jej interesów przez 
dwóch drugich członków, lak zwanego świętego przymierza ,  i 
w dz ia łaniu stron w traktacie Wiedeńskim b ędących ,  po najuro-

czystszom zapewnieniu jćj  c a ło śc i , widzimy jawne powtórzenie 
nauki którą rewolucya da ła  naszym p rz o d k o m ,  że naród nigdy 
wierzyć obcym nie powinien.

3° Że chwalebne i n ienarzucające się postępowanie polskich w y­
chodźców, tu w mieście, oraz zastosowanie się w na jtrudniejszych 
okolicznościach, do naszych zwyczajów jakie obrali sobie tu 
w kra ju ,  dało nam w nich zacnvch obywateli,  i zyskało nasz 
sz a cu n e k , nakoniec da ło  im prawo do wpólczucia  i uwielbienia 
przez każdego Am erykanina.

4° Ż eg d y  podajemy im praw icę jakoobyw ate lom  i wygnańcom, 
gdy ich jak swoich witamy, i gdy byłoby nam  bolesno utracić  
ich z pomiędzy nas —  jednakże powitamy z radością dzień 
co ich wróci pod rodzinne strzechy —  do Ojczyzny — jak oni ją 
zwą pięknie w swych m o w a ch — kraj ich  w ła sn y . —  A gdy czas 
i okoliczności pozwolą będziemy gotowi sercem, ręką i wolą, od­
p łac ić  w najlepsze głęboki d łu g  wdzięczności któryśmy wm ni tej 
k r a in i e , co nam p rzysła ła  Pu ław skiego ,  Kościuszkę,  Niemce­
wicza !

Wszystkie te rezolucye pisali P P .  W righ t— Iławkes — Prosper
Wetmor— i .................— W prowadzał lakowe P .  Ilawkes— popierał

P. W etmor.

Cjarro fSjurrincj’e m ctrisdjc ttctic,

am  SafjvcStage bc3 2RtóPrucf)8 t e r  polniftfym SReootution (1 8 3 0 ) ,
corgetragen in ber SSerfammlung im ©tiuwefant S n f t u u t , ant 
2 9 .  OtocemPcr ( 1 8 4 4  ine9iett>=3)otf).

( A u fb e s o n d e re  V e ra n la ssu n g  vo n  S e ile n  des p o ln isc tte n  C o m m itte e  d e r  R e d d e r 
N ew -Y orker S tao ts -Z e ilu iig  » e in g e s a n d t . )

Płody einmaf follen metner Selnn (*) Saiten ,
© ot o n i a ! bit an beiucm © rate  tónen!
©et Sreipeit Sarfoypag foli idy begleiten,
3 n  ©ram bertraut mit bciiten fjetbenfópnen,
©ie, bit jur @ftt' ein Srauerfcft bereiten,
3nbefj ©utopab Sutften bid) oerpópnen !
©on Stor umpullt foli id) mein Stugetroft befieigen ,
3 n  ftembem ftBelttpeil fyier, polonia,  fur bidy jeugeu ?

©u rufft, 'Polonia? — iffiopt. 3d) Wn bereit,
@o wie ju t  Spat — aid bit bad SBort ju fupren.
©et ©rnft fo briicfenbc ©eflommenpeit 
SPbg’ in ©egeift’tung fid) auf beinen 9iuf oetliereti
 3dj fcpau’ ju tud  auf bte ©ttgangenpeii;
9luf ©rater, weldyc Sorteerfranje j ie ten------
flub jebet ©ruft ertont ein bumtf : ©rwacpe !
91 uf, SOłenfdlpeit! Sluf 1 jum ©itftnuugbfambf! ju t  Diadye

©ie ©lenfcppeit ift ein ©anjeb. — ®ie beflept 
9lnb ©óllern, burcp ber Siebe ©anb uereinet;
©ie ©eiftebfapne ber ©ereblung w e p t --------
£>6 autly ber ©ebtotibmub fie oerneinet.
©utd) bie ©efdyidyte atler ©ólfer gept 
©in ©eiji, ber, ot  er and) umpi'tllt erftpeinet,
©on 3eit  ju 3eit peroortr i tt , fief) tewdpret;
©ie ©ottpeit in ber ©lenfipfteit pier serftdret.

@b ift ber ©eift, ter Sfrael fefreit 
9lub jenern ©ftaoenjocp ber fpparaonen;
@b ift ber ©eift, bet bib auf unfre 3eit  
©efdprlicp warb fo mancpen gurftentpronen ;
©et ftdy erpebt in Solfeb fjerrltdyfeit!
©et gtiebeitbr©unbnifj fcplieftet mit © a t i o n e n —

•) L y ra .
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(Sb i ft ber © e ift, bcit einft b er SDfenfd) pertrat',
Der al6 „ Dte bett " am fheuj feiit S lu t oetgoffen f>at.

Stag biefer ©eift alb ©abtl)eit firfj erfteben —
9ll« Sieb’, alb greibeit, alb @ered)tigfeit;
9lub einem etngigen Utbont ftrómt fein Seben,
®b ijt ber © o t t f t e i t  S tra it  — fein ©efen (Smigfeit,
Stag Ujm Dbrannenjotn aud) mibetftreben :
(Sr brtd)t ftetPor aub feinet ®bttlid jfe it,
3nt Stariprertbum ber Sólfer — uitb ber greien,
Die fid), im ®tauben ftarf, bem S o l! — ber !lftenfd)beit meiben.

Si ab unb alb S!enfd)en an bie Slenfdjbeit binbet,
’b ift bab Semnfjtfepn mtfreb Solfbtljumb nur,
3u unfieb ©efeitb £eiligtbum begriinbet,
Semftigt in Sernmift unb in Satur.
3evreiffet biefeb Sanb ; unb eb perfd)mtnbet 
Der Sieb’ junt Saterlanb all^eil’ger @d)mut,
Der nidft iit © o rt beftebt, ber im ©efuftle
Deb ^erjenb unb entftammt, im Drang nad) grogem 3tele.

3erreigt bab Sanb beb Sotfbtfmmb, unb eb fallt 
Die Ulfenfcbbeit formlob in ftd) fetbft jufantmen ;
Sin epaufen (Sgotften roirb bie © elt,
Dutcbmiibtet non gemeiner ©etbftfudjt glammen 1 
©eut iiieb’ junt Saterlanb bie S ruft nid)t fd)mellt,
Der b e u d) e 11 nur beb „ f r  e n e n SD? a n n e b " Stamen,
Unb ob e r S o b m o p o l i t i f  getriebeit: —
„ f f i e r  niebt  f e i n  S o l !  l i e b t  — be r  f a n n  ga r  n i d ) t b

l i eb  en! 11

© et feineb Sojfbtbumb fjocbgefubl perlaugnet,
Der liiugnet alle bieb’ nnb alle fpfttcbt;
©ab urn ibn ber aud) ©tofteb ficf> ereiguet —
@r bleibt gefiibllob; eb beriibrt ibn nirfjt.
Dab Solfbtbum ift fein 9lftenftiid, bejeidmet 
'JJtit Unterfdjrift unb Siegel nor @erid)t :
’b ift bab ©efiibl in unb, tief, unergriinbet,
Dab mit ber ©enfebbeit unb — burd) unfet Sol! nerbinbet.

Die ffltenfcbbeit faun unb m irt fteb nur entfalteu 
Durcb Streben in bet greibeit (Slement.
(Sin jebeb S o lf mug fid) alb freieb S o l! gefialten ,
3itbem eb fonft non feiuer ?ljiid)t ftd) trennt.
© o ©ftanentbum unb giitftenmillfur malten,
© irb  niebt bem (Sinjetnen bab Sted)t gegónnt 
3u benfen unb ju fiiblen — ftd) ju bilben :
Die © i l l f i i r  liebt bab S o lf — im 3uftanb atler ffiilben.

'b gibt Sólfer, bie butcb jeneb fjeil'ge Sant 
(Srbaben fteb'n in iegliebem 3abrbuncert,
Son ibren argften geinbeu anerfannt
3n ibrer Slufopfrung; — non aller © e lt bemunbert
3n ibrer maebt’gen 1‘ ieb’ jum Saterlanb ! —
D ft fampft ein foldjeb S o lf gar abgefonbert,
Serlaffen fd)reitet eb in S lu t noran
Der ganjen ©enfebbeit, auf ber greibeit Sabn.

©enn mir (Suropa’b Sólfer iiberftbauen 
3 ni Ótampf niir Soltbtbum, mdbrenb bunbert 3abr —
Srbebet fteb aub Dobebnacbt unb ©tauen 
S n I n n i  ab S ilb  rubmfirablenb mnnberbat;
S i r  febn ein S o lf in firnem  Selbjinertrauen ,
Dab niebt bnteb ©affen ju befiegen mar ;
Dab ftd) nerberrliebte bureb •§elbenmutl),
Sur burd) Serratb erlag — in feinem S l u t !

©o fprid)t eitt Snle in ber Sólfer Sunbe: (**)
©ein © o rt g ilt bier nielleiebt ju biefer ©tunbe.

— „(Sin Snle'barf alb ©enfd) ju r ©enfdibeit fpreeben, 
© e il et f iit  fte fein S lu t nergoffen b^t,
Der © i l l f i i r  Sładjt auf immerbar ju breeben,
©arb unfet ©enfdjenmille Stannertbat. 
gur uttfer 9ted)t, bab ein Defpot befebmoren,
Dab Dpramtei, jum glucft ber $lenfd)beit, braeb. 
g ik  unfre greifteit, bie mir Idngft nerloren,
©arb unfer ©eifi ju r 9luferftebung mad).

© ir  fampften unb mir ftegten; — bod) perratben 
(Srtagen mir. (Suropa fennt ben gali. 
Dprannen=®Jad)tfcbritt fiiibten 9tad)barftaaten:
Den fjodmerratb nnlljng ein f?aub;Safall 
Deb Sflanenbertn. 3n alle © e lt rertrteben 
3 rr t nun ber Snlen legte @d)aar umber;
Unb nid)tb, aeb ! nid)tb ift unb im ©rant geblieben,
9llb unfer Słannermutb — unb unfre @br’ .

Setfebmuttben ij ł nun Snlen , aubgelófd)t 
Der Dtabme fetbft. ©ab unjerftórbar febien,
Db langft bureb eineb ©iitbriebb ©rimm permifd)t; 
Deff’ ganj ©efdjteebt bureb Sfnrb auf Storb perberbt, 
§a t unfer Solfbtbum nttn tub ©rab perfenfet.
SOtit ©orb sertraut auf blutbefleeftem Dbron,
© itt  nicbtb iftm eineb ganjen Solfeb Seben.
91 uf feinem Jpaupt ruftt mit ber .taiferhon'
(Sin glud), unb jeber SRaefte preibgegeben,
© irb  Stlenb Sfórbet — r u f  f  i feb untergeb’n !

Dod) mir fteften tein por ©ott  unb por ber © e lt 
Unb merben ferner por ber Sadjmett fteften ,
©eun einft por unferm S ilb  ber Sebel fallt.
© irb  fiirber fo bie Dprannei regieren,
Dann fteb’n mir an (Sitropa’b offnem ©rabe 
Dab 9ted)t beb Solfb fanf unter’b Seftmert babin.
Deb Sfenfcben SMnetb, ber ben Stanb ererbt,
Dureb meleben et bie Stobfomiten lenfet,

Unb butfen meiter banit fein © o rt petlieren 
Umfracbjet p o u  ber Sólfer Seiebenrabe.
3ebo<b, bie Sólfer baben’b bann perbient,
Daft bie ©emalt fte febanbet. ©enn bie .Sraft 
Sicb nid)t junt ,Rantpf erbebt, fteb niebt erfiibut 
3u t ©iibnungbtbat, in geigbett ganj erfeblafft;
Dann trdgt ©uropa bab perbiente 8oob,
Unb mir, bie mir ber Stenfebbeit 9fed)t beftaupten, 
Segeben febmeigenb unb in ©rabebfeboob—r 
Da mir pergebenb an bie Sólfer glaubten."

— „©cbaurtg unb óbe liegt P o t  unb bie gerne,
Die bu, propbetifdjen Slicfeb, erfannt.
9lbet empor ju belleucbtenbem Sterne
@ei unfre ^offnung, bie febon’re, gemanbt.
© obi mitb ©uropa mie Slftett petbliiben ,
© e il b>er auf (Srben nicbtb em’geb befteftt;
3(ber juror mirb bie glamme noeft gliiben,
Die mit bem ©eltgeift butd)'« Seben gebt.

Simmer rntrb alfo ©uropa Perftnfen,
Denn bie ©erecfttigfeit ift fein Sbantmn!

**) Siehe : Die Volker. 1832. Bon Harro H a rring , dessen W erke Ister Band. pag. 
65 sc. New-Yorker E d ition . 1844.
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©ag aucp bab ©djwert ber Sarbaren fept blinfeu —
©ant aucp bapitt etnfl bab glanjenbe 9tom ;
© irb  bie Sernunft eb bod) nimmet geftatteu,
®ap in Suropa bab 9ted)t ware oetpópnt.
Solen ermorbet, alb waitbelnber ©cpatten,
S55itb Steubelebt m it ber ©enfcppeit \>erfij£>nt!

Slimmer Wirb alfo bie ©cptnacp triumppiren ;
Slimnter Wirb alfo bie © il l f i i r  bejiep’n.
©óge bab 93olf nicpt ben ©laubett uerlieren —
© utp ig ju r Stettung ju ©erfe gep’n. 
jbraftig móg’ 3ebet ben ®(auben bewaprett 
Sin bab unwanbelbat ewige 9ted)t,
Sin bie Seftegung ber ropen Sarbaren,
Sin bab etwacpenbe ©enfdjengefd)lecpt!

© to p , in bet blutigen S6lfer-'®efd)id)te,
Seucptet unb IJJolen! feit eiitein Saprpunbert 
© iitpet bie © il l f i t r  , anf bap fte’b oeritidjte,
Unb ber betracptenbe ®eijt fdjaut oerwunbert,
©ab einem S o tt’ pier auf Stben gefdjap ,
©ab t)ier ein S ott um bie greipeit geliiten !
S3lutig jertiffen liegt Ifolen ba,
®ab fur bie ©enfcppeit fo rupmooll geftritten !

Slber, Wer fennt beb Slllwaltenben Iplan ?
©er apttt beb Urgeijteb unetforfcpt' Xradjten !
®ricf)t nid)t ber ®eift unfrer 3eit ftd) bie S ap u ,
©eit in ben Sólfetn ©efiiple erwacpteu —
©djlummernb feitper nod), bei ©arfcpatt’b ga li?
©aubert ber ©eift nid)t, im IBilbe ber $olen,
®er ftd) ocrbreitet alb 8id)t uberall,
0 6 , iptt ju  bampfen , bie gnrfłen befoplett?

Steu in ber Sólfer ©efcpipte erfcfjeinet,
©unberbar ntad)tig , ber waitbernbe © e ijt,
®et alle fjctjen ber Sólfer oeretnet,
®topenb jugteiep alle Xptoiteit um freift.

©ógett bte g iit jie n , in Slengjtcn unb Stótpeu ,
Sanbtgen wotlen ben ®eifi unfrer 3e it,
©ollen (te feglttpeb 9led)t and) jertreten : 
gejfellob bleibt bie ©erccptigfeit.

Unb bie ©eredjtigfeit wirb ftd) ermannen, 
gurcptbar ben Srdngern; fcpon blipet bab ©dpoert. 
3itternb erbeben bie feigen Xptattnen,
©eit fte »om Sanbe ber Sólfer gepórt.

Sólfetbunb ! fdjlinge bicp fefłer unb enger,
Xtope ber btopenben giirftengemalt;
©telle bid) fampf6ereit wiber bie ® ratigcr,
3eig’ bicp in fraftiger §e(bengeflalt !
Sólfetbunb! tadfe bie ©cpmacp unfrer Xage,
©iipne bie ©enfcppeit, bu fiipreft bie ©ad)t ! - 
®icp n tfł ber greipeit oetpallenbe .flagę, 
f  erfetitmfangen , in fcpauriget Sta cl) t ! !  "

t

Suropa’b Sólferbub Watb langft begriinbet;
3ber ©enfcppeit @itpnungb;Sunb — ber 3uluuft f?o rt, 
®ep’ ©eift fict) immer macptiger oerfitnbet 
®tttcp ©artprertpunt, bab bort in ©iib nnb Storb 
®en fjocpaltat in Solfeb egierjeit finbet,
Sewaprt son 3af)t ju Satjr bu rep Sbat unb © ort.
®eb Sunbeb ©onnment warb : bab @d)afot ,
©ein gunbament iit  : ®(aub’ an ©enfcppeit unb an ® o t t !

3  t a l i  a !  wer crmijj’ t beiit fdfaurig Soob,
®n ©artirer-'2!olt burd) ^enfetbeil regieret !
Db beiner Sugenb S lu t in ©trómen fio fj,
0 b  ®ornenlranj anf ®ornenltanj bitp jie re t;
®u jeigft bicp reitp an § e r j , an ®eift ju gtof !
3n ©lauben ( ta r !, ber nie ben © utp oerlieret.
©ab bid) jnm Jtampfe f itp r t , i j i Tein Spantom :
®et 3utunft ©orgenrotp — umjłraplt bab alte Storn!

©o grup’ id) audj nun bicp ju biefet © tunbe,
0  © c a n b i n a o i a ,  bu tnein Saterlanb !
©etrófłet unb geftarft burep ^unb’ auf , f  unbe,
®ap flĄ in b it beb Solfbtpumb ©eift erntannt.
Slutp betn §erj fiip lt ber ©enfdjpeit blut’ge © uube,
Slud) bein §erj f iip lt ber 8ieb’ altpeil’geb Sanb ;
®en ®tang alb f r e l e b  S o l !  biĄ aufjufcpwingen : 
S i n p e i t  , ©elbftjiiinbtgteit burep .8ampf bir ju  erringen !

©o g r iif ’ i(p biĄ , bu meineb Solfb 5panier !
©pmbol jufitnffger Sinpeit unferb Sorben :
®u §ell=©eip;Slau m it unfetnt Storbjtern pier —
@ei laut gegrupt tn feietnben Slccorben !
©ntfattet neben ipolenb garbenjier ,
S ift nun peut’ geweipt, gepeiligt Wotben!
Jpeit b it im dbambfe fur § u m a n l t a t ,
©enn m it oetfungter f  raft Suropa auferftept!

®b ift Fein ®raum ! eb wirb oerwirflidft werben :
©uropa’b Sólter werben auferftcp’n ,
©ag ®ptanet bie greipeit aucp gefaprben;
®ie ©enfcppeit !ann unb wirb nitpl untergepn!
@ie ift ber © o t t p  e i t  g o r m b i l b u n g  auf (Srbeu !
3p t 3 ic l ergldnjt auf fernet 3utunft •Sop’n ! »
Sinjt werben in bet ©enfd)peit Sempelpallen ,
( S u r o p a !  bei i te S  41 fe r f ap n e n Wallen !

vim 3ai)rcstage bcr Jptjlett-Rfoahuiuii.

®ebid)t #on 9J. 8enau.

Unfre ©lafer flingen pell, 
greunbtid) ftngen unfre Sicber;
®raupeu fcptagt ber 9tacptge|ell 
©turrn fetn braufenbeb ©efteber.
Sraupen pat bie raupe 3eit 
Unferb ^aufeb ilp iit oerfdjneit.

Jpant bte ©lafer ait ben ®ifcp !
Sruber ! m it ben patten ©oplen 
ifan jt unit aucp bet © inter frifcp 
Slttf ben ©rabem eblet H3olen ,
© o  , oerfcparrt in Sib unb gro ji ,
Siegt ber ©enfd)peit lepter Xroft.

lim  bie Jpelbenleicpen bort
Dtauft ber ©djnee ftcp mit ben SRabett,
© i l l  »om Xageblid)te fort
Sief bte ©cpmacp bet © e lt begraben.
© op l bte 8etd)en briicft ber ©tpttee,
Dticpt bab ungepeure ffiep.

©ettn bie 8ercpe wieber ftngt 
3m oerWaibten Xrauertpale,
©entt ber SRofe .fnofpe fpringt,
Slufgetiipt oom ©onneuftraple,
Steipt ber 8enj bab 8eid)etttud)
Simp oom cingefcparrten glitd).



Diaut) aua @d)itee unb (Sie h e w e r ,
Sffietben bann Me ©raber taudjen,
S(ub bcn ©riibern wirb empor 
Jpimmelroartó Me Sdjaitbe taudjcn,
Unb bent fdjtearjeti Dtauctj ber ©djtttad)
(Spnifjt ber 9tadje glatntne nadj.

ADRES ZŁOŻONY NA PIŚMIE PREZYDUJĄCEME PRZED 
CZYTANIEM POSTANOW IEŃ, PRZEZ JEDNEGO 

AMERYKANINA Z FAMILII POLSKIEJ.

Tuszę sobie że zabranie  mim o opóźnionej gadziny ,  jeszcze 
zechce posłuchać moich uwag, szczególniej zastosowanych do 
obecnych tu Am erykanów. — Nasi szanowni obywatele, zrobili 
nam honor zapraszając nas do połączenia się z niemi w obchodzie 
rocznicy pełnej najgłębszego zainteresowania,  — nietylko dla 
nich ale i dla nas i dla całego świata — tak ,  bo cały świat był 
dotknięty zadaniem rzuconem przez Polska rewolucyą. —  Tern 
zadaniem jest  prawo wszystkich Ludów rządzenia się sobą podług 
swego widzimi się, oraz być sędzią jed y n y m , jaka forma cywil­
nego rządu jest im najlepszą.— Przedmiot ten każdego z nas do­
tyczy, jakiej bądź on jest  wiary cywilnej i religijnej; albowiem 
nie sądzę aby się kto tu między nami znajdował,  komuby prawo 
wyboru  swoich wyobiazicieli i rządów sw oich ,  jako też prawo 
umrzeć i żyć dla swej rodzinnej z iemi,  nie było tyle drogiem ile 
własna krew. —  Zaiste co do nas Am erykanów, idea rządzenia 
sobą jest tak związana z myślą naszą i naszą towarzyskością, tak 
nas nie odstępuje  od kolebki aż do grobu ,  że zaledwo pojąć m o ­
żemy inną  formę rządu , co nie uznaje takiego pryncypium  za 
swój kamień węgielny.— A jednak  w większej części ucywilizo­
wanego świata',  podobne uczucie jes t  uważane jak pohtyczne 
odszczepieństwo, i mogłoby tego, coby miał podobne zrobić 
wyznanie, doprowadzić do podobnych względów, jakiemi uczo­
nego naszego ziomka , przed dziesiątkiem lat (1) , król Pruski 
tak szczodrze o p a trz y ł , w czasie jego posłannictwa w sprawie 
ludzkości i patryolycznych cierpień w czasie kiedy niósł wasze 
datki biednym żołnierzom polskim, co swe życie nieśli pod opiekę 
tejże samej łaskawości pruskiej.

Moi współobywatele  ! Stawam  przed wami tego wieczora 
w podwójnym charakterze : raz jako Am erikan in ,  jako wcielony 
w krainę  amerykańską , przez zespołeczniente się z wami które 
sięga aż do najdawniejszych czasów jćj osiedlenia; i szczycę się 
mą ojczyzną, szczycę się jej ins ty tuc jam i,  jej przeszłością, wierzę 
że dla niej jes t  zachowanem otwarcie nowej karty w historyi rodu 
ludzkiego, wierzę nawet,  że ona już do tego pierwszy krok zro 
bi ła ,  z zapaloną pochodnią, u ogniska wiecznych prawd; prze­
wodniczy narodom świata, spieszącem ku oceanowi powszechnej 
b łogośc i.—  Piszący o tym kraju robili uwagi że Amerykanie  nie 
nabyli  dość jedności i tożsamości dla odznaczenia ich jako od­
dzielny naród, i że od czasu osiedlenia tego kraju, za mało u p ły ­
nęło  jeszcze czasu , ani jesteśmy dość dalecy, od tych różnych 
Europy rodów, od których pochodzim y; przeto że nie odznacza­
my się przez żaden mocny narodowy charakter i r y s . — Gdyby 
taka uwaga była prawdziwą, co do innie, ja lepiej mogę za moje 
odpowiedzieć uczucie, z tej okoliczności, gdyż stawam przed 
wami jako A m erykanin .—  Lecz stawam przed wami z drugiej 
s trony, jako Polak — jako potomek Polaka , jako spokrewiony 
z każdym z tych tu obecnych ofiar sity a r b i t r a ln e j .— Acz kol- 
wiek więcej jak półtora wieku wydalony z polskiej ziemi, jednak­
że spozieram na nią jako naszą wspólną matkę .—  Sądzę że wy­
baczycie mi że memi was zaprzątam uczuciami.  — Sądzę też że 
nic zechcecie brać tego wspomnienia jako samolubną pobudkę.—  
nie jestem bowiem tu abym schlebiał  wielkim, potężnym władz- 
coin ziemskim, lecz abym dzielił  cierpienia z ich ofiarami, z tymi

(1) Je s tto  a lluzya w ystosow ana d o  d o k to ra  S. G. I ło w e ,  k tó re g o  a re sz to w an o  
w P ru sach  i odw iez io n o  p o d  s trażą  d o  g ran ic y  fran cu zk ie j , p o m im o  że o d b y w ał 
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których okradli rabusie z dziedzictwa, z tymi, co teraz są tu łacza­
mi, ubodzy i skromni ale nie upokorzeni na duszy, albowiem nic 
nie zniży duszy Polaka.— Niedole mogą obarczyć ich, największa 
z niedol utrata kraju  może ich stać się u d z ia łem ,  ale nieugięte 
męztwo i poświęcenie się Reytana ożywia każdego z dwudziestu  
milionów Polaków co teraz jęczą pod żelaznym berłem Rossy i ,  
Pruss i Aus lry i .—  Mogą rządy Europy  zgjąc ich, ale nie zdołają 
ich z łam ać ;  ani zdołają wygluzować z ich duszy pamięci czynów 
ich przodków, ani zapomnieć tego że jeszcze w 1569 roku, przo­
dek teraźniejszych rządzców Pruss o trzymał na kolanach klęcząc 
od króla polskiego investi turę na swe posiadłości i ty tu ł  xiecia 
pruskiego dla siebie i swoich następców, że przysięgał wierność 
i poddaństwo dla Rzeczypospolilej. —  Ze w dziesięć lat potem 
car Moskwy Iwan Wasilewicz tylko winien ocalenie swe w sta­
wieniu się papieża i że w 1683 potomkowie hrabiów Habsbourg- 
skich, u nóg wielkiego Sobieskiego pokornie błagali go : <■- '/.baw 
cesarstwo  —  zrób w ięc /j zbaw  chrześciuństw o. » Kędyż są 
wielkie czyny Ostrogskich , Leszczyńskiego. Tęczyńskiego, Zbo­
rowskich , Zamojskiego, Radziwiłów, Firlejów, Lubomirskich,  
Działyńskiego, G ó rk i ,  Po tock ich ,  Sanguszków i tysiąca in­
nych. — Żyją oni w sercach swoich potomków. ■— Ażali rządzcy 
E u ropy  myślą że mogą przekreślić hystoryą wieków narodowego 
istnienia , w jednym  d n i u ,  albo za jednego pokolenia ! Nie! nie, 
dokażą tego ! Mogą odjąć prawa uniwersytetom , zamknąć szkoły
— mogą zagrabić narodowe Niążnice i przewieść je  precz na 
bagna Pe te rsb u rg a ,  aby je  tam porubrykować i wystawić na 
rozgardiasz, nie żeby czytać-— mogą wywrzeć całą zwierzęcą silę 
żołdactwa na wytępienie języka swych ofiar, ale nie wygluzują 
wszystkich śladów pamięci z um ysłu  ludzi ,  ani zapobiegną aby 
matki Polki nie uczyły niem owląt  o ch w ale ,  o niedolach swojej 
Ojczyzny, śpiewanych w narodowych Balladach lub poemach —  
Krasickiego, Symonowicza,  Niemcewicza. — Lecz nadewszystko 
i mimo wszystkiego choćby mocarstwa Europy ,  świata całego, 
sprzysięgły się zniszczyć narodowość polską.— Dzięki niebom, 
tu jest jeszcze jed n o  miejsce na ziemi zostałe , kędy tyrani nie 
mają prawa wejść ! Tu na Zachodniem półkolu jest przytułek 
dla prześladowanych ze wszystkich narodów ! I na tern tu miejscu 
przed waszemi własnemi oczyma — gdyby cały obszar Europy  
na chwilę  tę, był z karty świata wyrzucony, przez jakiś nie 
zgłębiony wyrok mądrej Opatrzności i gdyby u tonął  w nicości,
—  Naród Polski istnieć będzie,  na nowo powstanie w sercach i 
pamięci , w czynach i postrachach tulaczów tu około was ze­
branych Set seen p i terna ! — Wielkich nam Amerykanom dostarcza 
lekcyj historya Po lsk i ,  którą ufam że dłużej nie będziemy tak 
zanieehy w a l i .— Różnica języków dotąd przeszkadzała nam obe­
znać się dobrze z Polakami i intiemi lądu Europy  n a ro d am i.— 
Uważałbym że człowiek coby pierwszy Amerykanom dostarczył 
jaki przekład w angielskim autentycznej hysloryi polskiej, stałby 
się dobrodzie jem Ojczyzny.— Kiedy Francuzy  mają pyszne dzieła 
Ruliera z przedłużeniem Ferranda i więcej świeże, więcej filozo­
ficzne Salwandego, nie znam ani jednego traktatu oryginalnego, 
ani jednego przekładu nawet hysloryi polskiej w języku angiel­
skim. —  Mogą w Anglii n iedbać o podobne dzieło, kiedy ledwo 
godzi się przypuścić jaką przychylność ku republikonom , ale 
z nami to rzecz wcale inaksza. — Jeśli  « historya ma bycfilo ­
zofią. nauczającą p rze z  p iz y lt fa d y  » jest  wtedy obowiązkiem , a 
my mamy prawo oto się domagać u tych którym powierzamy 
polityczną w ładzę ,  uczyć się historyi innych narodów, a miano­
wicie takich których system rządu nosi piętno takiego podobień­
stwa z n a s z y m .—  Wolności, co wpada vv rozwiązłość, jakiego 
szczególny widziemy przykład w Liberum  veto , błędny porządek 
sądowy —  prawo dawania instrukcyi reprezentantom na sejm—  
monopol publicznej c iukacy i  przez zwodniczy Z akon ,  klóremu 
lyle wzróść dopuszczono że władał  sumieniem narodu i dokazat 
że znaczną część wielkiej szlachty i dwie części senatu królestwa 
odciągnęli od protestantyzmu i poddali Rzymskiemu papieżowi 
w ciągu jednego tylko p anow an ia ,  a które razem były uważane 
jakoprzyczyny upadku Polski.— My Amerykanie strzeżmy się aby 
nawa nasza o te same nie rozbiła się fa lę .— Brzemienne jest zało­
żenie, ale riie m am y ani czasu , ani okoliczności pozwalają nam
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nad tem się tu rozw odzić .— Wy zaś bracia moi Polacy, wygnańcy 
z waszych dom ów , z ziemi waszej lubej i rodzin w aszy ch , po­
zwólcie niech mi wam wolno będzie dać przy rozstaniu się jedno 
słowo rady.

Mądry Bóg w swej opatrzności,  dotkąnć chciał was, ic iężkiem 
swem was nawiedzieć zagn iew aniem .—  Śmiertelnikowi nie godzi 
się szemrać przeciw woli J e g o , poddajcie się jej skrom nie ,  idźcie 
dalej jakoście dotąd chodzili,  i baczni stosujcie do okoliczności 
w jakich się znajdujecie  w nowym  waszym kra ju .  — Pilnujcie 
waszych nowych zatrudnień z energiją  odznaczającą narodowy 
charak ter ,  a nadewszystko pomnijcie  na m axym ę narodową — i 
niech Verbam nobite, słowo i honor  Polaka będzie tu jak jest  
wszędy Sacro sanctum, dwakroć święte.

Wy moi współobywatele coście m nie  uczcili przy tej ważnej 
okoliczności,  kiedyśmy pierwszy raz zeszli się z wychodniami 
polskimi jako z c ia łe m ,  pozwólcie niech ini wolno będzie być 
pośrednikiem i udzielić im waszego współczucia dla ich niedoli, 
i waszego szacunku, i gorącego podziwienia dla ich indyw idual­
nego i narodowego ch ara k te ru .— Pozwólcie że wam przedstawię 
potrzebę zatwierdzenia postanowień przygotowanych przez A m e­
rykanów. — O m yliłbym  się n iezm iern ie ,  aby w tem licznem 
zgromadzeniu,  m ógł się znaleść choćhy jeden cohy nie chciał 
dać tymże postanowieniom serdecznego poparcia i potwierdze­
nia.

W  D R U K A RN I BO U RG O G N E  I M A R T I N E T ,  P R / T  U U C Y  J A C O B  - 3 0 .



Komissija Administracyjna
DO

EMIGRACII POLSKIEJ.
Stosow nie do polecenia Kom itetu Narodowego Polsk iego, 

w otow an ie na nowy skład tegoż K om itetu zostało zam knięte 
na dniu 17 Czerwca. Szczegółow y raport z lej czynności 
K om issija Adm inistracyjna, po zamknięciu onej, niebawem  
K om itetow i Narodowemu przesłała. Ostateczny wypadek  
tych w yborów  w dołączonej tabelli publiczności przedstawia. 
Ó krokach jak ie  tej ch w ili K om itet N arodow y przedsiębie­
rze, w  skutek tegoż w ypadku, sam on Emigrację dokła­
dnie objaśni stosownem pismem swojem. . . . . .

Przyjęto na posiedzeniu Kom issii A dm inistracyjnej, dnia 
6 Lipca 1845 roku.

S ek reta rz , N . Szuniewicz.

Ob. Zwierkowski W alenty, C złonek i K asier Kom itetu  
N arod ow ego, pismem swem z dnia 26 Czerwca żąda 
od K om issii Administracyjnej aby wezwała Sekretarzy  
i K asjerów G m in: o  obliczenie i zam knięcie rachunków  po 
dzień 1 Lipca 1845 —  o zebranie podatków  od zafegaięcych  
osób — o przesłanie bezzw łoczne Kasjerowi Kom itetu  
Narodowego nietylko podatkow  , lecz jeszcze wszystkich  
funduszów, na jaki bądź cel przez dawców przeznaczonych, 
a znajdujących się w ich rękach —  nakoniec o przesłanie 
im iennego wykazu zaległości na każdym członku tychże  
Gm in ciążących, wskazuiąc czas i summę lakow ych. 
Członkow ie pojedynczo zam ieszkali, lub z jakichkolw iek  
pow od ów  czy okoliczności n ie mający ciągłego, czynnego  
udziału w pracach którejkolw iek G m iny, sami sobie zechcą  
bvć kontrolką, sam i względem siebie dopełn ią obowiązku  
do którego Kom issija Adm inistracyjna niniejszem  Sekre­
tarzy iK assierów  Gmin wzywa.

K om issija zadosyć czyniąc żądaniu Kasjera K om itetu  
sadzi stosownem  dołączyć doń kilku uwag z swej strony.

"Stw orzyło się dość upow szechnione w Etnigracii m nie­
m anie że K om itet Narodowy mało lub w cale liczeć nie po­
winien na fundusze E m igracyjne, a g łów nie jest obowiązany  
z kraju ściągnąć takowe. —  M niem anie to jest b łędem . Bez 
w ątpienia nie utrzym uje Kom issija Administracyjna że Oby­
w atele w Ojczyźnie osiadli są m oralnie wolni od ponosze­
nia ciężarów bez których dzieło oswodzenia Narodu obejść 
sie nie może-— oni k tórzy, m alerjaluą przyciśn ięci siłą , mi­
m ow olnie dostarczają wrogowi funduszów  i środków u cie ­
m iężenia. B ezw ątpienia K om itet N arodow y, bez przesady 
lecz bez s ła b o śc i, nie zaniedbuje przypominać Obywatelom  
na rodzinnej będącym ziem i icli codziennych obow iązków , 
nim nadejdzie uroczysta pora w ażniejszych pow inności, św ię­
tszych i trudniejszych oliar. Lecz dla lego w łaśn ie że Ko­
m itet Narodowy w przyzwoitej mierze czuw a nad tym 
zasobem sił i środków narodow ych , nie należy abyśmy c ię ­
żar obow iązków  , w podziale pracy na nas przypadający, 
zrzucali na inne ramiona.

Emigracija jest indyw idualn ie  w olną i żadnego ciężaru  
siłą  wymożonego nie ponosi.

Em igracija pobiera zasiłek od rządów tych państw w k tó ­
rych znalazła gościnn ość, zasiłekk lóry  wynosi kilka m ilio­
nów zapisanych rok-rocznie na budżetach tych krajów ; 
zasiłek który jest naszym narodowym długiem  i który od 
budowana Ojczyzna kiedyś spłacić będzie obowiązana. Od 
tej sum m y obliczona część ciężarów  publicznych wedle skali 
francuzkich podatków, przeniosłaby sum rnęjaką Emigracija 
w e w szystkich sw ych  odłam ach, sw ym  rozmaitym p o lity ­
cznym k ierow nikom  dobrow olnie składa.

W . S.

Emigracija je s t częścią narodu uciśnionego i z natury 
rzeczy powinna być gotową do w iększych  w y s ileń , zna­
czniejszych ciągłych  oliar niż państwa których bytow i żadne 
bliskie n ie grozi niebespieczerislwo , k tórych podatki tylko  
na ulepszenie zapewnionego bytu obracane być pow inny.

Emigracija od lat kilkunastu zam ieszkuie kraje w których  
znalazła gościnność.Obeznana z ruchem ,życiem  tych państw, 
potrafiła w  znacznej sw ej części znaleść stosow ne zatrudnie­
nie dla sił i zdolności swych cz ło n k ó w .—  Ztąd n ow e źrodło 
dochodów , kilkokrotnic może przechodzących sum m ę pu­
blicznego narodow ego zasiłku.

Kom issija pomijając w iele  innych ubocznych w zględów , 
za naczclnem  jej założeniem  m ów iących , rozm yślnie na 
powyższe przywołuje publiczną uwagę , bo pragnie aby 
Emigracija, beziudzenia się przesadzoną pom yślnością, na­
brała uczucie prawdziwej siły , jakiej zaród w swem łon ie  
nosi, i aby w tern uczuciu znalazła stosow ną otuchę dla 
swych dalszych przedsięwzięć.

Przy tak polepszonym od 1832 do dziś dnia stanie ruate- 
rjalnym massy Emigracijnej , przy zwiększonej zarazem 
codzienie potrzebie czuwania nad rzeczą publiczną —  tern 
samem codzień prześladowaniem wroga ściganą —  fundu­
sze Em igracyjne, ofiary publiczne sąż liczniejsze, w iększe  
jak pierwszycli lal w ygnania? Nie sądziem y.

A przecież, odłożywszy nawet chw ilow o na stronę naj­
głów niejszy wzgląd na sprawę publiczną, innych do tegoż 
wiodących celu n ie zabraknie Względów.

Fundusze nie sącelem , są jednym z w ielu  niezbędnie dziś 
do działania potrzebnych środków .—  N ie  są ce lem , bo przy 
złej zasadzie d zia łań , lub złym system ie działań, fundusze 
jednej lub drugiej nie osłon ią  słabości. Są jednym  ze środ­
k ó w , brak których często zostawia w sta n ie  oderwanych  
teorij najlepsze zasady, rozbrajanajlepiej pojęty system  dzia- 
iania.

W spieranie politycznej władzy potrzebnym  funduszem  
jest w dobrze pojętym  interesie tych co jej sprzyjają i tych  
co wątpią o skuteczności jej działań, jest z równą mocą w  
in teresie jednych i drugich. —  Pierwsi ma;ą potrzebę prze­
konać publiczność o słuszności swych rad i widzeń, utrzymać 
przy sterze sprawy kierunek który dobrym być uważają, 
w reszcie zaspokoić w ew nętrzne w ątpliwości jeślib y  takowe 
m ieć m ogli; tego w szystkiego nie osiągną jeśli nie postawią 
rząd przez nich  wybrany, wspierany , w  możności szybkie­
go i skutecznego działania, jeśli zam iast zmietania ścieszek, 
jak m ów i pism o , sami z pośrodka sieb ie stawiać mu będą  
trudności, lub od trudności gorszą obojętność. —  Drudzy 
mają potrzebę przekonać o błędności kierunku wbrew ich  
życzeniom  istn iejącego , a lego nie dokażą poki czaso­
wo przynajmniej nie postawią K om itet w m ożności rozpo­
rządzania środkami jakie Em igracija swem u politycznem u  
kierunkowi jest w  sian ie d ostarczyć .—  K om itet zawsze i 
na w szelk ie nieprzychylne mu zdania będzie m iał prawo 
powiedzieć : nie byłem jak  należy wspierany , i tern w poło­
wie przynajmniej każdej oppozyci i siłę przełam ie. Pow ie jej 
jeszcze: chcesz byćrządern jecz czy z umiałaś być obyicatelem. 
i tem w słuszne pow ątpiew anie poda jej zdolno ć do utrzy­
mania się w łaściw ego  na przybranem stanowisku, och wieje 
ufność publiczną wokoło niej się grom adzącą, a która jedna  
największa jej siłę  stanow ić może. N ie koniec na tem . 
Każda"oppozycija ma . a przynajmniej m ieć powinna roz­
sądną , organiczną dążność stania się rządem. Lecz , przy 
absolutnej negacii dzisiejszej władzy, czyż nie przeczuwa że  
jutro sama len rząd osiągnąw szy, napotka takąż absolutną  
negaciję ze strony tych w szystkich którzy dzisiejszy rząd
szczerze w sp ieraią  , a k t ó r z y  względem niej w jej w łasne
ślady wstąpić będą m ieli prawo. Tak tedy, czem  dziś w o p -  
pozyeii uszczupla środki rządu ; tem jutro , gdyby rządem  
została, uboższą będzie. Czy mimo ten ubytek poczuwa się 
dość siln ą  do rządzenia i pokierowania na dobre rzeczy pu- 
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b l icznej  ? Je ś l i  t ak  je s t ,  j e ś l i  w so b ie  sam ej  m a  dość  ż y w o t ­
n y c h  s i l  d z ia łan ia  bez w zg lędu  na z e w n ą t r z , to  ź le  r o b i  że 
s ię  o g ra n ic z a  na  b y c iu  o p p o z y c i ją  ty lk o ,  n i e c h  bez  m a r n o ­
t r a w s tw a  czasu  p r ó b u je  b y ć  tym  rz ą d e m  sa m e m u  so b ie  w y ­
s t a rc z a ją c y m .  O d c z a r o w a n ie  dla w szy s tk ic h  k o r z y s tn e  n i e ­
b a w em  n a s tąp i .

Ula tego ,  w s z y s tk i c h  j e s t  in te re s e m  d o b r z e  p o ję ty m  a b y  
r z ą d  nasz  b y ł  s i ln y ;  a b y śm y  m u  d o s ta rcz a l i  w s zy s tk ic h  ś r o d ­
k ó w  na  j a k i e  r e w o lu c y jn a  e n e r g j a  nasza z d o b y ć  się  m oże—  
p o lo  a b y ś m y  go m og li  j e d n i  su m ie n n ie j  p o l e p i ć  i p rę d ze j  
lep s z ą  r ę k ą  o b ją ć  sp u ś c iz n ę ,  p o to  a b y śm y  go d r u d z y  pew nie j  
za s k u te c z n e  dla k r a ju  d z ia ła n ia  b ło g o s ła w ić  m o g l i .  N ie  
n a ś l a d u jm y  t e d y  b łę d ó w  a u s l r y ja c k i e g o  g a b in e t u  w e w ł o ­
sk ie j  w o j n i e ,  k t ó r y  w e d le  s ł ó w  N a p o leo n a  p o s ła ł  d w a  razy  
p rz e c iw  n ie m u  wojsko  bez wodza,  t rze c i  raz  w o d z a  bez w ojska .

K o ń c z ą c  te uw ag i  K o m is s i j a  A d m i n i s t r a c y jn a  z a l e d w o  
widz i  p o t r z e b ę  z a s p o k o ić  z b y t n i ą  m o ż e  d ra ź l iw o ść ,  je ś l ib y  
ta  do  k o g o k o lw ie k  p r z y s tę p  zna leść  m o g ła ,  i z ap e w n ić  , o 
c z e m  z d a je  s ię  iż i bez  tego  z a p e w n ie n ia  n i k t  w ą tp ić  n ie  p o ­
w in ie n ,  że  u w a g am i  s w e m i  K o m .  A d m i n i s t r a c y jn a  n ie  ma 
z a m ia ru  u w ió c zy ć  p a l r y o ty z m o w i  żadne j  G m i n y ,  żad n eg o  
p o jed y n c ze g o  c z ło n k a  E m ig r a c i i .  J e s t  f a k t  n i e w ą tp l iw y  
że b a r d z o  w ie lu  z p o d a tk a m i  na  d z ia łan ia  p o l i t y c z n e  p r z e -  
z n a e z o n e m i  za lega  od  c z a s u  m n ie j  l u b  w ięce j  d a w n e g o ;  
że  są  tacy  k tó r z y  go  a n i  razu  n ie  z łoży li ,  że w w ię k s z e j  lub  
m n ie jsz e j  s u m m ie  p ra w ie  k a żd y  s k ła d a ć  go m o że ,  że  g d y b y  
go k a ż d y  sk ła d a ł  c ią g le ,  n a w e t  w ilości  k tó r a  by  m u  ża ­
d n y m  p rz e c ią ż e n ie m  n i e  g ro z i ł a ,  s t w o r z y ł b y  s ię  z tego  
ź r ó d ła  f u n d u s z  z n a c z n ie js z y  n iż  p r z e w id u je m ,  w i e le  z n a ­
c zn ie j s z y  nad  t e n  na  k t ó r y  dziś l ic zy ć  m o ż n a ,  rz ą d  nasz  
b y łb y  w  m o c y  i o b o w i ą z k u  s t a w i a n i a  k r o k ó w  w ięce j  niż 
d o t ą d  s ta n o w c z y c h ,  k t ó r e b y  s ię  p rz y c z y n i ły  do  zw ięk sze n ia  
jego z e w n ę t r z n e j  pow ag i ,  w e w n ę t r z n i e  p o d a ły  sp o so b n o ść  
sp ra w ied l iw s ze g o  s ą d z e n ia  j e g o  d z ia łań .  L e c z  f a k tu  t eg o  
a b y  b y ć  m ia ło  p r z y c z y n ą  e m ig r a c y jn a  o b o ję tn o ść  n a  s p r a w ę  
p u b l ic z n ą ,  a len i  b a rd z ie j  żal z r o b ie n ia  dla n ie j  j a k i e j k o l ­
w i e k  o f i a r y ,  K o m is s i j a  A d m i n i s t r a c y jn a  tego  n ie  m ó w i , i 
b ł ą d z i łb y  k l o b y  l a k  j e j  m yśl i  t łu m a c z y ł .

P r z y i ę t o  na  p o s i e d z e n iu  K o m is s i i  A d m i n i s t r a c y jn e j ,  d n ia  
G L ip c a  1813 r .  S e k r e t a r z ,  N . S z u n ie w ic z .
SKŁADKA AA USZKODZONYCH W  POLSCE W Y L E ­

W EM  W ISŁ Y .
( Lisia 111.)

C h a n t i l ly .  B o ro w y  c e n .  50  —  K ozubow sk i  
J a n  c e n .  5 0 —  M arczew sk i  M ic h a ł  c en .  5 0 —
P r z c g a l iń s k i  D o m i n i k  cen .  50 —  I lo s z k ie -  
w iez  C y p r y a n  f r .  1 —  R o s z k ie w ie z  Felix  fr .
1 — W ilc ze w sk i  M a teu sz  f r .  1 .................................... 5 f.

V ersa illes. Z w ie rk o w s c y  A le x a n d e r ,  S t a ­
n is ław  i Ig n a c y  f r .  1 c e n .  60  —  K o z ło w scy  
A d a m  i K a z i m i e r z  f r  1.  cen .  5 0  — W ą t r ó ­
b k a  R c e e s  c e n .  5 0 ............................................................ 3 60

F igeac. A m b r o ż e w ic z  J ó z e f  f r .  1 c e n .  25 
—  O s t ro w s k i  F r a n c i s z e k  fr .  1 — K a in e r in e -  
j e r  J u l i a n  c en .  5 0  —  T y m o s z e k  S z y m o n  c e n .
50  —  R o m a n o w s k i  M a c ie j  f r .  I —  B ie l iń sk i
A n t o n i  c e n .  1 5 ........................................................... 5 50

A u r d la c .  J e z ie r sk i  M o d e s t ............................  50
C ajare. K o z u b s k i  N ap o leo n  c e n .  5 0 —  K o ­

z u b s k a  C e le s ty n a  c e n .  25 —  K o z u b s k a  L a u ­
ra c e n .  2 5 ......................................................................1

Loches. F r a n c u z i  za p o ś r e d n ic tw e m  R e ­
d a k to r a  D z ie n n ik a  D e p a r ta m e n to w e g o .  . • 15 50

Liege  (B e lg ia )  S la sk i  k a p i t a n ........................5
G m i n a  L o n d y n ..................................... ..... 5 67
S .  Z .............................................................................  33

O g ó ł  L i s ty  T r z e c i e j ................................ 41
Z p o p rz e d z a ją c y c h  l i s t ........................ 410

R a ze m  . . . . 551

S u m m a  ta p r z e s ł a n ą  zosta ła  na  r ę c e  P re z e sa  K o m i te t u  
N a ro d o w e g o  P o l sk ie g o  O b .  L e lew e la , d la  w y e x p e d y o w a n ia  
d r o g ą  w ła ś c iw ą .  D n ia  30 K w ie t n ia  1855 r .

W a le n ty  Z w ie r k o w s k i ,
C z ło n ek  K o m i t e t u  N a ró d .  P o ls ,  i K a s s y e r .

Sprostowanie Listy Emigracii Polskiej 
Zjednoczonej.

(Dalszy ciąg.)

V . P r z e s z l i  do  S tro n n ic tw a  T o w ia ń sk ieg o . A k tem  do  m in i ­
s t ra  f ra n c u z k ie g o  p rz e s ła n y m  i i n n e m i  p i s m a m i  , lista z w o ­
l e n n i k ó w  T o w ia ń s k ie g o  d o sz ła  do  w iad o m o śc i  p u b l ic z n e j .  
C z ło n k o w ie  Z je d n o c z e n ia  na  niej  s ię  z u a jd u ią c y  , z r z u c i l i  
z s ie b ie  d o b r o w o ln i e  daw n y  c h a r a k t e r ,  o p u śc i l i  b r a tn i  zw ią ­
zek , w y p o w ie d z ie l i  p o s łu s z e ń s tw o  w ła d z y  E m i g r a c y j n e j ,  
j e d n e  ty lk o  u z n a j ą c  w sw y m  p r o r o k u .

B eridusk i  R o m a n ,  —  Bielski  J ó z e f , — C h o d ź k o  M ic h a ł ,  
G ie d ro ić  R o m u a ld  , — J e ż e w s k i  H i e r o n i m , —  P a s z k ie w ic z  
T e o f i l , — P i e s l a k K a r o l  — P i l c h o w s k i  S e w e r y n ,—  R ó ż y c k i  
K a r o l ,  —  R y p i ń s k i  A l e x a n d e r , — S k i u d e r  A n t o n i , —  
Służa lsk i  H e n r y k .

U w a g a .— W p rz e s z ły m  w y k az ie  w y k r e ś l e ń  z L i s ty Z j e d n o -  
czen ia  ( N .  23 ) z am iesz c zo n o  przez  z m y lk ę  n a s t ę p u j ą c e  
n a z w i s k a ,  k t ó r e  s to so w n ie  d o ż ą d a n ia  r e k l a m u j ą c y c h  p r z y ­
w ró c ić  na L is tę  n a le ż y :

P i l c h o w s k i  J a k ó b ,  —  J a n i s z e w s k i  S t a n i s ł a w ,  —  Kozie l l  
M ik o ł a j ,—  J a c y n ic z  K o n s t a n t y , —  K i e r s u o w s k i  M ic h a ł ,—  
S la sk i  F e l ix ,  —  S a r m o n t  M ateusz .

cmisa i \ ( .» n .ń i  i:.

W ię k sz o ść  z ak ład u  z o b u r z e n i e m  czy ta ła  a r t y k u ł  w p r z e d ­
o s ta tn im  n u m e r z e  Trzeciego  M a ja  p r z e c iw  S z a n .  L e l e w e l o w i  
w y s to so w a n y  , j a k o b y  « ty le  w łosów  n a  g ło w ie  n ie  m ia ł  
ile n a r o b i ł  z łeg o  i t. d .  » N ie  b i e r z e m y  o b r o n y  naszeg o  r e ­
p r e z e n t a n t a  j a k i e  tam  s k u t k i e m  swe j n i e d e t e r m in a c i i  w c z a ­
s ie  r e w o lu c i i  1 8 3 0 — 31 m ó g ł  p o p e łn i ć  u c h y b ie n i a .  K i lk a  
o d e z w  do  E m ig ra c i i  i P o l sk i  o z n ac zy ły  śm ia ło ść  i g ł ę b o k ą  
z n a jo m o ść  o b o w i ą z k ó w  do  k t ó r y c h  go w ię k sz o ść  w y c h o d ź ­
c ó w  p o w o ła ła ;  o s ta tn ia  w ł a ś n i e d o  L u d u  P o l s k ie g o ,  ta k  fa łszy ­
w ie  p rz ez  T rze c i M a j  t łu m a cz o n a ,  j e s t  na jw ła śc iw szą .  D z iw n o  
n a m  ty lk o  ż e d z i e n n i k  p o p ie r a c z z a t r a c i c i e l i  r e w o lu c i i  i P o l ­
sk i ,  r o b i  L e lew e la  w s p ó l n i k i e m  w ła sn y c h  g r z e c h ó w .
D n i a  18 C z e r w c a  1845 .  S e k r e ta r z  G m in y ,  J .  R ó ż y c k i

c n i * *  A«łExr.
P o m im o  że. G m in a  A g e n  p o s ta n o w i ła  n ie  w d a w a ć  się  

w z a t a r g i ,  gdy  j e d n a k  w idz i  że  m ia r k a  b e z w s ty d n y c h  
k ł a m s tw  s ię  p rz e p e łn i ł a ,  uzna ła  p r z e to  w d n i u  dz is ie jszy m  
za k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  o b ja śn ić  E m ig r a c j ę .

Z ak ład  A gen  n i e  zna i n ie  m ie śc i  w so b ie  b y n a jm n ie j  
fu n d a to r ó w  Trzeciego M a ja - ,  p a r t j a  C z a r to ry s k ie g o  u nas  
n i e  j e s t  n a d e r  l ic z n a  i n ie  p o s iad a  5 3 e h  z o b l ig o w a n y c h ,  
jak  to P .  C h r z a n o w s k i  N e p o m u c e n  w  n i e k t ó r y c h  o g ło s z e ­
n ia c h  Trzeciego  M a ja  po łoży ł .  P r o s im y  tego  p a n a  a b y  n a d a l  
n ie  p r z e m a w ia ł  w i m i e n i u t e j  l ic z b y ,g d y ż  ledw o  z w o le n n ik ó w  
k ró la  de  fac to  w  n a szy m  z ak ład z ie  z n a jd u j e  s ię  t i z y n a s t u .  
B a rdzo  P .  C h rz a n o w s k i  j e s t  g o r l iw y m  dla  b y łe g o  m i n i s t r a  
m o sk ie w sk ie g o ,  s łu sz n ie  że  do  n ieg o  c h c e ^  w ejść  d r o g ą  
k ł a m s t w a  i fa łszu .  —  O p is u ją c  o n  o b c h ó d  29 L is to p a d a  
1845 r .  z a p o m n ia ł  m im o w o ln ie  d o d a ć  że k o sz ta  n a b o ż e ń ­
s tw a  n a w p ó l  z G m in ą  b y ły  o p ła c a n e .  C o  zaś do  u c z ty  w ie ­
c z o r n e j ,  p o  w ie lk i e tn  s t a r a n iu  i za n i e k t ó r y c h  o p ła c e n iu  
b ie s ia d y ,  z e b ra ło  się  m a jo w n ik ó w  ledw o t r z y n a s tu .

N a s t ę p n ie  w p i śm ie  T rze c i M a j  z d n ia  14 C z e rw c a  1845
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N er 17 - 18 s i r .  73 czytaliśmy a r ty k u ł  z Agen, o obchodzie 
roczn icy  trzeciego maja k tó reg o  au to r  N ep om u cen  C hrza­
nowski lak się wyraża. . rr.

« W  Agen (L o t  e l  G a ro n n e )  fu n da to ro w ie  Trzeciego 
« M a ta  uczcili narodowe święto nabożeństwem i pub li-  
.. czuem posiedzeniem , na k tó re  w szystk ich  Z iom kow  w 
« mieście i okolicy zamieszkałych zaprosili . »

Tymczasem o żadnem nabożeństwie i żad ny ch  zapros i-  
nach  nie było słychać ( sjdyż nabożeństwa w ca le  nie  było) 
i P .  Chrzanow ski dobrze  wie że podobny p ro jek t  przez 
większość Z akładu  by łby  z p o g ard ą  od rzu con y .  Mozę to 
ch ce  nazwać o bchodem  że w  d n iu  U Maja r .  b. zebra ło  się 
k i lku  i to p ry w a tn ie  do m ieszkania  jed n ego  z ich  c z ło n ­
ków , lecz to nie była żadna uroczystość , a jeś li k o re s p o n ­
d en t  Trzeciego M a ja  chce  p raw dę  powiedzieć, to i on sam 
na tem zgrom adzeniu  nie by ł przytomny.

Sadzim y p rzeto ,  że E rnigracija  n ie  p rzes tan ie  być prze­
k o n a n ą ,  iż prawie cały Zakład  Agen wyznaje  c iąg le  zasa­
dy  dem okra tyczne .

Przyjęto na posiedzeniu G m in y  A gen, d. b L ipca  lo u a .
S ek re ta rz  G m in y ,  Przew odniczący  z k o l e i ,

S w ię to r ze c k i  L u d w i k ■ W a z n ie w ic z  M ic h a ł .

g h i i i  r i c E A C .

Kiedy zapa tru jem y się na stan dzisiejszy E m igrac ii  i O j­
czyzny naszej —  k iedy  przeglądam y owe zbiorowe p rzy ­
sięgi i zaklęcia złożone Polsce i całej L u d z k o śc i , że dla 
odrodzen ia  d rog ie j  nam O jczyzny  w szystkie  c h w ile  tu ła ­
cze pośw ięc im y , aby  w przyszłości ujrzeć j ą  szczęś liw szą , 
c a ła .  trw a ła ,  b ło g o s ław io n ą ,  i lu  na wolnej ziemi bydz 
jedynym  organem  , żyw a p ro tes toc ja  na w szelkie  bczp ra -  
w ia  D espotów  dopełn ione na bezbronne j Po lsce  ; myślemy 
że cała E rnigrac ija  Po lska  pow inna przed się przywołać 
owe przysięgi i zaklęcia. O bejrzy jm y  się około siebie i na 
s i e b ie ,  czy w ypełniam y święte zobowiązania k tó re śm y  zło­
żyli na łonie  w sp ó lne j  M a tk i?  W ie lu  powie że tak  j e s t ;  a 
reszta czyliż zrzekła  się im ienia  Polaka , E m ig ra n ta  i g łó ­
wnego o bow iązku  dla Po lski?  Jeś li  t a k ,  to hańba  im i zło­
rzeczenie przyszłych pokoleń —  za p rzen iew ie rzen ie  się 
w zg lęd em  O jczyzn y !

K ied y  w począ tkach  w ważniejszych kwestjacli odwoływa­
no sie do ogółów i osó ły  skw ap liw ie  w ypełniały  sw e  obo­
w iązk i w szechw tadcze , nie odmawiano posługi jakiej sprawa 
ogólna w y m a g a ła ,  nie  brakowało poświęcenia .  P ize to  
Polska cieszyła się swemi dziećmi, E u rop a  j e  znała jako 
w ie lk ie  p o s łann ic tw o ,  F ran c ja  sama nazywała p ierw szym  
kw iatem  nadziei N arodowych. —  Em igrac jo ,  co się z r o b ą  
stało, czyż skazana jesteś na c iąg łe  bu rze  poli tyczne lub nie­
rząd le ta rg ic z n y ? O budź się w ię c ,  — zbierz swoje siły i 
działaj n im i na korzyść Polski jeżeli chcesz mieć znacze­
nie  w Ludzkości.

G dyby  cudzoziemcy obecnie  w chodzili  w sprawy naszej 
E m ig ra c i i ,  sądziliby że : każda part ja  —  sekta —  o d ła m ,  
w yo braża  swą prow incję , k tó r a  z n ich  każda ma inne in te ­
resu , u sposob ien ia ,  w y m ag a ln o śc i ,  obyczaje, zwyczaje  
i t. d. L ecz lak  nie je s t ,  gdyż cudzoziemcy bliżej znający 
Polaków, m ó w ią :  że on i jakko lw iek  ró żn ią  się w op in i i ,  
j e d n a k  nie mają  zakrwawionego serca jak  in ne  narody, a l ­
bow iem  zobaczysz ich jak razem jedzą , b a w ią  się, mieszka­
ją ,  a n iekiedy w jednym  łóżku sypiają .  Dla czegóż wiec 
nie razem dz ia ła ją?  W szakże  głów ny cel Ojczyzna —  
wszystkie p rzec iw nośc i w inna  pokonać. Iliada tob ie .  E m i ­
g rac jo ,  k iedy nie um iesz  zespolić swych słabych sił w  j e ­
den huliec k tó r y b y  miał swe c e n t ru m  widome w szystkim , 
gdzieby  plany i p ro jek ta  zbiegały  się, a sp raw a  Narodowa 
rzeczywiście zasilaną była. W iesz zkąd pochodzi upadek  
Polski, życzysz je j odrodzenia ,  ale n ie  myślisz uleczyć s ie ­
b ie  ze słabości k tó ra  cię wprawia w niem oc i o tr ę tw ien ie ,  
na nieszczęście Ojczyzny.

L u d z ie  rozum u i dośw iad czen ia ! w tak  małym ciele jak 
nasza E m ig rac ja ,  ileż m am y ins ty tucii  rz ą d z ą c y c h ? to 
wyobrażenie p rzechodzi .  Tam Centralizacja T .  Id., tu K o ­
m ite t ,  tam C zartoryski z tronem  Majowym, tu  D yk ta tu ra
żołnierska  i Komissja f u n d u s z ó w  i inn e  jeszcze odłam y k tó ­
re  n ie  są bez p re tens i i .  —  Ah! R o dacy ,  w ie c ie  że ani 
po li tyka ,  ani wojna nie c ie rp i  rozdwojeń wyście j e  poko­
chali bez końca. Na rany  Chrystusa i na m ęk i jego 
Polski,  upam ię ta jc ie  się w waszym rozdziale ; a lbow iem  po­
tom ność  z nas będzie naigrawać się, historja nas w ystaw i
ja k o  pomieszanych w szykach i językach  !

K iedy pa tr jo tów  w  k ra ju  dochodzi głos z E m ig ra c i i  nie 
je d n o -b a rw n e j ,  nalegającej o czyn, czyn krwawy; muszą 
oni aż nad to  zastanawiać się i ubolewać nad tein że on nie  
pochodzi z jednego  ź ród ła ,  z jednego  p u n k tu ;  jeden  i od 
wszystkich razem . O dpow iedź zaś byłaby najs łuszniejsza 
podobnym  działaniom , gdyby  odpow iedziano: nic mówcie 
do nas w ie lu  jeżykami gdyż to nam  więcej szkodzi jak  po­
maga, —  my żyjemy pod s trażą  despo tyzm u i szpiegostwa ; 
na ob szernym  kra ju ,  gdzie porozum ienie  się tak  jes t  t r u -  
due  ja k  sam czyn —  ale wy mając w olną k om u n ikac ję  z 
sobą, dyskusję ,  d ru k ,  dz ienn ik i,  wolność mówienia i pisa­
nia ,  a czegóż wam b rak u je  do zaspokojenia w aszych  sil i 
myśli? j e d n e j  chęci i w o l i .  T ak ie  narzekan ie  byłoby n ade r  
słuszne, —  a może ta k  je s t  w is tocie .

Nie jed en  powie że chociażby E m igrac ja  w ybrała  swą 
rep rezen tac je  ogólną , to rząd j ą  ro zb ro i ;— pytam y się, jaką  
przew ażną p rzyczynę rząd  Francuzów  mieć może aby Po­
lacy żyli w rozerw an iu  ? ręk a  Cara  dosięgnęłaby  nas i s ta ­
ra łaby  się o w ywrócenie  rządu  F rancuzów  , g dy by  on nie 
był o p a r ty  na F ran cuzach .  R ząd f rancuzk i ies t silnie 
p rze k o n an y  że Polacy szanują gościnność, n ie  w trąca ją  się 
do p o li tyk i F ra n c i i ;  a nadewszystko rząd f rancuzk i n ie  
py ta ł  sie Cara  czy Polakom  da p rzy tu łek  lub n ie ,  a więc i 
ich rep rezen tac j i  E m igracy jno-N arodow ej nie ma żadne­
go widoku politycznego w yw racać  ; trzeba  j ą  tylko posta­
wić i podeprzeć.

D o w a s  w szczególności odzyw am y się Rodacy  tworzący 
liczne  zakłady, nie traćc ie  drogiego czasu; — weźcie pod 
rozwagę obecne  n iesnask i,  zg run tu jc ie  rzecz i położcie k o ­
niec wszelkim n ieporozum ieniom . Niech waszym krokom  
przew odniczy  miłość Ojczyzny, zam iłow anie  d o b ra  p u b l i ­
cznego w Polsce. Uważajmy k w e s l j ę  em igracy jną  pod 
w sze lk im  w zg lędem  ; jeś li  wypadki k o rz y s tn e  n as tręczą  się 
w całej E urop ie ,  do kogo się z nas k to  odezwie, a my tez czy 
będziemy zrozum janym i w  tak im  stanie  j a k  dzis je s  esiny ! 
nie  mamy potrzeby  t łó m aczyć .T ak  tedy sprawa N arodowa 
po nas w ym aga  zespolenia .  . , .

Uorsranizowanie się depar tam en tam i jes t najwłaściwsze. 
P o l a c y  zamieszkujący D ep a r tam en t  mogą i pow inni w y b ra ć  
sw e  ce n tru m  gdzie wiedza D ep a r tam en tu  będzie  się s k u ­
piać a c e n t ru m  D epar tam en tow e  będzie się odnosić do 
reprezen taci i  o gó lne j .  —  A najpierwszym za tru dn ien iem  
bedzie, zeb ran ie  w o tów  na R eprezen tac ję  N arodow ą i z g ro ­
madzenie funduszów na działanie po trzeb n y ch .  W końcu 
Boże błogosław E m igrac ii  i ludowi Polsk iem u w usiło­
waniach ! ! !

Przy ję to  na posiedzeniu G m in y ,  dnia  2 Marca 18 ió ro k u .
S ekre tarz  , Przewodniczący z k o le i ,

R om anow sk i  M icha ł .  ____________ P ru s zy ń s k i  A n iom .

DO D Y R E K C JI T R Z E C IE G O  M A JA .

P aryż  dnia  27 Czerwca 1815 r.

D em okra ta  z serca  i w sk u tek  religii C hrystusow ej,  c ią-  
"le  na tu łac tw ie , w pożyciu  ze wszyslkiemi zasady b ra te r s tw a  
p rak ty k u iący ,  gdy nieład Em igracii  boleścią  p rzepe łn ił  moje 
se rce ,  zw ą tp iw szy  o ogóle, a z d rug ie j  s t ron y  uw iedz iony  
pismami Trzeciego Maja i mową Kasztelana O iizara  w p rze -
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jeźdz ie jego  p rzezL y o n ,  pomyślałem że może nas tąp i is to tn ie  
jakiś ru c h  w s k u t e k  stosunków  osobistych w Polsce  X iec ia  
Adama, ru c h  k tó ry  pozwoli kochaiącem n Ojczyznę żo łn ie ­
rzowi co jej ju ż  zdawna służył,  uch w y c ić  znowu za oręż —  
Jeśli lak będzie , pow iedzia łem  byle z hasłem niepodległość i
całość Polski,  choćby  na począ tek  i w im ie  k r ó l a  .
trzeba  iść byle do Polsk i i z myślącymi o P o l s c e  i
znalazłem s ie w  towarzystwie T rzeciego Maja. Lecz gdy  p rz e ­
konałem  się że moje widzenie nie miało podstaw y  i gdy 
z inne j  s t ron y  przez p o by t  w tow arzys tw ie  T rzeciego  Maja 
w  Paryżu, poznałem że wszystko tam na okół je s t  tylko 
g rą ,  że wszelkie ob ie tn ice  by ły  złudzeniami w iodącem i ła- 
tw ow ierzących  w m atn ię ,  i ż e t o ż  stowarzyszenie je s t  tylko 
narzędziem  ta jne j i n t r y g i ; że n iem asz w niern nie ty lko b ra ­
ters tw a, ni ko leżeństw a ,  ale nawet g w aran c ii  dla godności 
o so b i s te j ,b e z k tó re j  n iem asz ,  n iem oże  bydź żadnego związ­
ku ; ap rzy tem , przekonawszy się że je s t  tam  z a ró w n o w  górze 
jak  na dole n iem ora lność ;  w  sk u tk u  osądziwszy, że d łuż­
szy mój p o by t  w  stowarzyszeniu b y łby  n iew łaściw y, posta­
now iłem  wykreślić  się z n iego i niniejszem to d ope łn iam .

A lexander Ch a j ech i.

PRZYSTĄPIENIA.
Niżej podp isan i,  od n ie jak iego  czasu by l iśm y  uwiedzerii 

p rzez  gorl iw ych  s tro nn ik ów  Trzeciego M a ja  , ob ie tn icam i 
b lisk iego  pow ro tu  do d rog ie j  nam O jczyzn y ;  lecz dziś , po 
zupeinem  p rzekonan iu  się że ci panowie nie mają  n ic  w ię­
cej na celu ja k  ich własny in te res  i spa ra l iżow an ie  ducha  
p ra w d z iw ie  p a tryo tycznego  , opuszczamy ich  szeregi i b ę ­
dziemy ich nadal uważać ja k o  najw iększych n iep rzy jac ió ł  
P o l s k i ; a teraz p rzy rzekam y należeć do Zjednoczenia i być 
czynnem i członkami G m in y  Agen.

Agen dnia  6 L ipca  1845 r.
B orkow sk i K a ro l  , —  K upcewicz M a teusz.

(T oż o św iadczen ie  podp isali O b . W ard a  Jó ze f i K orzeniow ski Ignacy , 
k tó rzy  ju ż  b y li daw niej do  Zjednoczonej E m ig rac ii p rz y s tą p ili .)

Jeszcze pod dniem  17 Paźdz. 1844 przystąpil i  do Zjedno­
czenia ,  za po średn ic tw em  G m iny  E p in a l ,  nas lępu iący  O by­
watele : K czew sld  A le x a n d e r , — W o lsk i.

P o d d n ie m 3  Lutego  1 84 5 ,za p o ś re d n ic tw em  te jżeG m in y ,  
p rzys tąp i ł  do Zjednoczenia O b y w a te l  : C zapsk i Leopold.

My niżej podpisan i ośw iadczam y iż p rzys tępu jem y do 
Z jednoczonej E m igrac i i ,  p rzy jm ując  je j  Ustawę w calem 
brzm ien iu ;  i u w ażam y K o m ite t  N aro do w y  P o lsk i,  w ybrany  
większością W ych o d źc ó w  P o ls k ic h ,  za je d y n ą  W ład zę  w  
E m ig rac i i .  Rodez dn ia  15 Czerwca 1845 rok u .

G ołoński K a ro l, — Japh iew icz M ich a ł, —  Iw a szk iew icz  
J ó ze f. —  B acew icz E d m u n d .

O d  czasu mojego p rzybycia  do F ra n c i i  w  1839 aż do 
tego m o m e n tu ,  n ie  należałem jeszcze do żadnego z T ow a­
rzys tw  bąd ących  w E m ig ra c i i ;  b ę d ą c  je d n a k  Polak iem  
p ra g n ą c y m  z całego serca jak  najprędszego w ybawien ia  
z ja rzm a  drog ie j  mi O jczyzny ,  i b ęd ąc  p rzek o n a n y m  że 
Z jednoczen ie  całej E m igrac ii  i zachęcen ie  do w spólnego 
dz ia łan ia ,  ażeby do tak  pożądanego c e lu  dojść m ożna , je s t  
n ie o d zo w n ie  po trzebnem  ; postanowiłem wejść do Zjedno­
czen ia  , p rzy jm u jąc  na siebie święte w ypełn ian ie  w szys t­
k ic h  obow iązków  jak ie  mi w skazane  zostały.

L yon  dnia 1 Czerwca 1815 rok u .  M alczew sk i X atvery .

S to w arzyszen i  Po lacy  w A m eryce ,  p ism em  swern z dnia 
0 L utego  1845 r . , wzywają K om iss iję  A d m in is t rac y jn ą  
aby  do listy  Z jednoczonych  dodane  zostaty nazwiska dwóch 
nas tępu jący ch  O b y w a t e l i :

W ojciechow ski E d w a r d , —  S o łłu p ia ta  Ja n .

P od dn iem  8 M arca 1855. za p oś re d n ic tw em  G m in y  Auch, 
p rzystąpil i  do Zjednoczenia  następujący O bywate le ,  zamie- 
sżkaiący Auch, lub  G im ont :

B ijaner A d a m ,— D yg a lczu kJa kó b ,—  K ulesza  Franciszek, 
—  R ączka  J ó ze f,  —  Słaioula  W incenty.

Z l t L ł K L l .

T o u rs  dn ia  3 Lipca 1845 r .
Do K om issii A d m in is lra cy in e j,

Do znacznej liczby u by tk u  Em igracy jnego  w  um ar łych ,  
policzyć należy jeszcze jednego  jej członka, a tym j e s t : 
E ra zm  W ierc iń sk i, były Major W ojsk  N arodowych.

Erazm  W ie rc iń sk i  służył w szeregach O jczystych od r o ­
k u  1809, i od tćj epoki o dby ł w szystk ie  kam pan i je  za cza­
sów Księstwa W arszawskiego. W  R oku 1812 dostał się do 
niewoli pod Borysowem, i zmuszony by ł służyć w  wojsku 
moskiew skiem  na linii kaukazkiej.  U woln iony  z tam tąd ,  
w róc i ł  na ziemię Ojczystą i wcielony został do batalionu 
ins trukcyjnego , k tó r y  później p u łk iem  G wardii G ren ad ie ­
rów mianowano, w s topniu  s ierżanta  starszego.

Pos tąp i ł  na podporu czn ik a  1817, na porucznika  w  ro ku  
1824, i w  tym s topn iu ,  na własne żądanie  o trzym ał uwol­
nienie od służby , z r e t r e t e m .—  Na głos wydzwigaiącej się 
O jczyzny w rok u  1830, w ró c i ł  do s łużby, i tu przechodząc 
z kolei s topnie ,  dosłużył się majorstwa. —  W E m igrac ii ,  był 
zawsze przyk ładnym  towarzyszem niedoli naszej, i w  m iarę 
zdolności służył spraw ie  n a r o d o w e j ; by ł czynnym  cz łon­
kiem  Zjednoczenia ,  i pe łn i ł  od niejakiego czasu obowiązek 
S ek re ta rza  G m in y  T ou rs .  U m a r ł  nagle , a tak iem  a p o p le -  
k tycznym  d o tk n ion y ,  w dn iu  28 Czerwca b. r . ,  a nazaiutrz 
Rodacy, dość licznie zebran i ,  oddali mu os ta tn ie  usługę , i 
ciało Jego  do wiecznego odprowadzili  spoczyn ku .

Pozdrow ienie  i B ra ters tw o.
D ąbrow ski F loryan.

OGŁOSZENIA.

Dnia 1. Maja r.  b .  O b. R ogiński A n to n i Członek Komissii  
A dm in is t racy jne j ,  dla słabości zdrowia podał s i ę d o d y m is i i  
i od tej epoki p rac  tćjże K om iss i i  n ie  podziela.

Na żądanie  G m iny  L o n d y n  ogłasza się że sk ładka zebrana  
n a  p o m n ik  ś. p .  G en e ra ł  a M ałachowskiego, a w N rze  222 
D ziennika  Narodowego  ogłoszona w  ten  sp o s ó b :  « G m ina 
L ondyn  fr . 19 c. 70 » pochodzi od n as tęp u jących  osób:

1° Z  G m iny Londyn'. C ho jnack i Fab ian  t. 1 
c. 2 6 — C hołod  M arc in  c.  21 — Nowosielski 
F e lix  f. 1 c. 2 6 —  H acisk i Jan  f. 1 c . 89 —
Pil ichow ski J a k ó b  c . 21 — Stolzm an K aro l f. 1 
c. 21 —  O b o rsk i  L udwik fr. 2 c. 53 —  W orce l l  
S tanis ław  c. 63 R azem  fr . 9 c .  20

2° Z  po z a  G m iny Londyn : S w ide rsk i  O sk a r  
f. 1 c .  6 4 — S ie rp iń sk i  c. 6 3 —  Kozieł M iko ­
łaj f. 1 c. 6 — W yszyński K aro l f .  5 c .  27 —
S zatkow ski S e w e ry n  fr . 1 c. 90 R azem  10 50

S u m m a  ogó lna   f. 19 70

Ob. Z ie liń sk i J ó z e f  b ra t  Andrzeja  z ba ta l ionu  U , p u łk u  
4 p iech o ty  lin iowej , oraz O b . W ojn icz Leon d aw nie j  w 
N a rb o n n e i  M ontpell ier  mieszkaiący, zechcą  się zglosićw ich 
w łasnych in te resach  do Ob F .  X .  Zawadzkiego, D oktora  
M ed ycy ny , mieszkającego w C h a lo n - s u r -S a ó n e ,  ru e  d ’A u -  
lun , N. 30.

W D ru k .  L A C O U R  i C ie .  p rzy  ulicy S t- l lyacen t-S t-M ichcl ,  33.


